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rozpoczęty
J. ZA B ŁO C K I —  W ielkie p y ta ­
nia katolicyzmu hiszpańskiego 
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Hercen —  pisarz walki
Z. L IC H N IA K  —  Wśród tłum a­
czeń
T. N U C K O W S K I —  Trudny 
optymizm

S T A L I N
„Ś m ierć Józefa S ta lina  ta k  mną 

wstrząsnęła, że n ie  jestem w  stanie 
znaleźć słów“ ... —  pisze M a ria  D ą­
browska. „Ż egna j. Ojcze“  —  woła 
Szołochow i w raz z Dąbrowską i Szo 
łochowem n a jw y b itn ie js i ludzie wszy 
stk ich  narodów, m yśliciele, mężowie 
stanu, naukowcy, pisarze, a rtyśc i łą ­
czą swe słowa żalu z głębokim  bó­
lem klasy robotniczej całego św iata, 
% w ie lką  żałobą wszystkich ludzi p ra  
cy, wszystkich ludzi p rostych i  „zw y  
cza jnych“ . Jakże w ie lk im  by ł ten 
człowiek, ja k  gigantyczne pozosta­
w ia  dzieło, je ś li nad trum ną  jego w  
żałobie chylą g łow y m ieszkańcy pię­
ciu kontynentów , ludzie różnych w ie. 
rżeń i pojęć, ludzie różnych k u ltu r ,  
narodów i ras, laureaci nauk i obok 
ana lfabe tów ! Ci wszyscy, d la  k tó ­
rych, niezależnie od różnic św iato­
poglądowych, im ię  S ta lina  było i jes t 
symbolem najw iększych idei naszego 
czasu, idei pokoju, postępu i socja­
lizm u. Jaka s iła  spraw iła , że ludzie 
radzieccy j  P a r t ia  Kom unistyczna 
Zw iązku Radzieckiego w  ich w ie lk im  
nieszczęściu mieć mogą tę ogromną 
pociechę, ja ką  je s t jedność uczuć 
p rzygn ia ta jące j większości miesz­
kańców ziemi i  w szystkich na jlep ­
szych?

„  Setkę  
gubern i

w  m ózgu swoim  scalił, 
dźw igał

z pó łto ra  | 
m ilia rd a  

lu dzi.
Ś w ia t

w  ciągu nocy
w a ż y ł na szali, 

by go nad ran em  zbudzić!
— Do w szystk ich !

Do w szystkich!
Do w szystkich  

fro n tó w
od k rw i p ija n y ch  

do w szystkich
p rzy b ity c h  tru d em , 

w  n iew olę
bogaczom oddanych. —

W ład za  radom !
Z ie m ia  chłopom !
P okój ludom !
C hleb g ło d n ym !“

Tak p isa ł o Lenin ie  M ajakow ski.
Od pięćdziesięciu przeszło la t  u . 

czeń i współbojownik Lenina -— Jó­
zef S ta lin  pośw ięcił całe swe życie 
ludziom  p rzyb itym  trudem , ginącym  
na cudzych, grabieżczych wojnach, 
bogaczom oddanym, poświęcił całe 
swe życie spraw ie wyzwolenia czło­
wieka. D latego dziś c z ł o w i e k  
hołd jego tru d o w i oddaje.

W Ó D Z M A S

\ A T  K O K U  1S04 p isa ł m łody Sta.
* * lin  w  „P ro le ta r ia t is  B rdzo ła“  

mówiąc o ucisku w  carsk ie j R o s ji:
,Jęczą G ruz in i, O rm ianie i  inne na­
rody, pozbawione p raw a  posiadania  
w łasnych szkół, p racy w in s ty tu ­
cjach, państwowych, zmuszone do u- 
legania te j haniebnej i  uc iska jące j 
polityce r u s y f i k a c j i ,  k tó rą  z 
tak im  zapałem up raw ia  samowładz- 
tw o“ .

Już wówczas od k ilk u  la t  z ba r­
barzyństwem  tego saniowładztwa 
S ta lin  prow adził walkę. A le  różne 
m ogły być d rog i w a lk i, k tó rą  podej­
m ow ali m łodzi ludzie ówczesnego po­
kolenia i w iele z tych dróg —  ja k  
dziś ju ż  w iem y —  w iodło na manow. 
ce. Dążąc do wyzw olenia mas im . 
pe rium  rosyjskiego z n iew o li cara tu , 
dążąc do przebudowy społecznej S ta­

lin  znalazł drogę w łaściw ą, bo od 
najm łodszych la t uzbro jony b y ł w  
znajomość p ra w  rządzących współ­
czesnym życiem społecznym i eko­
nomicznym, bo wiedzę tych p ra w  
społecznych czerpał u M arksa i E n ­
gelsa, bo w  s tra te g ii dz ia łan ia  rewo 
lucyjnego w ie rn y  byt Leninow i, bo 
b y ł organizatorem  i wyrazic ie lem  dą­
żeń klasy robotniczej, te j jedynej 
s iły , k tó ra  je s t zdolna rozw iązywać 
współczesne problem y społeczno-eko­
nomiczne i zbudować społeczeństwo 
bezklasowe. Od pięćdziesięciu la t  w  
różny sposób i w  różnej skali, ale we 
wszystkich k ra ja ch  zwycięża klasa 
robotnicza i  je j sprawa, od pięćdzie­
sięciu la t  z żelazną konsekwencją 
sprawdzą sdę tra fność diagnozy spo. 
lecznej M arksa i  Engelsa, od pięć­
dziesięciu la t  niezm iennie i  nieza­
wodnie, w ie rn y  spraw ie człowieka 
i w ie rn y  twórczemu nurtowa h is to r ii 
zwycięża Stalin.

M łody przywódca robotn ików  T y f .  
lisu  n ied ługo sta je  się czołowym 
ideologiem p a r t i i bolszewików, współ 
tw órcą w raz z Leninem najw iększe­
go w ydarzen ia : R ew olucji Paździer. 
n i k owej, budowniczym i wodzem 
pierwszego państwa socjalistyczne- 
gb, pogromcą faszyzmu i oswobo- 
dzicielem m ilionów  ludzi skazanych 
na śmierć, symbolem gigantyczne j 
w a lk i o pokój. Gdy odszedł, plączą 
m a tk i i  dzieci, k tó re  nie chcą w o jny, 
przed jego po rtre tam i w ycię tym i z 
gazet zapala ją  świece M urzyn i w 
głębi w ilgo tnych  puszcz A f r y k i 
■i M u rzyn i w  nędznych dzielnicach 
w ie lk ich  m iast Stanów Zjednoczo­
nych, A rabow ie M aroka i wynędz­
n ia li H indusi, m etysi na p lantacjach 
B ra z y lii i bezrobotni Japon ii. W  
skupionym  żalu sto ją  robotn icy zor. 
ganizowani i niezorganizowani k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych, sta je  m ilicno . 
w a rzesza budowniczych socjalizm u 
i przywódcy państw  Obozu Pokoju. 
Bo dla wszystkich On by ł ostoją 
i  nadzieją, bo wszyscy czuli, że ich 
ta k  różne, a w  w ie lu  wypadkach 
ta k  początkowe i nieśm iałe w ys iłk i, 
On w  ja k iś  sposób organizuje, by 
je  zużyć w  swej w ie lk ie j s tra te g ii 
obrony pokoju. Oto przywódca mas! 
Oto wódz, k tó ry  zwyciężył!

N igdy  nie zrozum ieją tego życia, 
te j w span ia łe j d rog i ludzie o um y- 
słowości mieszczańskiej, ci ciekawscy 
żądni szczegółów b iogra ficznych a 
niezdolni do w idzenia człowieka w  
jego społecznym wyrazie. D la  n ich 
życie Józefa S ta lina  zawsze pozosta. 
nie niepojętą, fan tastyczną h is to rią .

S ięgn ijm y znowu do M ajakowskie­
go:

„ Z w y c z a jn y m  lu d zk im  k ro k ie m  
rę k a m i robo tn ików

i jego w łasną m yślą
przeby ta

ta droga“ .

—  m ów i on o Lenin ie  i na pewno ma 
rację . Z tym  ty iko , że w  wypadku 
S ta lina  —  podobnie ja k  j Lenina —  
k rok  to by ł potężnego człowieka 
i m yśl dalekosiężna.

E poki w ie lk ie , przełomowe rodzą 
ludzi na swoją m iarę, w ie lk ich. N a­
sza epoka w  sensie rozm iarów  i głę­
bokości k o n flik tó w  i  przeobrażeń

I M I Ę  E P O K I
społeczno-gospodarczych jes t bez p re  
ceden su w  dziejach. • Uczestniczymy 
w  przekraczaniu przez ludzkość w y ­
sokiego progu, w  naszych oczacli 
rodzaj ludzk i wstępuje na wyższy 
poziom. Gdy go osiągnie po raz 
p ierw szy w  dziejach wszyscy ludzie 
korzystać będą ze wspólnej pracy, 
z tego, co wspólna ziem ia wszystkim  
dać może p rzy  pełnym  w yko rzysta ­
n iu  środków p rodukc ji. P rzekracza­
nie progu odbywa się w  ciężkiej w a l­
ce z s ilam i dn ia  wczorajszego, w  
walce nie ty lk o  z potęgą apara tu  ad­
m in is tracy jnego  państw  k a p ita li. 
stycznych, ale z potęgą bezwładu, 
z s iłą  ideolog ii kap ita lis tyczne j i z 
ciężarem mieszczańskich nawyków 
i  przyzw yczajeń m yślowych będą­
cych udziałem ludzi wchodzących ju ż  
w  skład a rm i socjalizm u. S ta lin  
w y ja śn ia ł to  zagadnienie w  la tach 
1904-1905:

...„nasze życie społeczne je s t prze­
pojone ideam i bu rżuazy jnym i i  d la ­
tego znacznie ła tw ie j rozpowszech­
niać ideologię burżuazyjną an iże li 
socjalistyczną. N ie  należy zapomi­
nać, że jednocześnie nie śpią też 
ideologowie bu rżuazyjn i, że na swój 
sposób podszywają się pod soc ja li­
stów i  nieustannie u s iłu ją  podpo- 
rządkować klasę robotniczą burżua- 
z y jn e j ideo log ii“ ..,

S ta lin  p isa ł te słowa w  czasie gdy 
E dw ard V I I  nadawał ton Paryżow i, 
gdy trze j cesarze rząd z ili w  n a j­
lepsze i  n ik t  z „poważnych“  ludzi 
i  „poważnych“  po litykó w  nie tra k to ­
w a ł serio socja ldem okracji, a cóż do­
p iero je j bolszewickiego skrzydła. W  
..m iaroda jnych“  sferach na ten te­
m at nie wypadało rozmawiać.

M inęło la t  pięćdziesiąt, S ta lin , 
którego im ię stanęło u progu no­
w ej epoki, pchnął dzieje ludzkości 
m ilow ym i krokam i naprzód. A le  „ je ­
dynie w ie lka  w o jna  ze wszystk im i 
ja k ie  h is to ria  znała“  —  w a lka k la ­
sowa —  ro zw ija  się dale j ze zdwojo­
ną zaciekłością. I  choć —  w  ogrom­
ne j mierze dzięki dziełu S ta lina  —  
uk ład  s ił je s t ju ż  in n y  i  w y n ik  osta­
teczny przesądzony, cytowana powy­
żej diagnoza je s t nadal jeszcze 
aktua lna  w  stosunku do poważnej 
części ludzkości.

Im ien iem  naszej epoki, epoki g i­
gantycznej w a lk i, w  k tó rą  zaangażo­
wane są przepotężne s iły  —  sta ł się 
S ta lin .

P R Z Y J A C IE L  P O LS K I

MÓ W IĄ C  O obietnicach car­
skich pod adresem Polaków, 

obietnicach rozdm uchiwanych u nas 
przez endecję, p isa ł Len in  w  1916 r.

„M ik o ła j K rw a w y , Chwastów , Czeł 
nokow, M ilukow  i  ska są całkowicie  
za niepodległością Polski, z ca łe j du­
szy pragnę je j o b e c n i e ,  kiedy to 
hasło w  p r a k t y c e  oznacza hasło 
z w y c i ę s t w a  nad N iem cam i, k tó ­
re zabra ły  R o s ji Polskę... Teraz... 
gdy Polska została zabrana Rosji, 
są oni za „ niezależnością“  Polski 
( od Niem iec, to się skrom nie prze­
m ilcza...)“ .

„W olność P o lsk i je s t niem ożliwa  
bez wolności R o s ji“  —  p isa ł Lenin 
i stale w swych pracach ideologicz­

nych podkreśla ł praw o Polski do sa­
modzielnego, niepodległego bytu.

„P o lska ma prawo do ca łkow ite j 
niepodległości pod względem pań­
stwowo- m iędzynarodowym “  —  czy­
tam y w  orędziu P io trogradzk ie j 
Rady Delegatów Robotniczych i  Żoł­
nierskich . „W szystk ie  uk łady i  akty... 
dotyczące rozbiorów Polski... n in ie j­
szym zostają zniesione na zawsze“  
—  brzm i uchwala rządu radzieckie­
go z dn ia 29.V I I I .  1918.

T a k i b y ł stosunek Lenina do w ie. 
kowego ciemiężenia Polski przez Ro­
sję cara tu . Genialne przew idywanie 
Lenina uderza szczególnie, gdy czy­
tam y dziś tekst mówiący o stosun­
kach polsko-niem ieckich: „A  ja k  do­
pomóc spraw ie wyzwolenia Polski 
od N iem iec? Czyż nie pow inniśm y w  
tym  dopomóc? Oczywiście pow inniś­
m y, ale ty lko  nie przez popieranie  
im peria lis tyczne j w o jny  carsk ie j 
czy burżuazyjne j, czy nawet 
b m  żuazyjno-repub libań sk ie j R cs j i,
lecz przez popiera,nie rewolucyjnego  
p ro le ta r ia tu  N iem iec , przez popiera­
nie tych elementów socjaldem okra­
tyczne j p a r t i i  N iem iec, k tóre walczą 
z kon trrew o lucy jną  p a rtią  robotnicza, 
Sudekumów, Kautskiego i  sk i“ .
W  trzydzieści la t  po napisaniu tych 
słów ziściły’- się one dosłownie. Dzię­
k i zwycięstwu S ta lina  nad h itle ry z ­
mem, dzięki dojściu do w ładzy w  
N iem ieckie j Republice Dem okratycz­
nej p ro le ta r ia tu  niemieckiego, Polsce 
po raz pierwszy w  je j dziejach nie 
grozi napaść z Zachodu, po raz piej.1 
wszy ze swym w ie lk im  sąsiadem, na 
rodem niem ieckim , naród po lski na­
w iąza ł w ięzy trw a łe j p rzy jaźn i.

Is tn ie je  szereg historycznych fak tów  
świadczących, że w  stosunku Józefa 
S .a lina  do narodu polsk ego było wie 
le elementów specjalnego doceniania 
spraw  polskich, będących czymś 
znacznie więcej an iże li na tu ra lną  
konsekwencją postawy ideologicznej 
rew o luc jon is ty  walczącego o dobro 
w szystkich narodów.

„■Jęczą, pod ja rzm em  uciśnione w 
R os ji narody  i wyznania, między in ­
nym i Polacy, k tó rych  wypędza się 
z w łasne j ojczyzny, k tó rych  na jśw ię t 
sze uczucia się znieważa“ ... —  w  
ten sposób pisze S ta lin  o sy tuac ji 
Polski w  1904 r . Po raz pierwszy 
wówczas za ją ł się sprawą polską 
i od te j po ry  stale się n ią  żywo 
in teresuje.

W  czasie na jazdu hitlerowskiego, 
gdy każdy dzień znaczony b y ł ty ­
siącami k rw aw ych  o f ia r  —  pochód 
A rm ii Radzieckie j, p rzy  boku k tó re j 
walczyło odradzające się W ojsko 
Polskie, dowodzonej przez Genera 
lissim usa Józefa S ta lina , n iósł nam 
wyzwolenie. N ie  szczędząc k rw i A r ­
m ia  Radziecka w yzw o liła  Polskę, u- 
ra tow a ła  życie niezliczonej liczbie 
Polaków, um oż liw iła  odbudowę no­
w ej państwowości po lskie j w  nowych 
spraw ied liw ych granicach nad Odrą 
i Nysą, w ype łn ia jąc  tym  samym o- 
bietnicę zaw artą  w  liście S ta lina  do 
Prezydium  Zw iązku P a trio tów  Pol­
skich w  ZSRR z dn ia 17 czerwca 
1943 r . : „Możecie być pewni, że Z w ią  
zek Radziecki uczyn i wszystko co 
je s t w  jego mocy, aby przyśpieszyć 
klęskę naszego wspólnego ivroga  —

h itle row sk ich  Niemiec, umocnić przy 
jaźń  polsko-radziecką i  w sze lk im i 
środkam i przyczynić się do do odbUr 
dawania s iln e j i  n iepodleg łe j P o lsk i“ . 
W  Jałcie i Poczdamie Józef S ta lin  
b y ł jedynym  spośród uczestników 
kon fe renc ji, k tó ry  kategorycznie 
s taw ia ł problem p ra w  Polski do 
g ran icy  na Odrze i Nysie. W yłącz­
nie dzięki poparciu Zw iązku Ra­
dzieckiego zostały Polsce zwrócone 
je j Ziemie Zachodnie, a o fakc ie  
fym  pisze S ta lin  w  a rtyku le  z dn ia  
14 m arca 1946 r., demaskującym
insynuacje C h u rch illa : „J a k  wiado­
mo, postanowienie o zachodnich g ra­
nicach P o lsk i zostało powzięte w  
Poczdamie na podstawie żądań P o l­
ski. Zw iązek Radziecki n ie jednokro t. 
nie oświadczał, że ioważa żądania  
Polski za słuszne i  spraw iedliwe. 
Jest, rzeczą prawdopodobną, że pan 
C h urch ill nie je s t zadowolony z tej 
decyzji“ .

W szystkie późniejsze, osiągnięte 
po 1945 r. sukcesy Polski Ludowej 
*vr naszym budownictw ie wewnętrz­
nym  i pokojowej po lityce zagranicz­
nej s ta ły  się możliwe dzięki oparciu 
się naszego narodu o mocny sojusz 
i pomoc Zw iązku Radzieckiego, u któ 
i-ego kolebki s ta ła  m yśl Stalina.

W  szczególnym więc skupieniu że. 
gna Józefa S ta lina  Polska Ludowa, 
ja ko  w ie lk iego i wypróbowanego 
P rzy jac ie la  naszego narodu.

A le  zmiana stosunków polsko-ra­
dzieckich, um ożliw ienie nowych sto­
sunków polsko-niemieckich, przyczy­
nienie się do historycznego zwrotu 
w  dziejach naszego narodu, ułatwie­
nie Polsce wejścia i  kroczenia po 
diodze budownictwa socjalistycz­
nego, a tym  samym otworzenie w ie l. 
kięh perspektyw  nowego życia dla 
m ilionow ych mas ludu polskiego, to 
jednak ty lk o  fra g m e n t —  dla nas 
niezm iernie ważny, ale ty lk o  fra g . 
m ent twórczej spuścizny, ja ką  zo­
staw ia po sobie S ta lin .

G E N IU S Z  S O C JA L IZ M U .
O R G A N IZ A T O R , M Y Ś L IC IE L  

I  W O JS K O W Y

\ A T  ESPÓ Ł z Leninem  kierował 
* » S ta lin  dziesią tkam i milionów 

ludzi, ogromną rzeką namiętności 
i  mas historycznego W ie lk iego Paź­
dziern ika. Gdy Lenina nie stało, na 
n im  spoczął ca ły ciężar budowania 
pierwszego państwa socjalizm u. Ileż  
zagadnień! —  A  przede w szystkim  
to podstawowe pytanie, które  ciągle 
jeszcze w racało w  postaci różnych 
odchyleń od l in i i  p a r t i i : czy można 
budować socjalizm  w  jednym  pań­
stw ie w  w arunkach otoczenia kapi. 
talistycznego? Problem  ten roz­
strzygną ! Lenin. O kreś lił go również 
S ta lin  oświadczając w  1917 r .  : 
„N ie  je s t wykluczona możliwość, że 
właśnie Rosja będzie kra jem , który 
u to ru je  drogę do socjalizmu... Nale. 
ży odrzucić przesta rza ły  pogląd, ja ­
koby ty lko  E uropa  m ogła nam uiska. 
za,ć drogę. Is tn ie je  m arks izm  dog­
m atyczny i  m arksizm  twórczy. Ja 
stoję na gruncie  tego ostatniego 
Decyzja była powzięta —  ale trzeba 
było budować, trzeba było rozwiązy-

(Ciąg da'szy na str. 2)
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S T A L I N
wad w  ogromnej ska li zupełnie nowe
zagadnienia.

K w estia  narodowa Jak wiadomo, 
Rosję carską —  podobnie ja k  Obec­
nie Zw Radziecki — zamieszkiwało 
kilkanaście narodowości. Otó ja k  cha 
ra k  te ry  Siu je  S ta lin  W 1904 r, po lity . 
kę narodowościową ca ra tu : (samo- 
w ładztw o) „P o zbójecką prześladuj? 
ku ltu rę  narodową, język, obyczaje, 
i  instytucje „ obcych“ narodowości 
R osji. Samowładztwo pozbawia je 
niezbędnych praw obywatelskich,
gnębi, je  pod każdym względem, w 
sposób faryzeuszowski sieje między 
m m i nieufność i  nienawiść, podjudza 
je  do krw aw ych starć dowodząc tym., 
że jedynym  celem sam.owładztWa ro . 
syjskiego je s t skłócenie zamieszku­
jących Rosję narodów, zaostrzenie 
między n im i waśni narodowościowych, 
umocńeńte przegródek ńdródOWbśćió, 
wych, by przez to Skuteczniej odse­
parować od siebie p iW letafiuśzy . .“

W  ciągu dług ich la t teoretycznej 
p racy i p raktyczne j działalności S ta­
lin  całkowicie rozw iązał problem na­
rodowościowy ZSRR, jeden Z n a jb a r­
dzie j skom plikowanych problemów 
tego Ogromnego państwa. Z n ik ł Wie­
kow y ucisk, wszystkie narody o trzy ­
m a ły  realne w a runk i swobodnego 
rozw oju , a równocześnie krzepła jed ­
ność Zw iązku Radzieckiego. Stopnie, 
w o zn ik ło  niebezpieczeństwo nacjo­
na lizm u w ielkorosyjśkiego i, prze­
ciw stawne mu niebezpieczeństwo se­
paratystycznych, lcka inych nacjona. 
lizm ów.

„W ie lu  nie w ierzy, że mogą is tn ieć  
na rów nych prawach Stosunki między 
m ałym  a w ie lk im  narodem. Lecz my, 
ludzie radzieccy, uważamy, że sto­
sunk i takie mogą. i  pow inny istnieć. 
Ludzie radzieccy uważają, że każdy 
naród  —  wszystko jedno, W ielki czy 
m ały  —  ma swoje jakościowe edćhy, 
sw oją specyfikę, k tó ra  należy ty lko  
do niego i  k tó re j nie m a ją  inne na­
pady. Cechy te Stanowią ów wkład, 
k tó ry  Wnosi każdy naród do Wspól­
nego skarbca k u ltu ry  światowej 
i  pomnaża go, wzbogaca ffo. W  tym  
sensie wszystkie narody ■—  i  małe, 
i  w ie lk ie  —  są w  jednakow ej sy­
tu a c ji i  każdy naród rów ny jes t 
znaczeniem którem ukolim ek innem u  
narodow i“  —  w  ten sposób charak­
te ryzu je  S ta lin  radziecką postawę 
w  kw estii narodowej.

Przyznanie wszystkim  narodem 
rów ych praw , a w  pierwszym  rzę­
dzie praw a do niepodległości, oba­
lenie przesądów o rzekomych różn i­
cach w artości między poszczególnymi 
narodam i, o rzekomych „wyższych" 
i  „n iższych“  rasach, opracowanie 
konsekwentnej te o rii w spraw ie na­
rodowej spełniło o lbrzym ią ro lę nie 
ty lk o  w  ZSRR. Teoria stalinowska 
odegrała decydującą ro lę w  rozw oju 
ludów  kolon ia lnych j zależnych. 
Dzisiejsza jedność narodowo-wyzwo­
leńczej w a lk i tych  ludów z w a lką
0 wyzwolenie społeczne, sojusz Sił 
narodowo-wyzwoleńczych z obozem 
postępu i socjalizm u sta ł się m ożli­
w y  dzięki teoretycznym  rozw iąza­
niom  S talina . D latego lud V ie tnam u
1 B urm y, ludy  k ra jó w  arabskich 
i  M u rzyn i A f r y k i walczą o wolność 
z im ieniem  S ta lina  na ustach.

Uprzem ysłow ienie k ra ju . Zbudo­
w anie socjalizm u nie było możliwe 
w  zacofanym  cyw ilizacy jn ie  k ra ju  
bez radyka lne j zm iany jego s tru k tu ­
r y  gospodarczej. Z in ic ja ty w y  Sta­
lin a , na podstawie opracowanych 
przez niego planów, naród radziecki 
heroicznym  w ysiłk iem  pracy, szere­
giem sta linowskich pięcio latek prze.
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ksz ta łc ił swój k rà j w przodujące mo 
carstwo przemysłowe świata.

K o lektyw izac ją  wsi. N ie  można by 
zbudować socjalizm u, nie możną by 
uprzem ysłowić k ra ju  bez znacznego 
podniesienia p rodukc ji ro lne j, bez 
włączenia ogromnych mas chłopskich 
w socja listyczny proces p rodukcy j­
ny. Znów z in ic ja ty w y  S ta lina , znów 
na podstaw ić opracowanych przez 
mego planów i pod jego k ie row n ic­
twom przeprowadzona została rewo­
lu c ja  w ie jska, rew oluc ja  trudna  
i n ie jednokro tn ie  bolesna, ale w 
skutkach swych będąca przełomem 
rów nie doniosłym ja k  Rewolucja 
Październikowa

N ajazd h itle row sk i p rze rw a ł b ru ­
ta ln ie  budownictwo ZSRR. S ta lin  
stanął na éZeiè obrony Państwa So­
cja lizm u, esćbiśćie dowodził A rm ią  
Radziecką, opracował teorię prow a­
dzenia w o jny  i okreś lił daleko wy* 
biegające w przód cele w o jny z Niem 
ćaitti. Genku sż wojskow y Stalina, 
k tó ry  zabłysnął w czasie Wojny 
z koa lic ją  ,,14-tu“  państw i armia­
mi b iâ logw ârdÿ jsk im i, W câlèj pełńi 
ro z k w itł w h istorycznej óbróńie 
Moskwy i  S ta ling radu , W dziesiąt­
kach sławnych, zwyćięskich bitew, 
k tó ry m i A rm ią  Radziecka znaczyła 
swój pechód do B erlina .

Gdy ty lk o  u m ilk ły  działa, Związek 
Radziecki p rzys tą p ił do odbudowy 
zftisżcżeń wojennych i kon tynua c ji bu­
downictwa socjalistycznego. Z in ic ja ­
ty w y  S ta lina  i na podstawie jego 
planów przystąp iono do gigantyczne­
go przeobrażania przyrody, do sadze­
nia  szerokich pasów’ leśnych, do bu- 
dbwy kanałów  i  Odwracania biegu 
rzek.

N a parę miesięcy przed śm iercią 
S ta lin  Wskazał narodom radzieckim  
drogę w ejścia do u s tro ju  komunia, 
tycznego, m yślą swą oświecił szerokie 
perspektyw y przyszłości,

I le  trzeba było  spokoju i  ha rtu , by 
■wygrać najw iększą ż wojen współ­
czesnych !

He żelaznej w o li, ile geniuszu orga 
niżAcyjnego, ja k  twórczego ; jasnego 
um ysłu trzeba było, by Zwycięsko bu. 
dować noWy u s tró j, by zwycięsko p fo  
Wadzić swój k ra j przeż 30 la t.

W szystko Co S ta lin  budował doko­
nyw ało się w ciężkiej walce klasowej, 
w’ trudn e j i k rw aw e j walce z Wroga­
m i.

Obecna niezwyciężona potęga Zw ią 
zku Radzieckiego jes t dziełem mas 
kierowanych przez długie la ta  przez 
Józefa S talina . W ysoką drógą w iód ł 
S ta lin  ludzi radzieckich, dalekie 
wskazywał im  perspektywy, W  „D ro ­
dze przez mękę“  Aleksego To łs to ja  
jè s t ta k i fra g m e n t op isu jący wra­
żenie przemówienia Lenina ria tnèe- 
t in g u  W m oskiewskiej fab ryce :

„W  głębokie j ciszy ktoś nagle g łh  
eho jękną ł, czyjaś wymęczona dusza 
potknęła się nagle na te j lodowatej , 
etronziin ie , dokąd prow adził człowiek 
w  szare j m arynarce. Czoło jego zw i­
sała ńad słuchaczami, Spod w ypuk­
łości pa trzy ły  óezy —  Uparte, nie­
ubłagane...

A

„ —  A  więc, towarzysze, jeże li to 
vjSzysiko sobie uśw iadom im y, jeże li 
to wszystko zrobim y, Wówczas' zwy­
ciężymy na pewno.

1 nagle. Uśmiech dobroduszny i  jt t-  
atlg rozśw ie tlił jego twarz. I  dla 
wszystkich stało się oczywiste : swój, 
sw ó j“ .

T rudną drogą prow adził S ta lin . 
LęCz ludzie, k tó rży  szli za n im  W tym  
ć ią ik iih  marszu, Wiedzieli, że inne j 
d rćg i ńie ma, Wiedzieli, że wiàdziê 
ich swój. S ta lin  nie lu b ił, gdy ktoś
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mu przedstaw ia ł patos jego dzieła. 
Oto zakończenie rozmowy, k tó rą  od. 
by ł ze S talinem  w  1933 r . am erykan 
ski p rzy jac ie l ZSRR płk , Róbins:

„R  o b i  n s : Uważam, że nie ma 
nic wznioślejszego i  wspanialszego 
niż UazesińlćzCnie w  tworzeniu nowa 
go świata., uczestniczenie w tym , Czym 
¿ujm ujem y się obecnie. Uczestnicze­
nie iv tworzeniu i  budowaniu nowego 
św iata jes t faktem , k tó ry  ma ogrom  
ńe znaezenie nie ty lko  teraz, ale rów  
Uleż pod kątem  widzenia tysiącleci.

S t  ń l  i  U : Jednakże sprawa ta  
nastręcza Wielkie trudności, (śm ie je  
s ię )“ ,

C H O R A ź Y PO KO JU

r7  W Ÿ K L Ë  w ielcy dowódcy wojsko 
* J  w î, m arszałkow ie i generałowie 
lub ią  WOjnę. S ta lin , GénêraliSèimuS 
Związku Radzieckiego, pogromca 
H itîê fâ  j na jw iększy s tra teg  naszych 
cżśsów n ienaw idził WOjhy. Od począt 
ku SW6j działalności pogardzał Wojną 
ja ko  metodą przeprowadzania celów 
politycznych i w idz ia ł w n ie j n a jg o r 
śże Zło. —  JeSzczê w czasie w o jny  do 
fnowej i in te rw e nc ji S ta lin  przedsta­
w ia  w  strych pismach perspektyw y 
pókojóWego budownictwa. Pd zwy­
cięstw ie Rewolucji Żwiązek Radziecki 
przez ia t  przefeźło dwadzieścia p ro ­
w adził konsekwentną po litykę  poko­
jow ą, czyn ił ciągle W ysiłki w k ie ru n ­
ku powszechnego rozbrojenia i sta­
ra ł się" nie dopuścić do wybuchu dra 
g ie j w o jny  światowej.

W  okresie w o jny  z H itle rem  Sta­
lin  m yśla ł o zabezpieczeniu przyszłe­
go poko ju : „W yg ra ć  wojnę z N iem ­
cami —- znaczy to spełnić w ie lką  
m isję dziejową. A le  W ygranie w o jny  
tiie oznacza jeszcze zagw arantow ania  
narodom trwałego pokoju i  niezawod 
n.ego bezpieczeństwa w przyszłości. 
Zadanie polega nie ty lko  na tym , by 
w ygrać wojnę, ale i  na tym , by unie  
m ożliw ie nówą agresję i  nową wojnę, 
jeże li ńie na zawsze, to Chociażby na 
dłuższy okres czasu“ .

Po d ru g ie j w o jn ie  św iatow ej, gdy 
in ipé riâ lizm  am erykański Coraz ja w ­
n ie j zaczął organizować nową agresję, 
pokojowa po lityka  i potęga Związku 
Radzieckiego sta ła  się nadzieją i obu 
chą Wszystkich ludzi pragnących po 
ko ju . Św iatow y ruch obrońców po­
ko ju  jednoczący Wè wspólnym  dzia ła­
n iu  Setki m ilionów  ludzi zdecydowa. 
nyćh przeciwstaw ić się wojennym  
planom am erykańskim  uznał od p ie r 
wszej ch w ili Józefa S ta lina  za swe­
go Chorążego. S ta lin  użb ro ił ruch 
obrońców pokoju w  szereg cennych 
teoretycznych wskazań.

H is to ryczny w kład S ta lina  w  dzie­
ło pokoju światoWego nie kończy śię 
w raz t  jego śmiercią. Związek Ra­
dziecki będzie w ykonyw a ł testam ent 
swego Wodza Zgodnie z oświadcze­
niem G. M, MalenkOwa złożonym nad 
t ju m n ą  S ta lina : „Zw iązek Radziecki 
niezmiennie występował { występuje  
w  obronie pokoju św iata, albowiem  
jego in térésy są nieodłączne od śpra  
w y pokoju ha całym śmiecie. Z w ią ­
zek Ëàdzieêki proW aâzil {  prowadzi 
konsekwentną po litykę  utrzym ania, i  
u trw a le n ia  pokoju, po litykę  w a lk i 
przeciwko przygotow yw an iu  t rozpęty  
Wańhi nowej Wojny, po litykę  współ­
pracy m iędzynarodowej i  rozw ija n ia  
stosunków gospodarczych ze wszyst­
k im i k ra ja m i, po litykę  opartą  na te­
zie leninoW śko-stalinowskiej o m ożli 
wnści d ługoirw ałhgo w spółistn ienia i  
pokojowej ry w a liz a c ji dwóch różnych, 
Systemów —  kapita listycznego i  soe- 
ja lis tycznego“ .

Z Ł U D Z E N IA  W ROGÓW

/O D Z o IA jE im peria lizm u amërÿ 
kańskiego, wrcgoWie socjalizmu 

WSżystkieh rang. nie szanując żałoby 
ogromnej większości ludżkóśći, w ór. 
d js é iià ÿ  sjiôséb da ją w yraź swym

nadziejom, że w raz ze śm iercią Sta. 
lina  ich wojenne p iany zysku ją  szan 
se rea lizac ji. Głoszą oni, że teraz 
zwiększają się Możliwości Cofnięcia ko 
ła  h is to r ii. Obrońcy ginącego u s tro ju  
rachu ją , że Odejście S ta lina  u ła tw i 
im rozb ijan ie  jedności obozu socja li­
zmu, że u ła tw i im  sianie zamętu i 
pan ik i.

Jak  należy ocenić te złudzenia? 
Dwa nasuw ają śię Słowa: chamstwo 
i g łupota. W ie lk im  chamstwem jest 
rtie umieć zamilczeć nad trum ną  w io l 
kiego człowieka, nawet je ś li uważało 
się go za wroga. W ie lką  g łupotą je s t 
sądzić, że śmierć S ta lina  w  ja k ik o l­
w iek Sposób u ła tw i rea lizację pianów 
im peria listycznych. Gdzie?

CŹy M urzyn, k tó ry  zdobył świado­
mość swej k rzyw dy, z powrotem  ła. 
godnie wejdzie w jarzmo niewolnika?

CŻy V ie tńaffićzyk rzuci broń, rta* 
Stawi p ierś rta kule i  plecy na razy 
panów zza morza?

Czy klasa robotnicza w  k ra jach  ka 
p ita lis tyeznych zaprzestanie w a lk i?

Przeciwnie, wszyscy walczyć będą 
jeszcze Zajadle j, bó wiedzą, że w róg 
rachuje na ich osłabienie.

Cży ludzie W kra jach  dem okracji 
ludowej zaczną tęsknić do dziedziców 
i fab rykan tów ? Czy zaczną pomagać 
dywersantorń i szpiegom am erykań­
skim  ?

Przeciwnie, jeszcze m ocniej zewrą 
śię w  szeregi budowniczych socjaliz­
mu, bo ludzie wiedzą, że Wróg fachu, 
je  ńa ich rozprężenie i że wzmoże 
swą aktywność.

Czy zmieni się podstawowe praw*o 
ekonomiczne współczesnego kap ita ­
lizmu? Czy zmieni się los ka p ita liz ­
mu; towarzyszący lnu chaos, niepew­
ność i kryzysy?

W rogow ie socjalizm u dobrze w ie­
dzą, że ani prawa ekonomiki ani je ­
go los n ie  ulegną zm ianie, dlatego 
działalność ich sta je  się coraz ba r­
dziej nerwowa.

N ie  zmieni się jednak również sta 
nowisko j s iła  państwa radzieckiego. 
Jasno m ówi o tym  G. M. M alenkow : 
„N asz św ięty obowiązek polega na 
tym , aby ze wszech m ia r umacniać 
potężne radzieckie s iły  zbrojne. W in ­
n iśm y u trzym yw ać je  w  stanie pogo 
tow ia bojerwego, by odeprzeć druzgo 
czącym ciosem każdą napaść w roga“ .

N ie ulega w ątp liw ości, że n a jb liż ­
sza przyszłość pokaże, ja k  złudne są 
nadzieje wrogów socjalizm u i pokoju. 
Każdy z nas jednak o tych nadzie­
jach i  związanej z n im i nowej fa l i  
aktywności pow inien pamiętać.

SENS I  C E L  TEGO Ż Y C IA

T Y S IĄ C E  ludzi, k tó rzy  przeszli 
w  hołdzie przez salę Kolum no­

wą Domu Związków, odczytywało nad 
trum ną  S ta lina  na czerwonej szarfie  
wezwańie dobrze żnańe: „P ro le ta r iu ­
sze wszystkich k ra jó w  łączcie się“ . -— 
S ta lin  przez cale swe życie b y ł per­
son ifikac ją  tego wezwania, jego syrd 
holem. W  jego osobie, przez dziesią t­
k i la t łączy li się pro le tariusze wszyst 
k ich k ra jó w , ich cie rp ien ia , ich na­
dzieją, ich w a lka  i wola.

Za cel i  sens swego życia uważał 
S ta lin  służbę dla wyzwolenia k iaśy 
robotniczej i wszystkich uciśnionych. 
„G dyby każdy krok w  m o je j pracy  
d lii wywyższenia k ldsy róbothicżej i  
WzmOcrUChid państwa socjalistyczne­
go te j k lasy nie zm ierzał do wzmoc­
nien ia  i  polepszenia sy tua c ji k lasy ro  
botńieżej, uważałbym  swoje życie za 
bezcelowe“  —  powiedział o sobie Sta 
lin  w 1931 r., zaś dwa la ta  wcześniej 
dziękując za życzenia z Okazji 50-tej 
rocznicy urodzin  ośw iadczył: „M oże­
cie nie w ątp ić, towarzysze, że gotów  
jestem i  nadal oddać spraw ie klasy  
robotniczej, sprawie rew o lu c ji pro le­
ta r ia c k ie j i  komunizmu światowego 
wszystkie swe siły. wszystkie swe 
Zdolności, i ieśh trzeba będzie, całą 
sk>ą krew, kroplę po k ro p li“ . P rslń-

tariusze św iata w iedzie li, że te słowa
są prawdziwe.

Jeszcze kiedy indzie j S ta lin  m ów i
0 sobie po p ro s ta : „Co się tyczy
mnie, to jestem  ty lko  uczniem L e n i­
na i celem moim je s t —  być jego god 
nyw, uczniem“ .

S ta lin  s tw orzy ł swój w łasny język
1 s ty l lite ra c k i uderzająco ja sny  i  
prosty. Chyba ty lko  tak  pr&stym  języ 
kiem  można tra fn ie  rozstrzygać w ie l­
kie zagadnienia niesione przez naszą 
epokę. Język sta linow ski w  jego p ie r 
wszych pracach je s t ten sam, co i  w  
ostatriich. Jaką drogę przebył w  tym  
samym czasie język lite ra c k i E u ro ­
py, ja k  wówczas u zarania w ieku b y ł 
barokowy, nadęty i  m ętny. W p ły w  
s ty lu  stalinowskiego na po lityczny 
język współczesny —  to  osobny roz­
dzia ł jego spuścizny.

Jak im  było życie osobiste tego Wiel 
kiego człowieka? —  P iśarż francu sk i 
I le h r i Barbusse p rz y ję ty  b y ł kiedyś 
prżeż S ta litia  i taką zostaw ił nani 
re lac ję : „O to  W typ i  K rem lu , k tó ry  
wygląda ja k  Wystawa cerkw i i  pak i. 
ćów, u stóp jednego z n ich s to i P ia ły  
trzyp ię tro w y  doinek. Ta m in ia tu ro w ą  
budowla, k tó re j nie zauważylibyście  
M m i ,  gdyby Wam je j nie wskazano, 
stanow iła  część zabudowań pałaco­
wych, k tó rą  zam ieszkiwała n iegdyś  
Służba ta ra .

W chodzimy na p ię tro , w którego  
oknach pow iew ają białe płócienne za 
słony. Té trz y  okna —  to okna míese 
kan ia  S ta lina . W  m aleńkim  przed­
pokoju rzuca śię W oczy zw yk ły  żoł­
n ie rsk i płaszcz i  ioisząca obok Czap 
ka. Są tu  cztery pokoje, Skrorninóśeią 
sWą przypom inające drugorzędny  
przyzw o ity  hotel, Pokó j ja d a ln y  jéét 
pó łokrągły, spożywa się tu  pos iłk i 
przyniesione z re s ta u ra c ji lub p rzy ­
gotowane przez służącą. W kra jach  
kap ita lis tycznych nawet skrom ny  
urzędn ik sk rzyw iłby  się ńa te pokoje 
i  nie zadowoliłby się tak  skrom nym  
posiłkiem. M a ły  chłopczyk baw i się 
w mieszkaniu,. S tarszy syn, Jaeza, sy 
p ia  w ja d a ln i na kanapie, młodszy iv 
m aleńk ie j alkowie.

Po obiedzie S ta lin  p a li fa jk ę  sie­
dząc W fo te lu  przy  oknie. Jest zawsze 
jednakowo ubrany...

Napraw dę je s t zaiośze skory do 
uśmiechu i  wesołości. M ów i niewiele
—  On., k tó ry  p o tra f i przez trzy  go­
dziny m ówić na każdy temett, o k tó ry  
go zahaczycie, mówić jasno i  zwięźle. 
W oli się śmiać — serdecznie i  głośno
—  niż m ów ić“ .

N iew ą tp liw ie  podstawowym moto­
rem działalności 1 s iły  S ta lina  była  
jego m iłość do ludzi, jego głęboki hu­
manizm. Czegokolwiek się tkn iem y, 
czy w a lk i z dyskrym inac ją  narodową i 
rasową, czy spraw y rów noupraw n ie­
n ia  kobiet, Czy zagadnienia stosunku 
do pracy, uczynienia ją  twórczą i 
podnoszącą godność człowieka —  wszę 
dzie w idz im y, że sta linowskie rozw ią. 
zanie w yp ływ a z najgłębszej m iłości 
Człowieka, z tro sk i o jego pe łny roz­
wój i  wyzwolenie.

„Celem, p ro du kc ji socja listycznej 
jest nie zysk, lecz człowiek z jego 
potrzebami, to je s t Zaspokojenie jego  
potrzeb m ateria lnych  { ku ltu ra ln y c h “
—  odpowiada S ta lin  tw a rdo  Jaró- 
szence.

M ów iąc o w arunkach prze jśc ia  do 
kom unizmu S ta lin  s tw ie rdza : „T rz e ­
ba, po trzecie, osiągnąć ta k i poziom  
k u ltu ra ln y  społeczeństwa, k tó ry  zape 
roniłby wszystkim  członkom społe­
czeństwa wszechstronny rozw ój ich 
zdolności fizycznych i  umysłowych, 

.ażeby członkowie społeczeństwa m ie li 
możność uzyskania takiego w yksz ta ł­
cenia, k tóre mogłoby uczynić, z nich  
aktyw nych działaczy rozw oju społec,z 
nego, ażeby m ie li możność swobod­
nego w yboru zawodu, a ńie by li p rzy  
kuci na cále życie, iv skutek is tn ie ją  
cego podziału, pracy, do jakiegoś . jed  
végo ZaWodu“ .

Ileż tro sk i o człowieka je s t W każ. 
dym z tych zdań!

I  Dokończenie na i t r .  4 j

<
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Przełom rozpoczęty
HTn rn ci a /-»•?nc-A x__  • i .T )  R Z E Z  d ług i czas duża część spo 

łeczeństwa polskiego trak tow a - 
ła 'dążen ie  do socja listycznej przebu­
dowy społeczno gospodarczej na wsi 
ja ko  p rze jaw  oderwanego od rzeczy 
w istych potrzeb społecznych d o k try ­
nerstwa. Skąd się to  nastawienie 
wzięło i co je  jeszcze —  choć oczy­
w iście w  stale zm niejsza jącym  się 
zakresie —  utrzym u je?

Powodów je s t w iele i w ystępują 
one na różnych płaszczyznach: opór 
klas w yp ieranych, niewiedza ekono­
miczna powodująca jeszcze zapóżnie. 
n ia  w  świadomości w ie lu  ludzi n a j­
żyw o tn ie j zainteresowanych w  kon­
sekwentnej rea liza c ji socjalizm u, czy 
wreszcie b ra k i w  pracy uśw iadam ia­
jące j, k tó re  spraw ia ją , że nieraz sio 
wo w yjaśn ia jące  m ija  się z odbiorcą.

teza, że dążenie do rozw oju spółdziel 
czości p rodukcy jne j na wsi je s t jedy  
nie wyrazem  dok trynersk ie j p o lity k i 
Rządu. Zdrow y rozsądek i  założenia 
rac jona lne j ekonom iki —  są przeciw  
spółdzielczości p rodukcy jne j na w s i; 
wyłączną rac ją  socja listycznej prze. 
budowy w  Polsce je s t doktrynerska 
postawa kom unistów  —  oto kw in te ­
sencja tego rozum owania podawane­
go byna jm n ie j nie w  celach „ob iek­
tyw nych“  i „apo litycznych“ , lecz po 
to, aby je  przesączać na teren po l­
skie j wsi, a w  całym naszym społe­
czeństwie w yw oływ ać —  zresztą bez 
skutku —  psychozę sprzeczności mię 
dzy interesem podstawowych mas na 
rodu a p o lityką  Rządu.

Całe to  rozumowanie zm ierza do 
podsuwania człowiekowi p racy w

Przemawia Stanisława Łukomska ze spółdzielni produkcyjnej Nosibądy,
pow. Szczecinek.

Osobne jednak miejsce w  tym  łań . 
cuchu przyczyn za jm u je  propaganda 
rad iow a zagranicznych ośrodków ka­
p ita lis tycznych. P rzeciw nicy spół­
dzielczości p rodukcy jne j w  k ra ju  ope 
ru ją  na ogół argum entam i w ycinko, 
w ym i, propaganda zaś „W o ln e j E u ro  
p y “  czy „G łosu A m e ry k i“  us iłu je  dać 
wykończony, konsekwentny w yk ład  
d o k tryn y  antyspółdzielczej. K ie row a­
ny je s t on nie ty lk o  do tych, k tó rzy  
są przeciw n ikam i spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j, lecz także do wahających 
się, do tych, k tó rzy  ju tro  stać się ma 
ją  spółdzielcami. N ie om ija  on p rzy  
tym  i psychologii ludzi z m iasta. N a j 
ważnie jszy je s t tu  bowiem fa k t, że 
w ykład ten konstruow any je s t tak  
aby posiadał dla na iwnych wszelkie 
pozory tro sk i o ludzi p racy w  Polsce, 
a nawet o całą polską gospodarkę 
narodową.

Oś tego w yk ładu  stanow i w łaśnie

Polsce m yś li, k tó ra  zredagowana 
przez autorów  pogadanek ekonomicz 
nych „G łosu A m e ry k i“  brzm ia łaby 
m nie j więcej ta k : o ile  w  ogóle 
u s tró j dem okracji ludowej je s t sam 
w  sobie czymś bardzo Złym, to z chw! 
lą, gdy przystępuje się w nim  do ko 
A k ty w iz a c ji ro ln ic tw a  je s t on z ły  —  
do kw adra tu .

W  tym  w łaśnie m iejscu możemy 
n a jle p ie j uchwycić ca ły mechanizm 
w rog ie j interesom mas ludowych pro 
pagandy obcych ośrodków. Obróćmy 
się wstecz i spó jrzm y na okres m in io  
nych ośmiu la t. P rzyłóżm y w  p rzyto  
czonym tu  rozum owaniu zamiast 
s łów : ko lektyw izac ja  ro ln ic tw a , po 
kolei następujące określenia: re fo r ­
ma rolna, uspołecznienie przem ysłu, 
ku rsy  wstępne na wyższe uczelnie, 
socja lizacja  handlu czy wiele, w iele 
innych pojęć oznaczających przebyte 
etapy w  budownictw ie Polski Ludo­
wej. Jeślibyśm y w ten sposób odbyli 
w  m yś li drogę powrotną do roku 
1944 —  to  chcąc być w ie rn i zalece­
niom kap ita lis tyczne j propagandy 
m usie libyśm y na przestrzeni tego 
czasu przekreślać kole jno każde o- 
siąg-nięcie mas ludowych w  Polsce. 
W  gruncie  rzeczy bowiem propagan 
da ta  ty lk o  w tó rn ie  a taku je  poszczę 
gólne procesy rozwojowe w  k ra jach  
budujących socjalizm . Za każdym ra  
zem, m im o wszystkie pozory, g ra  to ­
czy się o na jw iększą stawkę: 0 same 
podstawy nowego.

Poznały się na tym  od dawna zdro­
we masy narodu, a dziś dla każdego 
człowieka coraz bardzie j je s t jasne, 
że szukać natchnien ia w  te j propagan 
dzie mogą ty lko  zdecydowani w rogo­
w ie Polski. Choć więc nie ma powodu 
lekceważyć niebezpieczeństw, k tóre 
ona przedstaw ia, to jednak nie nale 
ży absolutnie przesadzać w  o- 
cenie je j oddziaływania. Jeśli po­
św ięciliśm y je j tu  ty le  m iejsca, 
to  z uw agi na pewien szczególny 
wzgląd. Dzia łanie te j propagandy od­
g ryw a  bowiem w  jednym  punk­
om pewną rolę Gdyby użyć 
przenośni, można by powiedzieć, 
że je s t to ro la  środka nasen­
nego Chodzi o to, aby człowiek pracy, 
czy to na wsi, czy w mieście, k tó ry  
z tak ich  czy innych powodów nie ro 
zumie jeszcze konieczności w prow a­

dzania zespołowej gospodarki na 
wsi, którem u sprawa spółdzielczości 
p rodukcy jne j w yda je  się czymś niec- 
p a rtym  o realne potrzeb^ społeczne 
—  nie dostrzegł momentu, k iedy na 
stępuje przesilenie w  jego rozumo­
w aniu. Momentu, k tó ry  pozw oliłby 
mu zauważyć, że rozumowanie to  w 
konsekwencji prowadzić go m usi do 
uderzenia w  swój w łasny byt, w  to  
wszystko, co osiągnął, co w raz z Pol 
ską Ludową zdobył.

„R ew o luc ja  społeczna, która, za­
trzym u je  się w pó ł drog i, da je  moż­
ność odradzania się i  odbudowania 
s ił odsuniętym  od w ładzy klasom spo­
łecznym“  —  s tw ie rd z ił Bolesław 
B ie ru t na I  K ra jo w ym  Zjeździe Spół 
dzielczości P rodukcy jne j. To ła p id a r 
ne zdanie stanow i najlepszą odpo. 
wiedź dla przeciw n ików  społeczno- 
gospodarczej przebudowy wsi. Przez 
fa k t  zrezygnowania z socja listycznej 
przem iany fo rm  gospodarczych na 
wsi rew oluc ja  społeczna dopuszcza­
łaby  powolne lecz stałe odrastanie 
starego porządku. Jednocześnie coraz 
bardzie j potęgująca się dysproporcja 
między socja listycznym  przemysłem 
a drobnotowarowym  i ka p ita lis tycz ­
nym  ro ln ic tw em  podcinałaby m ożli­
wości stałego rozw oju gospodarcze­
go. Z tych w łaśnie powodów przyto . 
czone tu  stw ierdzenie Bolesława B ie­
ru ta  stanowi w łaściwą podstawę, na 
k tó re j oprzeć się musi w  te j spraw ie 
kszta łtowanie świadomości. społecznej 
człowieka pracy w  Polsce. Proces roz 
w o ju  spółdzielczości p rodukcy jne j 
je s t bowiem procesem, koniecznym, 
lecz trudnym . Jego pomyślność zale­
ży w  o lbrzym ie j m ierze od w ytworze 
rda w łaściw ej a tm osfe ry dla zrozu­
m ienia przez ludzi p racy zarówno 
na wsi, ja k  i w  mieście znaczenia go­
spodarki zespołowej, je j w artośc i oraz 
potrzeby -jej wprowadzania.

Z na jdu jem y się w  okresie, k iedy 
zdobycze społeczno- gospodarcze m u­
szą być jednocześnie z całą s iłą roz 
w ijane  i strzeżone. T rudne życie na. 
szego k ra ju  o b fitu je  więc nie ty lk o  
w  momenty pełne piękna j  uzasadnlo 
nej sa tys fakc ji, ale i w szare dni, w 
czasie k tó rych  niejednemu jeszcze

człowieka w e rdyk t —  je s t na jw aż­
niejszy, W yp ływ a stąd ważne zada­
n ie : trzeba, aby ten osąd każdego 
człowieka pracy coraz bardzie j świa 
domie obejm ował nie ty lko  to, .co 
ju ż  zostało zdobyte, ale i te—  
dziś zadania, a ju t r o  —  zdoby­
cze społeczno-gospodarcze, ku  k tó ­
rym  po słusznej drodze przem ian 
społecznych" idziemy. Do tak ich  
spraw  należy dziś przede wszystkim  
zagadnienie rozw oju spółdzielczości 
p rodukcy jne j na wsi. W ytw orzenie 
w łaściw ej a tm osfe ry zrozum ienia i 
świadomości .społecznej wokół te j 
spraw y je s t dziś zadaniem każdego 
„k to  pragn ie u trw a lić , wzmóc, roz­
szerzyć w ie lk ie  przeobrażenia spo­
łeczne i  zdobycze P o lsk i L iid o w e j“  
(B . B ie ru t).

Rewolucja społeczna nie może za­
trzym ać się w połowie drogi. I  nie 
zatrzym yw a ła  się w  połowie drogi. 
Świadectwem tego by ł I  K ra jo w y  
Z jazd Spółdzielczości P rodukcyjne j.

Na dzień 31 g rudn ia  1949 r. za­
re jestrow ano w  Całym k ra ju  243 
spółdzielnie produkcyjne, k tó re  gos 
podarowały na 54 tys. 830 hekta- 
} ach 21 lu ty  1953 r., to je s t ostatn i 
dzień przygotowań do Z jazdu, zam­
kn ię ty  został liczbą 5 613 spółdzielni 
produkcyjnych , które  obejm ują po­
w ierzchnię 1 116 , tys., hektarów  .zie­
m i, Zestawienie, tych c y fr  wykazuje, 
że jesteśm y w  okresie, k iedy rozpo­
częty został przełom w  skali k ra jo ­
wej. Rozwój spółdzielczości p roduk­
cy jne j je s t procesem rosnącym j  to

k ra ju . Jeślibyśm y na ca łe j te j po.  
w ierzchn i osiągnęli urodzaje uzyska­
ne przez spółdzielnie produkcyjne, 
otrzym alibyśm y dodatkowo ponad 3 
m ilion y  ton zboża“ . Zestawienie to  
wyraźnie ukazuje wyższość spółdziel 
czej fo rm y  gospodarowania, m im o że 
spółdzielnie nasze dalekie są jeszcze 
od w yzyskania swych pełnych mOżli 
wości. Jest to  również wym owna 
ilu s tra c ja , dlaczego rew oluc ja  spo­
łeczna nie może zatrzym ać się w  po. 
łow ię drog i. Te 2 m ilio n y  ton zboża 
więcej są dziś ' nader potrzebne
1 potrzeba w ielu innych rezu lta tów , 
k tó re  można osiągnąć jedyn ie  w  dro­
dze zespołowej gospodarki. Potrzeba 
dla  rozw oju samej wsi, dla rozw oju 
przem ysłu, dla umocnienia obronności 
k ra ju , dla całej naszej gospodarki 
narodowej. Uczmy się spoglądać na 
to zagadnienie tak, ja k  ono w  istocie 
rzeczy wygląda. Każdy kto  ma odro 
binę Wyobraźni, niech u jrz y  za ty m i
2 m ilionam i ton zboża spraw y sobie 
bliskie. M ała dziewczynka ze wsi pod 
Nowym  Sączem, brnąca k ilk a  k ilo ­
m etrów  po śniegu do szkoły, niech u . 
mie wyczarować z tych 2 m ilionów  
ton zboża szkołę we w łasnej wsi —-* 
a będzie to  tak ie  czarodziejstwo, k tó  
re się sprawdza. Sąsiadka, narzekają! 
ca na spraw y zaopatrzeniowe n iec ił 
zechce pod tym  kątem na nie spój. 
rżeć, a znajom y, k tó ry  od dwóch la i  
bezskutecznie czeka na p rzydz ia ł n o ­
wego m ieszkania, niech wie, że te 2 
m ilion y  ton zboża więcej —  to  takża 
w ięcej domów w Polsce.

Mocne siłą przekonywania słowa 
pada ły z tryb u n y  w H a li M iro w sk ie j, 
Cztery tysiące uczestników Z jazdu, w  
tym  również zaproszeni gospodarza 
in dyw idu a ln i, przez dwa dn i dokony­
wało bilansu początków spółdziel­
czości p rodukcy jne j w Polsce, wymig 
n ia ło  zdobyte doświadczenia i wyty«- 
czalo k ie runek dalszej pracy. Bogata 
problem atyka Z jazdu i jego uchw a ły  
znane są z dokładnych sprawozdań 
zamieszczanych w prasie codziennej,
J u  pragn iem y zatrzym ać się nad 
jednym . P raw dziw a bezpośredniość, 
ja k a  uderzała we wszystkich przemó 
w ieniach, w iele kry tyczne j i samo. 
k ry tyczne j trosk i o rozwój w łasne j 
spółdzielni, staran ie o to, aby szano^ 
wąne by ły  zasady statutowe, a szcze, 
go ln ie zasada dobrowolności p rz y  
zakładaniu nowych spółdzielni, troa  
ka o pcmoc i o stałe oddziaływanie na 
gospodarujących indyw idua ln ie  mato 
i średniorolnych chłopów, 0 podnie­
sienie właściwego stosunku do w łas­
ności społecznej i do p racy w  ram ach 
zespołu —  wszystko to  dawało w y ­
raz coraz większemu poczuciu odpo­
wiedzialności za w łasną spółdzielnię 
i  za cały k ra j,  za jego losy j p rzy ­
szłość. K to  wie, czy nie n a jw a żn ie j­
sze wrażenie, ja k ie  odnieść można by 
ło z obrad zjazdowych —  to było to, 
co w prostym  zdaniu w y ra z iła  S ta­
nisław a Łukom ska ze spółdzielni p r 3 
dukeyjnej Nosibądy w pow. szczeci­
neckim. „7  o była droga nieznane, i  
myśmy ko łow a li na te j drodze. A le  
teraz je s t nam lepie j. I  chcemy, ab „  
lep ie j było wszystkim  ludziom  'pracy 
w Polsce. Bo kto  je s t Polską? M y  
wszyscy“ .

Oznacza to, że w raz z wzrostem 
spółdzielczego z ia rna  rośnie człowiek.

Tadeusz Mazowiecki 

Zdjęcia C.A.F.

Spółdzielcy dzielą się swym i doświadczeniami. Na zdjęciu Slanisłau 
¿Korowski, Aniela Nazaruk i  Słejan Pszczćłkowski.

człowiekowi niedostatek zagląda w 
oczy. Są też b rak i, są niedociągnięcia 
i je s t tysiąc na jzupe łn ie j nowych, 
w ie lk ich  j m ałych problemów, które 
stanęły przed nam i i na nowo muszą 
być rozw iązywane. Spotykam y ludzi, 
k tó rzy  w łaśnie z tych wszystkich po 
wodów skłonni są do ła tw ych uogól­
nień i pochopnych a fa łszyw ych 
wniosków. A ie  zapy ta jm y tych sa­
mych ludzi o osiągnięte zdobycze 
społeczne. To, co wczoraj jeszcze 
ło nieoczekiwanie nowe, dziś 
na jzupe łn ie j norm alne, tak  
bez tego byłoby kalekie. I  
dejm owany w głębi serca prostego

by 
jes t 

że życiś 
ten po-

ju ż  nie ty lk o  potencja ln ie , ale cc 
bardzie j faktyczn ie . Rozwój ten 
dotyczy też wyłącznie ka tego rii i 
ci owych. N iem al każdy mówca 
Zjeździe ilu s tro w a ł wzrost ja koś  
wy swej spółdzielni. Podniesienie 
nów, zwiększenie dn iów ki cbrach 
kowej, ponadplanowe dostawy, nc 
inwestycje.

Wiceprezes Rady M in is tró w  Zer 
Nowak w referacie wygłoszonym 
Zjezdzie dokonał między* innym i i 
stępującego zestaw ienia: „M am y j 
nad fi m ilionów  hektarów  g ru n t 
ornych pod up raw am i zbożowymi 
gospodarstwach chłopskich w cali
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Wielkie
T R A D Y C J A  siedm iuset la t  wo­

jen  re lig ijn y c h  oraz „a rcyka tń .
lic k ie j“  m onarch ii, w k tó re j Kościół 
cieszył się pozycją re lig ii panującej, 
w ykszta łc iła  w umysłów ości ka to lików  
hiszpańskich i w s ty lu  ich życia re l i­
g ijnego pewne charakterystyczne ce­
chy, k tóre wpływać będą na ich po­
stawę wobec wydarzeń la t trzydzies 
tych. Kościół w H iszpan ii, k tó ry  t r ó j 
kę o rozszerzanie swojej nauki po­
zostaw ia w  w ie lk ie j mierze świec­
k im  ośrodkom państwowym , trac i rów 
nocześnie swoją wewnętrzną silę i 
żywotność N.e potrzebuje w ysiłku  
pogłębiania i Wzbogacania w ia ry  ani 
k u ltu ry  re lig ijn e j, k tó ra  grzęźnie w 
p łyc iźn ie  i  obskurantyzm ie. Duch 
„k ru c ja ty  przeciw n iew iernym “ , któ 
r y  następnie zużytkował Franco, po 
siada w H iszpan ii długą i ob fitą  tra  
dycję. W  k ra ju  tym  in kw izyc ja  żesta 
ła  zniesiona fo rm a ln ie  dopiero w  ro ­
ku 1832, a jeszcze osiem, la t  przed­
tem spalono na stosie w  W alencji 
osobnika oskarżonego o herezję. Po. 
lityczn ie  Kościół uważa się z jednej 
s tro n y  za na tu ra lną  podporę tronu 
(h ie ra rch ia  kościelna stanow iła zaw 
sze oparcie dla ka rlizm u  — {hiszpań­
sk ie j odm iany leg itym izm u). Z d ru g ie j 
Strony następuje swoiste utożsam ie­
nie  fanatyzm u re lig ijn ego  z nacjona­
lizm em : H iszpania uchodzi w oczach 
w ierzących za k ra j,  w k tó rym  nie nio 
że być m iejsca dla ludzi innego Wyz 
nania n iż kato lick ie .

Ścisłe powiązanie z mCmarchią sta 
ło  się źródłem słabości kato licyzm u 
hiszpańskiego. O rgan izacja  kościel 
na, będąc włączona do państwa fe u ­
dalnego, sta ła  się jego wspóln ikiem  
w  eksp loatacji ludu hiszpańskiego i 
u legała wewnętrznemu rozkładowi 
w raz z rozkładem państwa. Kościół 
s ta je  Się na jpotężnie jszym  właścicie­
lem ziemskim  H iszpan ii: według 
c f ic ja ln 5Tch danych przedstaw ionych 
konstytuancie D ru g ie j R epublik i w 
1931 r . w  jego ręku znajdowało się 
23 94G m a ją tków  ziemskich o łącznej 
w artośc i 54 m ilionów  pesetów (we­
dług. innych danych wartość ta  się 
ga łą  lj.,2 m ilionów!.)., K a p ita ły  kościel 
ne, ja k  również poszczególnych zako­
nów, k o n tro lu ją  szereg banków, przed 
siębiorstw. żeglugi, kolei i kopalni. 
Kongregacje zakonne wkraczają, też 
do przem ysłu i handlu, gdzie korzys 
ta ją c  z im m un ite tu  podatkowego i 
p racu jąc w łasną siłą roboczą sta ją  
się postrachem dla drobnych przed-

•  K on iec  cyk lu  ,,TJ źródeł h iszpańskiej 
tra g e d ii“ . P oprzedn ia  część p a trz  n r. 9 
(379) i  10 (380) „D ziś  i  J u tro “ .

siębiorstw  kap ita lis tycznych, ściąga­
jąc na siebie fa lę  niechęci że 
strony mieszczaństwa. Na dcchód 
obliczone je s t również nauczanie, w 
k tó rym  monopol p rzys ługu je  w mo­
na rch ii czynnikom kościelnym. Cza­
sem ta prgrn i za zyskiem wkracza 
na teren ściśle pojętego "życia rebg j 
nego i w tedy sta je  się przyczyną 
sy tuac ji wręcz gorszących. .Jeden z. 
tak ich  obrazków opisuje ka to lick i p i­
sarz hiszpański, Jose P ergam in, w 
liście do swego p rzy jąć.c ła , Emanu 
ela M ounier, redaktora „E  p r i t “ :

„W  kościele św. Lu dw ika  czczony 
był obraz z w ieku zdaje Się X V I I ,  
znany z dawna jako  „C h rys tus  Wid- 
ry " . A  mówię z dawna, gdyż począ­
wszy od la t dwudziestych czy trz y ­
dziestych, odkąd ja  go pamiętam, za 
bobónrii ad-oratorzy nazyw a li go 

Chrystusem  pieniędzy". Dlaczego? 
Do pomodlenie się przed tym  obra­
żeni o pieniądze, na tu ra ln ie  pod wa­
runk iem  wniesienia n iew ie lk ie j sum  
k i jako za liczk i na W ynikającą z te j 
tra n sa kc ji p row iz ję , oznaczało według 
zdania pewnej ka te go rii w iernych  
(? ) osiągnięcie z całą pewnością bo 
gactwa. W związku z tym  u d rzw i 6- 
Wego kośóioła Sprzedawano losy lo­
te r ii państwowej, k tóre nabywcy Sta 
rannie przedkłada li i i  stóp C h rys tu ­
sa, aby zapewnić sobie w' ten spo­
sób Wygraną. Kob ie ty nawiedzały  
tenże kościół, aby pomodlić Się w nim  
przed innym  obrazem, znanym pod ty  
tulem „N a jśw ię tsze j M a r i i Panny  
Lekkiego Porodu i  Dobrego P oka r­
m u", aby Wymodlić sobie obie te spra  
wy p rzy  zbliżającym  się rozw iązaniu. 
Do ty  eh modłów dodawało się oczy­
wiście modły o pieniądze, za pośred 
rnctwćm  albo bez pośrednictwa losu 
lo teryjnego. N iezależnie zresztą ad 
tege proboszcz (w  którego mieszka-., 
niu znaleziono potem sporo k le jno ­
tów pochodzących z kościoła) zórga  
n ito w a ł na ty łach kościoła n iew ielk ie  
przedsiębiorstwo wynajm u, garaży. 
M ów i się również, że zapobiegliwy  
ksiądz proboszcz u p ra w ia ł też inny  
procederek, tym  razem ju ż  w Samym 
gmachu kościelnym, gdzie u trzym y­
w a ł kiosk, w  k tó rym  sprzedawano 
mleko. N ie Wtem, Czy nic łączyło Się 
to może z kultem  wspomnianego obra. 
t v  N a jśw ię tsze j M a r i i Panny. Wszy' 
s.tko razem  —  doskonała organ i­

zacja w yciskania pieniędzy z ludzi, 
k tó rzy  proszą o coś C hrystusa".

Oto obrazek z życia kato lickiego 
H iszpan ii, naszkicowany ręką same­
go H iszpana, N a jego tle  nie będą 
nas razić gorące i nabrzm ia łe bó­
lem słowa k ry ty k i,  ja k ie  Bergam in 
ciska w tw a rz  ka to likom  hiszpań­
skim  :

„P ew ien genia lny p isarz francu sk i 
powiedział, źe kato licyzm  by ł we 
F ra n c ji naje legantszą fo rm ą  obojęt­
ności re l ig i jn e j Trzeba byłoby powie 
dziec, że dla o lb rzym ie j większości 
Hiszpanów kato licyzm  jes t na jm n ie j 
elegancką fo rm ą  obojętności r e l ig i j ­
nej, fo rm ą na jba rdz ie j ordynarną, 
k łam liw ą  i  obłudną, jeże li nie wręcz 
zabobonnie, g łup im , łobuzerskim  pa­
rawanem dla podłych interesów  —  
in teresów po lityków  czy kupców, d la  
k tó rych  re lig ia  miesza się z ich 
Własną po lityką  Czy handlem, wyna  
tu rza  i depraw uje , depraw ując całe 
otoczenie"* i * 1) .

W  spółuczestnictwo duchowieństwa 
w gospodarczej eksp loatacji ludu 
hiszpańskiego Sprawia, że między 
Kościołem a ludem w yrasta  m u f nie 
chęći. Swoją nadm ierną zapobiegli; 
kością  w sprawach doczesnych przy 
równoczesnym spłyceniu życia ducha 
wego księża hiszpańscy p rzyczyn ia ją  
się do ug run tow an ia  w masach prze 
konania, że Kościół je s t niczym 
więcej ja k  ty lko  sp ry tn ie  zamasko­
waną organ izacją  wyciskania pienię 
dży z ludzkie j ła tw ow ierności. Jeden 
z przywódców anarcho syndykalizm u 
hiszpańskiego, A nge l Pestana, wyzna 
je  w  swojej au tob iog ra fii, że w 
młodóśćl przeznaczono go na księ­
dza. Jego ojciec, jeden z tak  liczne­
go w  tym  k ra ju  legionu bezrolnych, 
niepiśm iennych chłopów, włóczących 
się za dorywczym  zarobkiem po ca­
ły m  k ra ju , pouczał, goi. „J.a..pracuję  
12 albo H  godzin, by zarobić H  rea 
lów, a ksiądz błogosławiąc i  mówiąc 
k ilka  słów, k tó rych  n ik t  nie rozumie, 
otrzym uje  pięć duros. O tó chodzi".

Oto Kościół W idziany oczami bie­
daka. Zapam ięta jm y tę ocenę, bo 
pozwoli nam ona Zrozumieć mecha­
nizm dalszych wypadków, zwłaszcza 
genezę an tyk le ryka lnych  rozruchów 
m ajowych 1931 roku

') „ C ru z  y  R a y a " , s ierp ień  1935.

Śm ierte lnym  grzechem kato licyzm u 
hiszpańskiego —  p isa ł Bergam in — 
je s t „pomieszanie ty lu  interesów  
praktycznych z duchowym i, które po 
w in n y  być od nich tak  odlegle i  tak  
i iń  przeciwnej In w a z ja  propagandy  
po lityczne j (h a zw ijm y  ją  ta k ) i  w  
dodatku inw az ja  interesów ekono­
m icznych w obręb duchowy re l ig i i ka­
to lic k ie j pomiędzy nam i je s t tak  glębo 
ka, że za tru ła  aż do korzeni sumie­
nia., dz ia ła jąc ja k . potężny środek pa 
ra liżu ją cy , znieczulający poczucie 
m oralne i  re lig ijn e  H iszp a n ii"  1).

Temu grzechowi p rzeciw staw iła  się 
na jb a rdz ie j św iadonia część k a to li­
ków  hiszpańskich, księży i świeckich. 
Temu celowi w łaśnie służyło w yda­
wane przez B ergam ina w  la tach 
1933 —  1936 pismo „C ruz  y  Raya“ , 
skupia jące grono młodych in te lek tua  
lis tów  Ich nadzieje związane z 
powstaniem  D ru g ie j R epub lik i nie 
z iśc iły  się jednak. Choroba Koś­
cioła hiszpańskiego okazała się 
mocniejsza niż ich w ys iłk i, odżyła no 
wym  paroksyzmem, k tó ry  swoim i 
rozm iaram i przerósł wszystko, co by 
ło dotąd —■ paroksyzmem fra n k is to w  
skle j „ k ru c ja ty “ .

E W O L U C JA
H IS Z P A Ń S K IE J  C H A D E C J I

K IE D Y  ogłoszono w  dniu 14 
kw ie tn ia  13S1 reku powstanie 

D ru g ie j Republik i, większość k a to li­
ków hiszpańskich Zajęła w pierwszej 
fażie  postawę wyczekującą, ale bez 
ja w n e j wrogości. S p rzy ja ły  temu 
pierwsze ugodowe pociągnięcia rządu 
republikańskiego oraz w ybran ie  pre­
zydentem ka to lika  A lca la , Zamora. 
N a za ju trz  po ogłoszeniu re p u b lik i w 
ka to lick im  piśm ie „ E l  Debate“  uka. 
zał się a r ty k u ł redaktora  tego pisma, 
Angela H e rre ry , czołowego ideologa 
k ie runku  „katolicko-spoSecznego“ . 
A r ty k u ł ten w z y w a  ka to lików  do 
uznania re p ub lik i „ ja k o  fa k tu “ .

„O d  w czora j is tn ie je  druga repub li 
ka hiszpańska. Republika je s t tą fo r  
mą rządu, k tó ry  został fak tem  usta 
nowiony w ndszym k ra ju . Dlatego 
też naszym obowiązkiem je s t uznać 
go. Przed k ilk u  m iesiącami opub liko­
w a liśm y a r ty k u ł, w k tó rym  udowod

') „C ru z  y  R a y a “ , k w ie c ie ń  1935.

S t a l i n  — i m i ę  e p o k i
Dokończenie ze sir. 2

M iłość do człowieka i troska o lu ­
dzi na jbardz ie j pognębionych dały 
S ta linow i siłę do bezwzględnej w a łk i 
ze w szystk im i w rogam i rew o luc ji, za 
k tó rą  czuł się odpowiedzialny, da ły 
mu siłę w y trw a n ia  W n a jtru d n ie j­
szych momentach.

„C h w a ła  ty m  co w śród ognia i m rozi* 
Jak złom  g ra n ito w y  t rw a li, 
ja k  w c ie lona  w o la  i rozum ,
ja k  S ta lin “ .

W ie rn y  celowi swego życia S ts lin  
stał, się symbolem s iły  i woli.

z o b o w i ą z a n i e

G D Y  odchodzi człowiek te j m ia ry , 
m im o w oli nasuwa się potrzeba 

porów nania jego ro li i dzieła z in n y ­
m i w ie lk im i postaciam i przeszłości. 
S ta lin  stoi obok Lenina i z żadnym z 
tw órców  współczesnej h is to r ii jego 
Osobowości j rozm iarów  jego dzieła 
nie sposób porównać. Jest tak  d la te ­
go, ponieważ jakość przew rotu , jego 
powszechność, św iatowy zasięg i głę­
bia, jednym  słowem wielkość przew 
ró tu  rozpoczynającego nową epokę 
je s t wydarzeniem  społecznym bez prę 
cedęnsu w  dziejach A  jego przyw ód­
cy przerastać muszą inne w ie lk ie  
postacie h is to r ii.

Gdy um a rł Lenin, nad jego trum ną  
S ta lin  składa ł ślubowanie: „Ódeho-

dząc od nas, nakazał nam towarzysz 
Lenin wierność zasadom Międzynaro­
dów ki Kom unistycznej. P rzysięgam y  
ci, Towarzyszu Len in ie , że nie hę. 
dziemy szczędzili swego życia, by ii- 
macniać i  rozszerz ić związek mas 
pracujących całego św iata  —  M iędzy  
narodówkę Kom unistyczną “ ,

Za Stalinem  ślubowanie to  pow ta­
rza ły  pa rtie  komunistyczne.

Dziś, po dwudziestu dziewięciu la ­
tach, nad trum ną  S ta lina szacunek 
dlń jego dzieła i wolę dalszej, n iestru  
dzonej wra lk i o pelnC zwycięstwo no. 
wego u s tro ju  p rzyrzeka ją  nie ty lko  
p a rtie  kom unistyczne i robotnicze 
wszystkich k ra jów . N iepom iernie w 
ciągu tych la t zmagań, w  ciągu tych 
la t  znaczonych myślą i trudem  S ta­
lin a  zw iększyły się i poszerzyły sze­
reg i sojuszników k lasy robotniczej, 
narosły nowe, potężne rezerwy w in iąc 
n ia jące i u ła tw ia jące  walkę k lasy 
robotniczej ż im peria lizm em . I  dźiś 
w ra * z p a rtią  i klasą robotniczą p rzy 
rzeka ją swój udzia ł w  kon tynuac ji 
dzieła S ta lina  i te nowe rezerwy, 
wśród n ich liczne środowiska ludzi, 
k tó rzy  z w łasnych pozycji św iatopog­
lądowych, pod kie row nictw em  i p rzy  
beku p a r t i i k lasy robotniczej walczą 
ó pókój, postęp, socjalizm .

„Stała sie
w ielkim

erganizatorem-ktmjuńistą
nawet

i śmiefó
lljicza“ .

m ów ił o Len in ie  M a jakow ski. Jak  aż 
po za grób w ie rny  Leninów i b y ł Sta 
lin . Czuł każdy z nas, k tó ry  w idz ia ł 
nasż k ra j w  dniach sta linow skie j ża­
łoby. Gdy 9 m arca ry k  syren i  ża­
łobny głos dzwonów kościelnych 
w strzym a ł pracę k ra ju , każdy Polak 
żegnając S ta lina  równocześnie zasta­
naw ia ł się głęboko nad w łasnym  sto 
sunkiem do w ie lk ie j w a lk i, k tó rą  kie . 
row ał S ta lin , nad w łasnym  stosun­
k iem 1 do budownictwa socjalistyczne­
go i do K ra ju  Rad. N a poważnych 
twarzach setek tysięcy ludzi, k tó rzy  
W W arszaw ie w  w ie trzny  i śnieżny 
dzień m arcowy w ie lk im  pochodem od 
da li ostatn i hołd S ta linow i, po całej 
postawie tych ludzi, z k tó rych  w ielu 
po raz p ierwszy w życiu zaśpiewało 
M iędzynarodówkę, w idać było w y ­
raźnie, że w  ciągu paru  dni W arsza­
wa i Polska cała zrob iła  ogromny 
k rok  w k ie runku  dalszego pogłębienia 
w o li w a lk i o pokój, postęp i socja­
lizm , że potężnie zw a rły  się szeregi 
F ro n tu  Narodowego.

I  to  je s t najw iększe ueżćzenie pa­
mięci S ta lina , k tó ry  pozostaw ił nie 
ty lk o  ogrom historycznego dzieła, lecz 
również k ie row n ic tw o zdolne wiedzą j 
doświadczeniem zapewnić s ta linow ­
skiemu dziełu jego zwycięski pochód.

Naszym polskim  zobowiązaniem w  
stosunku do pamięci S ta lina , naszą 
odpowiedzią na prowokacje i płonną 
radość wrogów musi być wzmocnie­
nie więzów, łączących Polskę Ludową 
ze Związkiem  Radzieckim . Zobowią­
zaniem wszystkich m iłu jących  swą 
Ojczyznę Polaków, niezależnie od róż 
nic światopoglądowych, musi być tym  
siln ie jsze skupienie się wokół W ie lk ie  
go Budowniczego Polski Bolesława 
B ie ru ta , tym  p iln ie jsze w ykonyw a­
nie zadań postawionych w  program ie 
F ro n tu  Narodowego, tym  mocniejsze 
zwarcie jego rosnących szeregów i ste 
la gotowość odparcia wsząlkich żaku 
sów w roga wewnętrznego i zewnętrz­
nego.

yrazem postawy i pewności 
wszystkich p a trio tó w  polskich była 
depesza Bolesława B ie ru ta  do Prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR 
—  G. M. Malenkowa, Stwierdzająca, 
że pokój, welność i niepodległość na 
rodów zna jdu je  się w pewnych i moc 
nyeh rękach.

D om in ik  H órodyńsk i

pytania
wiliśm y, iż naszym obowiązkiem je s t 
uległość wobec w ładz  „ fak tycznych “  
i oparliśm y nasze tw ierdzenie na te 
zach nie podlegających wó¿tplÍWoécí 
nieśm iertelnego Leona X I I I .

To poczucie obowiązku oraz zależ 
pości trWać będzie tak  d ług o ,. póki. 
wym agać tego będzie dobro ogólne".

K orzysta jąc z wolności po lityczne j, 
ja k ą  zapewniła im  repub lika , k a to li­
cy hiszpańscy o rgan izu ją  się w szero 
k im , w ie lonurtoW ym  ruchu po litycz­
nym. IV  pierwszej swojej faz ie  ten 
ruch  katoiicko-spcłeczny, podejm ując 
zadanie przekonania mas ka to lick ich  
do re p u b lik i oraz przeciw staw ia jąc 
się m onarchistom  kierow anym  przez 
Calvo Sotelo, spełnia rolę postępową. 
A le  w  la tach późniejszych rozpo­
czął się w  n im  proces, k tó ry - można 
by określić m ianem stopniowego prze 
suwania się ruchu na praw o i  jego 
systematycznej faszyzacji.

Rozejście się z repub liką , choćby 
w  ch w ili jego1 decyzji nie było to 
uświadomione, n ieodpartą  s iłą ko­
nieczności m usi się zakończyć zejś­
ciem się z m onarch ią względnie z 
je j faszystow skim  plenipotentem.,- La  
ta  1931 —  1934 W ykazały, że ruch 
katcłicko-społeczny nie je s t w  stan ia 
u trzym ać się na pozycjach- ne u tra l­
nych, ale nieuchronnie g ra w itu je  ku 
p raw icy. Z chw ilą  gdy raz ob jaw i­
ły  się w  n im  w ahania w o be c  repu­
b lik i, s ta ł się on terenem Skutecznej 
pene trac ji żyw iołów  reakcyjnych, 
k tó re  uzyskały na jego ku rs  po li-, 
tyczny decydujący w p ływ .

Powstała w  1933 roku  ze zjed­
noczenia szeregu o rgan izac ji
C .E.D.A, w draża ła  te w łaśnie 
narasta jące w  ruchu kato licko . 
społecznym tendencje praw ico­
we. Je j przywódca G il Robles, p ro ­
fesor praw a w Salamance j obszar­
n ik , zw iązany z g rupam i kap ita łu  ' 
b ry ty jsk iego  (có mu zresztą poźńiJS 
u tru d n iło  odegranie poważnie j Siej 
ro li w zorientowanym  na Niem cy 
i W łochy puczu F ranco) b y ł cźłowiś- 

. kiem  praw icy. „W u lg a rn y  p o lity - 
k ie r“  —  ja k  go okreś lił konsfefwa- 
ty w n y  ka to lik  C avaniilas —  realizo­
w ał Swoją lin ię  po lityczną W sposób 
k rę ty  i dwulicowy. Deklam ując ■ 
publicznie o swojej w ierności d la  re ­
p u b lik i, równocześnie porozumiewa 
się skrycie z przebyw ającym  w  
P aryżu A lfonsem  X I I I .  W ystępu­
ją c  do wyborów z demagogicznymi 
hasłam i, równocześnie mfcntuje k o a li­
cję wszystkich s ił p ra w icy  dla u - ’ 
chwycenia w ładzy w swoje ręce.

Uzyskanie przez C.E.D Á . i inne 
Stronnictwa praw icowe większości 
w wyborach 1933 r . mogło rozw iać 
resz-tki zau fan ia do „postępowości“  
l in i i  Roblesa. M ów ią, że kiedy wn ie­
siony został w  nowych kortezach 
p ro je k t us taw y o re fo rm ie  ro lne j, 
jeden z deputowanych te j „k a to le -  
k ie j“  ko a lic ji, obszarnik Łam anie 
de C lairac, ośw iadczył: „Jeże li m i­
n is trow ie będą nadal cytować E n ­
c y k lik i papieskie, to my, obrane.y 
■własności, będziemy zmuszeni ogłd- 
eić się schi'zm atykam i". Ż łów rega 
ro la, ja k ą  odegrało k ie row n ictw o 
C .E.D.A. p rzy krw aw ym  tłum ien iu , 
powstania ludowego w . październiku 
1934 r., do reszty rozproszyła z łu ­
dzenia. Od te j ch w ili rozpocznie s;ę 
Odwrót od Roblesa na jb a rdz ie j ■-zwią­
zanych z ludem żyw iołów  z jego ru ­
chu.

W szystkie te fa k ty  ilu s tru ją "  
prawdziwość nieubłaganego p ra w ą :" 
oto w okresie rew o luc ji społecznej^ 
gdy lin ie  podziału klasowego rysu -) 
ją  się ostro i wyraźnie,' każde, u-" 
grupawsmie polityczne,, któí'e w  
im ię „k a to lic k ie j“  i „un iw e rsa ln e j“' 
ideo log ii będzie usiłow ało Uchylać 
się od. dokonania wyraźnego wybo-,. 
m  między walczącym i klasam i, m u­
si —  wcześniej czy później — ni«--, 
odparta log iką  Wydarzeń stać się V 
narzędziem w  ręku klasy bron iąćę j ...
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kato licyzm u hiszpańskiego
swoich przyw ile jów . W  okresie re ­
w o lu c ji k lasie te j nie je s t wygodnie 
u jaw n ia ć  wobec mas eg'oistyezny cha 
rakt.er w łasnej p o lity k i, bo to n a ra ­
ziłoby ją  na niepopulam ość, nato­
m iast chętnie k ry je  go pod pa ra ­
wanem ideologii „u n iw e rsa lne j“ . K a  
to iicyzm  sta je  się w  ten sposób ideo- 
logicznym  szyldem dla p o lity k i re ­
akcy jne j.

. U jaw n ie n ie  się tych  tendencji 
sk łon iło  na jba rdz ie j postępowe spo­
łecznie elementy spośród kato lików  
do szukania w łasne j drogi, niezależnie 
od drog i, k tó rą  wyznaczało k ie row n ic 
iw o  C .E.D.A. Jednym  z przedstaw i­
c ie li tak ich  ka to lików  o o r ien ta c ji 
dem okratycznej, k tórzy, poszli inną 
drogą n iż  Robles j  w  decydującej 
c h w ili zachowali w ierność republice, 
b y ł Ossorio y  G allardo.

P R A W D A  O „P A L E N IU  
K O Ś C IO ŁÓ W “

N a l e ż a ł o b y  się zająć jesz­
cze jednym  zagadnieniem, k tó ­

re  propaganda praw icow a rozdmu­
chała do m onstrua lnych rozm iarów , 
ezyniąc zeń uzasadnienie dla później 
szej „ k ru c ja ty “  ge-n Franco. Chodzi 
m ianow icie o poznanie p raw dy do­
tyczącej rzekomego palenia kościołów 
przez republikanów .

W  H iszpan ii —  k ra ju , gdzie Koś­
c ió ł zrośn ię ty b y ł z ekspłcatatorską 
m achiną państwa feudalnego —  roz 
ru ch y  na tle  an tyk le ryka lnym  nie 
b y ły  czymś niezwykłym . S tanow iły  
w e  n a tu ra ln y  skutek stanu, w  k tó ­
ry m  Kościół, rozdzielony od ludu, 
s ta ł się współuczestnikiem jego 
Ucisku. W  ciągu X IX  w. w ie lo k ro t­
nie do tak ich  rozruchów antykoś­
cie lnych dochodziło. W  nowszych 
Czasach większe rozruchy m ia ły  
miejsce m. in. w  r. 1909 w  Barce­
lonie, gdzie ja ko  g łów ny podżegacz, 
k tó ry  podburzył anarch istycznie na­
stro jow ych lum pów kata lońskich do 
w darc ia  się do klasztorów  i  zgw ał­
cenia zakonnic, zabłysnął późniejszy 
przywódca radykałów , A le ja nd ro  
Le rroux. "Warto dodać ja ko  cieka­
wostkę, że ten w o ju ją cy  a n ty k le ry ­
k a ł po d ług im  la w irow an iu  m iędzy 
lew icą a p raw icą  j skom prom itowa­
n iu  się udziałem  w  aferach łapów­
kowych, nieoczekiwanie w ylądow a ł 
... w  obozie gen. Franco, k tó ry  —- 
choć „prześladowcom re l ig i i“  w yda ł 
Wojnę —  nie pogardził usługam i 
spraw cy pogromu z 1909 roku.

W  początkach I I  R epub lik i po­
ważniejsze zamieszki skierowane 
przeciw  Kościołow i m ia ły  miejsce 
w  m a ju  1931 r. Jak  rozpoczęły się 
te rozruchy? „D n ia  10 m a ja  —  p i­
sze G abrie l de Coca —  nastąp iła  
in au gu ra c ja  ośrodka m onarch isty cz- 
nego p rzy  ul. A lca  la, śpiewano 
hym n monarchistycz-ny i  pobito na  
u lic y  dwóch robotn ików , k tó rzy  od­
m ó w ili w iw atow an ia  na cześć lcróla. 
L u d  iozbhrzony taką powolnością 
rządu., podpa lił dn ia następnego 
Wszystkie k lasztory, co skłoniło do­
p iero  rząd. do dz ia łan ia“ .

Jest bardzo trudno  us ta lić  w łaści- 
We podłoże, rozm ia ry  i  cha rak te r 
tych  zamieszek wobec braku dosta­
tecznie pełnych i w iarygodnych źró­
deł. M im ó to  da się usta lić  k ilk a  
wńiosków, k tó re  w yda ją  się pewne.

Co było motywem tych godnych 
ubolewania wystąpień? In te rp re to , 
wano je  różnie. „S łysze liśm y  —  pi- 
sże o n ich M igue l de Unam uno —  
ja k  ja k iś  nieszczęśnik m ów ił o nie­
naw iśc i do Chrystusa, a. n a w e t . o 
fo rm a ln e j nienawiści: do Boga w  
ogóle. Id io tyzm y, k tó rym  ho łdu ją  
ubogie wyobraźnie, diabolicznie cho­
re  na te rro r“ . W  rzeczywistości za­
sadniczym motywem  zajść nie była 
wcale ja k a ś  sataniczna „n ienaw iść 
do , C hrystusa“ , czy „n ienaw iść do 
Boga“ , ale zgoła n a tu ra ln y  protest 
przec iw  doczesnym nadużyciom po­
pe łn ianym  w  Jego im ię przez tych,

k tó rzy  się m ienią Jego wyznawcami 
i sługam i. D latego byłoby n iew ą tp ii 
wym uproszczeniem i  błędem czynić 
odpowiedzialnym i za same w ypadki 
wyłącznie ich bezpośrednich spraw ­
ców. Przyczyny są głębsze i  prze­
rzuca ją  ciężar odpowiedzialności w  
części na samych kato lików . Jeżeli na 
grom adziło się ty le  wrogości, to  w in  
n i w  decydującym  stopniu są oni 
sami, to  w inne je s t trag iczne pow ią 
zanie Kościoła z m onarch ią i  k lasa­
m i posiadającym i.

N ie  brakowało p rzy  tych „prześla­
dowaniach re lig ijn y c h “  również fa k ­
tów  tajem niczych. Ogień nie om inął 
także opisywanego przez B ergam i- 
na kościoła św. Lu dw ika  w  M ad ry­
cie, z obrazem Chrystusa zwanym 
przez zabobonnych „C hrystusem  
pieniędzy“ . „W  owych dniach wyda­
rz y ły  się w M adryc ie  n iew ie lk ie  za­
m ieszki, wywołane przez m łodych 
faszystów  z „F a la n g i“ . K ilk u n a s tu  
młodzieniaszków znalazło się owego 
popołudnia w  kościele św. Ludw ika , 
k tó ry , ja k  zwykle o te j porze, by ł 
praw ie  zupełnie pusty. W  parę go­
dzin kościół Spłonął... D w ie czy trzy  
kaplice spłonęły w  tym  czasie w M a. 
arycie  w  ten sam sposób. C zyja  rę ­
ka podłożyła ogień?“

Postaw iony w  tym  m ie jscu przez 
B ergam ina znak zapytan ia je s t ba r­
dzo w ym owny. Je3t w  procedurze 
ka rn e j s ta ra  zasada: Is  fe c it  cn i 
prodest —  ten dokonał przestęp­
stwa, w  czyim cno było interesie. 
Podkładanie ognia pod k laszto ry  
i  kap lice było rażąco sprzeczne z in 
teresem po litycznym  Rządu Repu­
b lik i. Tym  też tłum aczy się w  w ie l­
k ie j m ierze energia, z ja ką  w ystą ­
p i ł cn przeciw  sprawcom zamieszek. 
„W ie lu  robotników  —  pisze cytowa­
ny  przez nas de Coca o sprawcach

P O W IE D Z IA N O  kiedyś: dobrze 
je s t m ówić z ludźm i o Bogu  —  

ale lep ie j m ówić z Bogiem o lu ­
dziach.

N ig d y  z ludźm i nie dochodzimy 
do ta k ie j absolutne j bezpośredniości 
w ym iany wza jem nej tego, co ma się 
przekazać, ja k a  je s t m ożliw a ■mię-, 
ozy człowiekiem a Bogiem. Bóg je s t 
człow iekow i bliższy n iż człowiek 
sam sobie. W ięcej możemy przeka­
zać drug iem u człowiekowi poprzez 
Boga, n iż w prost od siebie, na w łas­
ną rękę. B liżs i się sta jem y drugie­
m u człowiekowi, gdy spo jrzym y na 
niego poprzez Boga, n iż kiedy w i­
dzimy go ze swojego własnego 
punktu  w idzenia. Połączenie zaś n a j 
głębsze' z drugą duszą następuje, 
je że li obie dosięgńęly Boga. Takie  
połączenie i  taka. m iłość trw a  poza, 
śm ierć i  po śm ierci odna jdu je  swo­
ją  pełnię.

Tak w łaśnie powstaje obcowanie 
ze św iętym i, k tóre można zacząć po­
znawać ju ż  na ziemi. Do świętości 
powołani są wszyscy, a zaczątek 
życia wiecznego m usi rozw inąć się 
ju ż  tu ta j.  N ie  należy m arzyć o zna­
jom ości n iezw ykłych ludzi i  oczeki­
wać od nich dowodów ich świętości, 
me należy narzekać, że się nie mogło 
pomówić osobiście ze św. Teresą, 
nie trzeba łudzić się, że „gdybym  
ze św ię tym i przestawał w życiu, 
sam byłbym  św iętym “ . K tóż wie, 
czy ży jąc w  Czasach Chrystusa nie 
zab ilibyśm y Go. Is to tne je s t to, że 
cn i zawsze są dla  nas i  czekają im  
nas —  ale nie po to, by naw iązy­
wać z nam i kon tak ty  konwencjo­
nalne.

Gdy m iłu je m y Boga i  poprzez Bo­
ga zaczyna nam. się odkrywać coraz 
szerszy, coraz zaw rotn ie jszy hory­
zont  ̂ św ia ta  dusz ludzkich, dusz 
„bogów“ , ja k  wjyrost nazywa ludzi 
E w angelia  —  zaczynamy poznawać 
i  kochać coraz w ięcej i  w ięcej ludzi. 
Zdaje się nam, że przebieram y w  dro  
gich kam ieniach, albo że brodzim y  
przez ogrody, w  k tó rych  każdy kwiat, 
kw itn ie  inaczej, albo że oglądamy ciąg 
nące się bez końca ga lerie  dzieł 
sztuki, a k tó rych  każde odczuwamy 
ja ko  niewyczerpane w  sw o je j treści 
i  pięknie. Zaczynam y rozumieć, 
czym może być takie  „tow a rzys tw o“ , 
które m ieści się w  pojęciu nieba. 
Im iona  takie , ja k  Jana E w angelis ty ,

zajść m ajowych w  M adrycie  —  
otrzym ało surowe w y ro k i z oskarże­
nia  o podpalenie klasztorów “ . Jeże­
l i  w  czyimś in teresie leżało palenie 
kościołów w  pierwszych miesiącach 
R epublik i, to ty lk o  w  interesie tych, 
k tó rzy  pragnę li ją  skom prom itować 
i  obalić. F a k ty  te bowiem, odpowied­
nio spreparowane przez reakcyjną 
propagandę, s tw orzy ły  podłoże dla 
proklam owanej później przez F ra n ­
co „św ię te j w o jny  w  obronie w ia ry “ .

W  spraw ie „pa len ia  kościołów“  w 
H iszpan ii jedno w yda je  się pewne: 
w  te j mierze, w  ja k ie j nie było ono 
dziełem prow okac ji po litycznej fa ­
szystów, było dziełem ślepego, ży­
w iołowego wybuchu uenuć anarch i­
stycznie nastro jonych elementów 
spośród ludu, k tó ry  p rzyw yk ł w  Koś 
ciele w idzieć sojusznika tronu  i u- 
cisku klasowego. N ie  można nato­
m iast obciążać odpowiedzialnością 
za te w ypadki samej R epub lik i, po­
nieważ zaprzeczają temu fa k ty  i po­
nieważ rozruchy te b y ły  rażąco 
sprzeczne z je j interesem. D latego 
wytaczanie przez F ranco wobec n ie j 
oskarżeń o „prześladowania r e l ig i j ­
ne“  było zw ykłym  kłam stwem  pro­
pagandy3). Rozruchy antykościelne

3) — Zresztą  ówczesna n ie zw y k ła  
„ tro s ka “ fra n k iz m u  o szacunek dla 
m iejsc  k u ltu  re lig ijn e g o  n ie  budzi dziś 
zau fan ia  na tle  dziejących  się jeszcze  
nied aw no w  państw ie  F ranco  prześlado­
w ań pro testan tów , k tó ry c h  prasa n azy ­
wa „sprzym ierzeńcam i lib e ra łó w  i maso­
n ó w “ . W  ostatn im  okresie  znanych jest 
co n a jm n ie j 12 w y p a d k ó w  niszczenia kap  
lic  p ro testanck ich . Jedną z. kap lic  w ysa­
dzono w  po w ietrze . P asto rzy  protestanc­
cy b y li bestialsko pobic i. N a  te fa k ty , 
k tó re , w y w o ła ły  oburzen ie  o p in ii na ca­
ły m  św iecie, jakoś  nie reago w a ły  tak  
czułe na „prześladow an ia  re i g ijn e "  su­
m ie n ia  w ład có w  z M a d ry tu . D op iero  gdy  
okazało  się, że m oże to w p łyn ąć  na po­
gorszenie stosunków  z pro testanck im i 
U S A , rząd  szybko u k ró c ił te ekscesy, 
dając w  ten sposób św iadectw o, że gdy­
by  chcia ł, m ógłby od początku do nieb  
n ie  dopuścić.

M a r i i M agdaleny, B ernarda z C la ir , 
vaux, ks. Jana Bosko, A n ie li Sa lo­
w y  —  przesta ją  być d la  nas czym,ś 
zewnętrznym , p rzesta ją  być ty lko  
■nazwą, poza k tó rą  jes t sama treść 
historyczna z zabarw ieniem  uczucio­
w ym  j  garścią w łasnych re f le k s ji 
albo przeważnie banalnym  w yobra­
żeniem wzrokowym  stereotypow ej 
postaci, Te im iona s ta ją  się d la  nas 
żyw ym i bytam i, z k tó ry m i obcuje­
my tak  bezpośrednio, ja k  z k im ko l­
w iek z naszego otoczenia. T ak ie j 
sam ej żyw ej treśc i n a b ie ra ją  d la  
?Ms inne postacie, k tó re  ży ją  w Bo­
gu, choćby nawet wcale przez Koś­
ciół, o fic ja ln ie  nie kanonizowane: 
bcihaterzy ptjświęccma, uczciwości, 
cierpienia, p racy nad. b liźn im i, sztu­
ki, k tó rzy  w y k u li swe życie w szpi­
talach, k lasztorach, fab rykach , do­
mach rodzinnych, pracowniach nau­
kowych i  a rtystycznych. Dzieje, się 
tak, ja kb y  płaskie malowane posta­
cie nab ra ły  nagle os tre j wypukłości, 
baru> pulsu jących życiem, ruchu  —  i  
wyszły z m artw ych  ra m  na zawsze. 
Nagle odkrywam y, że zaw iązany 
je s t m iędzy n im i a nam i osobisty 
stosunek, że po rw an i zosta liśm y ich  
wielkością, że m iłość ta przykuw a  
nas do n ich  przemożną siłą, że bez 
nich iibożsi^ jesteśmy, i  n iepełn i,
i  słabi. Uśw iadam iam y sobie n ie­
obliczalne bogactwo całego duchowe­
go stworzenia, w idzim y, że jedna  
jedyna dusza jest. dosłownie ja k  ca­
ły  żyjący, pu lsu jący, zaw rotny, roz­
palony wszechświat.

Ten jeden element w życiu, wew­
nętrznym  —  zaczątek obcowania 
ze św ię tym i —  wystarcza, by zrozu­
mieć, ja k ie  znaczenie, ile  pow agi 
mieści w sobie pojęcie radości n ie­
ba. D latego mogli, n iektórzy ryzyko ­
wać aż takie powiedzenie, że p ra w ­
dziwe szczęście je s t poważne ja k  
smutek, albo że przeżywanie szczęś­
cia wym aga mocy, heroizmu i  po­
tężnej wytrzym ałości. Szczęście po­
znania, i  włączenia, w społeczeństwo 
ludzi najw iększych, k tó rzy  przeżyli 
i  zdzia ła li, p rzecie rp ie li i  przewal­
czyli na jw ięce j —- nie je s t dla n a tu r  
małych, ckliwych, cuk ie r kopiatych. 
W szystkie doznania, k tóre zna na­
sza świadomość na tu ra lna , p rzy  tym , 
czego doznaje natura, rozszerzoną 
o sferę nadprzyrodzoności —  są ja k

zdarza ły się przecież j  za m onarch ii, 
a przecież nikomni nie przyszło do 
g łow y ogłaszać przeciw  n ie j „św ię ­
te j w o jn y “ . K łam stw u temu da ł do­
b itn ą  odpowiedź w  swoim przemó­
w ien iu  z 10.X 1936 r . ka to lik  Osso­
r io  y  G alla rdo:

„Często słyszycie to oskarżenie: 
w ojna wybuchła z powodzi prześlado­
w ania  kato lików,, m usieliśm y się bić 
w obronie wolności kato licyzm u. Od­
pow iadam : fa łsz, fa łsz, fa łs z !

W szystkie kościoły w  H iszpan ii 
były o tw arte . We wszystkich kościo­
łach udzielano sakramentów...

Jeżeli nie je s t prawdą, że tępio­
no wolność sum ienia, to dlaczego 
wybuchła rebelia?

Odpowiedź je s t prosta. W ielcy po­
siadacze hiszpańscy m a ją  feudalne  
pojęcie o własności.. A rm ia  prze­
s iąkn ię ta koślawością, kastowoś- 
cią up rzyw ile jow aną . W szystko to 
m iało się skończyć z chw ilą  ogłosze­
nia R epub lik i, skądinąd całkowicie, 
burżuazyjne j, powolnej w  dz ia łan iu  
i  w yrozum ia łe j dla interesów kon­
serwatystów. Oto dlaczego wybuch­
ła w o jna “ .

„Ś W IĘ T A  K R U C J A T A “

„Z as łony dymne, gęsta m gła prze 
słan ia  od samego początku w a lkę w 
H iszpan ii, te rro r re l ig i jn y  rebeliantów  
—  pisze B ergam in w  „D e tra s  de la 
cruz“ . D ym y pochodni zapalonych 
specjalnie po to, aby zaciemniały 
w zrok zaniepokojonych widzów,..“

H ie ra rch ia  kościelna w  H iszpan ii 
opowiedziała się po stron ie  puczu. 
Niezależnie od oświadczeń poszcze­
gólnych biskupów wydany został 
w roku 1937 na życzenie gen. 
F ranco i podpisany przez cały n ie­
m al E piskopat hiszpański l is t  zbioro

słabe wyobrażanie sobie p i’zy samej 
rzeczywistości.

Ludzie muszą się oduczyć ciasno­
ty, ckliwości, sentymentalizm u, tchó­
rzostwa, jeże li chcą rosnąć i  doros­
nąć nieba, do którego weszli odważ­
n i i  _ w y trw a li.  Inacze j i  zlękną się 
drogi, k tó ra  do niego prowadzi, 
1 sarna is to ta  z jaw iska wyda im  się 
me na, m iarę człowieka. Gdyby Bóg 
Zechciał ciasnemu, n ierozw iniętem u  
C harakte row i dać doznanie nieba -— 
duszą ta pękłaby ja k  ba lonik na ła­
dowany gazem przeznaczonym do 
w ie lk ich  balonów stratosferycznych. 
Człowek o n iezahartow anej, słabej 
konsystencji, gdyby został zanurzo­
ny  w  gorącą wodę chrztu m istyczne­
go, rozk le i się w swoich spojeniach  
m etafizycznych. O tak im  napisa ł 
M erton , że je s t za słaby na radość: 
radość zabiłaby go. P rzeżywając  
piękno człowieka,, piękno człowieka 
świętego, w m ilia rdach  w e rs ji —  
m usim y w p ie rw  p rzy jąć  w siebie 
coś z w ielkości Boga.

P rzy  obcowaniu ze św ię tym i za­
czynamy „eksperym entaln ie rozu­
mieć“  co znaczą słowa, że mamy się. 
stać Jedno, ja k  Syn je s t Jedno 
z Ojcem. Przez wejście w Boga  
wchodzimy w  centrum  życia wszyst­
kich, k tó rzy  są w Bogu. O dna jdu je­
m y tych, k tó rych  po ludzku nazywa­
liśm y „z m a rły m i“ , nieobecnym i; u- 
k ry ly m i. Poznajem y ich na ró w n i 
z „żyw ym i“ . N aw iązu jem y n iewypo­
w iedziany kon tak t poprzez czas 
i  przestrzeń  —• kon tak t bez ludzk ie j 
w ym iany słów, ale będący ja k  pa­
trzenie sobie w oczy, k tóre je s t w y ­
mowniejsze, głębsze od wszelkich  
słów nieporadnych, kon tak t p rosty  
sak podanie rę k i K o n ta k t pozbawio­
ny wszelkich niepowodzeń, niejasnoś­
ci., nieporozumień, niepewności. K on­
ta k t pełen spokoju, niezmąconego 
bezpieczeństwa, oddania, przelewa­
ją cy  się po brzegi m iłością, śnoieży 
i  twórczy.

Poznajem y ludzi, lepie j, wiążemy 
sic z n im i s iln ie j, coraz pe łn ie j od­
dajem y im się %c służbę i  córa,z w ię­
cej d la  mch, czynimy, jeże li coraz 
więcej m ów im y o n ich  —  z Bogiem,. 
Bo wtedy m y sami tra f ia m y  do nich  
poprzez obcowanie ze św iętym i.

Jo lan ta  Z ie lińska

Jolanta ZIELIŃSKA . . . .

Ku ludziom poprzez Boga

wy, k tó ry  m ia ł na celu „po in fo rm o­
wać biskupów  całego św ia ta  o p ra w  
dzie h iszpańskie j“ . N a  czele te j a k c ji 
s tan ę li; nadm iernie u le g ły  Franco, 
prym as H iszpan ii, arcyb iskup To­
ledo ka rd yna ł Goma oraz konserwa, 
ty s ta  i  am tyrepub likan in, arcyb is­
kup S ew illi ka rd yn a ł Segura.

„T ru d n o  sobie wyobrazić ja k  do­
szło do podobnie krw aw ych  sza­
leństw. N ie  ma ta k ie j fa n ta z ji ludz­
k ie j, k tó ra  p o tra fiła b y  . zrozumieć 
k rw a w y  ogrom podobnie zbrodniczej 
zaw ieruchy. Św ięta k ru c ja ta ! B łogo, 
s ław i się sprzęt w o jenny chrzcząc 
go im ionam i N a jśw ię tsze j M a r i i  Pan  
ny (Palom a, F ila r ,  Remedios, A suu- 
cion...) N a  orężu, na wojennych  
czołgach wznosi się ołtarze dla  O fia ­
r y  M szy św ięte j. W  samym środku  
ołta rza, a często nawet na m ie jscu  
krzyża , bez żadnego innego obrazu 
czy symbolu świętego, umieszcza się 
łu k  ze strzałam i, (godło h iszpańskie j 
„F a la n g i“  —  przyp. J .Z .) albo róz­
g i lik to rsk ie . Z na laz ł się nawet b i­
skup, k tó ry  powiedział, że pociski 
a rty le ry js k ie  ry ją c  w ziem i leje, za­
siew ają nasienie ewangeliczne 
(„N ie ch  będą błogosłaunone a rm a ty , 
je że li w  bruzdach, które o tw ie ra ją , 
zakw itn ie  E w ange lia “  —  D iaz Go­
ni ara, biskup K a rta g e n y ). P o licy jne  
zaświadczenia bezpieczeństwa oso. 
bistego wydawane są pod w a run ­
kiem przystąp ien ia  do kom unii św .; 
tysiące niewierzących, ate istów  po­
pełn ia codziennie najw iększe św ięto­
kradztw o, p rzy jm u ją c  E ucharystię  w  
ten sposób, narzucony pośrednio 
przez te rro ryzm  k le ryka ln y  d la  za­
gw arantow ania  bezpieczeństwa oso­
bistego albo w yn ika jących  stąd ko­
rzyśc i m aterialnych... S trasz liw y  
bło,d w d a rł się w  trag iczną fa rsę  
w ojny, powodując nowe uczucia 
bluźniercze. Pow iew śm ierte lnych  
kłam stw , tym  bardzie j, że czyniony 
św iętokradczym i rękam i pomazań­
ców, okazał się bogaty w owoce 
przekleństwa/, skandalu i  okropnoś­
c i“ i *).

N a dokonaną przez przywódców 
faszystowskich m is ty fik a c ję  „k ru c ja ­
ty “ , na k tó rą  nie zareagowali w  spo 
sób w łaściw y ka to licy  hiszpańscy 
—  zareagowała op in ia  ka to licka  po­
za H iszpanią. K a to lick i św ia t in te ­
le k tu a lny  E u ro py  zachodniej ostro 
po tęp ił nadużycia w ia ry , k tó ry c h ' do 
puścił się Franco. We F ra n c ji n ie 
zabrakło a n i- głosu Bernanosa, k tó ­
r y  —  początkowo sym patyzu jący z 
frank izm em  —  przeszedł pod w p ły ­
wem zakłam ania jego „k ru c ja ty “  za 
sadniczą ewolucję, zakończoną gw a ł­
townym  pam fletem  przeciw  „k rz y -

*) Jose B erg a m in  — „D etrá s  de 1»
cru z“ (.. Z  a k rz v z e m “ ).

(Dokończenie na s tr. 10)
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Cena zł 12.—
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nr 1-8515 z dodaniem  zł 5.— ne koszt 

brzesyłki.



Str. 6 D Z I Ś  I  J U T R O N r 11 Í381J

DZIENNIK  ŻO ŁN IE R ZY  FRANCUSKICH
W IA T  zn a la z ł się na k o le jn y m  zakręc ie  h is to rii. S ta ry , p rze ży ty  us tró j 

k J  o p arty  na w y zy s ku  i n iespraw ied liw ości zb liża  się n ieu ch ro n n ie  do 
' r  swego końca. N a  jego m ie jsce ro d zi się no w y  porządek  soc ja listyczny , w  k tó ­

ry m  w ład za  przechodzi w  ręce k las  dotychczas uc iskanych , k tó ry  dąży do 
zap ew n ien ia  w s zys tk im  lu dzio m  społecznych w a ru n k ó w  pełnego ro zw o ju . 
IV  k ra ja c h  obozu socjalistycznego w ie lk im  i św iado m ym  w y s iłk ie m  całego spo­
łeczeństw a dokonują  się ogrom ne p rze m ia n y  po lityczne , społeczne i gospodar­
cze, k tó ry c h  celem  je s t s tw orzen ie  lepszego ju t ra  d la  w szystk ich  lu d z i przez  
p o ko jo w ą  Pracę nad ro zw o je m  własnego k ra ju ,  a przez to i całego św ia ta . 
Świadom ość w spó łud zia łu  w  budow an iu  nowego, lepszego św ia ta  i świadomość  
w spółodpow iedzia lności za jego rea liza c ję  o tw ie ra  p rzed  cz łow iek iem  o lb rzym ie  
p e rs p e k ty w y  rozw o jow e  jego p ra cy  i w y s iłk o m  nada je  głębsze społeczne  
znaczenie.

Tym czasem  św ia t k ap ita lis ty c zn y  p rzeżyw a  dziś g łęb ok i k ry zy s . N ie  m ogąc  
p rze c iw s ta w ić  soc ja lizm o w i żadnej tw ó rc ze j koncepc ji je d y n y  sw ój ra tu n e k  w i­
dzi w  w o jn ie . S tąd rozb u d o w yw an ie  budżetów  w o je n n y c h  kosztem  obn iżen ia  
stopy życ iow e j i  zastraszająco w zm agającego  się bezrobocia. S tąd  narzucen ie  
E urop ie  przez S tany  Z jednoczone p o lity k i w o je n n e j w b re w  je j na jo czyw is tszym  
in teresom . S tąd postaw ien ie  na N ie m c y  zachodnie, fa w o ry zo w a n ie  ich  pod  

Í  w zg lędem  p o lity c zn y m  i gospodarczym , po p ie ran ie  ich  re w iz jo n is ty c zn y ch  dą- 
|  4eń i  od radzan ie  ncoh itle row skiego  W eh rm ach tu .

P rzec ię tn y  in te lig e n t m ieszczański, w idząc  cały  nonsens te j sy tu ac ji, w  k tó ­
r e j  ż y je , s trac ił w ia rę  w  dotychczasowe swoje id ea ły , a le  n ie  w ie  czym  by je  
zastąpić. M iłość o jczy zn y , poszanow anie d la  p ra w a , p raca  d la  w spólnego dobra  
s ta ją  się d la  niego albo sko s tn ia łym i fo rm u łk a m i, k tó re  n ic  n ie  znaczą, a lb o ' 
a b s tra k c y jn y m i p o jęc iam i, z k tó ry c h  się ró w n ież  n ie  da w y p ro w ad z ić  w y ty c z ­
nych  d la  ko n kre tn eg o  dzia łan ia . Jego dum ę narodo w ą bo li i oburza fa k t  pod­
po rzą d k o w an ia  się w łasnego rządu  im p e ria liz m o w i S tanów  Z jed noczon ych , k tó ­
re  drogą szantażu po litycznego i gospodarczego zm uszają  go do p row ad zen ia  
p o lity k i godzącej w  In teresy  jego własnego k ra ju . P rzec ię tn y  in te lig e n t m iesz- 
czański dostrzega groźbę w o jn y  i boi się je j ,  ale n ie  w ie rz y  w  m ożliw ość je j  
u n ik n ię c ia , bo propaganda w p o iła  w eń  p rzeko nan ie , że w o jn a  je s t n ie u n ik n io ­
na , ba, kon ieczna  d la  u ra to w a n ia  „w o lno śc i“ . P esym izm , n ih il iz m  i k a ta s tro ­
f iz m  — te  c h arak te rys tyczn e  cechy g inącej epok i — stanow ią jego credo. I  m i­
m o że ta k i zagub iony cz łow iek  boi się re w o lu c ji, k tó ra  zn iosłaby m ieszczań­
skie  k o le in y , k tó ry m i pełzn ie  jego życie , w łaśn ie  cn sam, przez swój b ra k  w ia ­
r y  w  ja k ie k o lw ie k  w artośc i po dkopu je  ró w n ież  is tn ien ie  kap ita lis tycznego  po­
rzą d k u , choć sobie z tego spraw y n ie  zda je .

A le  obok ty ch  zagub ionych in te lig e n tó w  is tn ie ją  zdrow e m asy lu dow e, k tó ­
re  k onsekw entn ie  w a lczą  o zn iesien ie  ucisku  i w y zy s ku , o położenie kresu  
w o jn o m  i m a ją  n iez ło m n ą  w o lę  po prow adzen ia  ludzkości now ą drogą.

Pon iższy frag m e n t d z ien n ik a  napisanego p rzez członków  a rm ii fran cu sk ie j, 
m . In . Georges S u ffe rta , d ru k o w an y  w  k a to lic k im  m ies ięczn iku  fran cu sk im  
„ E s p r it“ (n r. 6, czerw iec  1352), p rze tłu m aczo n y  został p rzez n ied aw no  zm a rłe ­
go naszego koiegę, śp. Jerzego A n d rz e ja  G órskiego.

Są to typow e ro z w a la n ia  zagubionego in te lig e n ta  m ieszczańskiego. D la  na ­
szego bohatera  „h is to ria  posuwa się sz lak iem , k tó ry  w s k a zu je  je j  koniecznoś­
ci gospodarcze połączone z g łupo tą  lu d z k ą “ . Za rzu c a  on sw oim  prze łożonym  
„ b ra k  po w iązan ia  m ię d zy  s tw ie rd zo n ym i fa k ta m i a ich  ko n s e k w e n c ja m i po­
lity c z n y m i“ , sam zas popełn ia  podobny b iąd w  sw oim  rozum ow an iu  — w id z i 
konsekw enc je  po lityczne , lecz n ie  w id z i ich  źród ła . R odzący się stąd b ra k  
p e rs p e k ty w y  ideo log iczne j u n ie m o ż liw ia  m u p rzec iw staw ian ie  ja k ie jk o lw ie k  
p o zy ty w n e j, tw ó rc ze j ko n cep c ji z lu  i nonsensowi s y tu ac ji, k tó re  dostrzega. 
K ry ty k u je  a rm ię  fran cu ską  i panu jące  w  n ie j stosunki, n ie  ro zu m ie  je d n a k , 
że g łupo ta  i  bezłdeowość o fi cerów  i asp iran tów  to — ty lk o  s k u tk i i o b ja w y . 
P rzyc zy n a  tego stanu rzeczy le ży  znacznie g łęb ie j. I  żeby tę p rzyczynę  usu­
nąć, n ie  w y s ta rczy  skorygow ać ten czy in n y  w y c in e k , lecz trzeb a  zm ien ić  ca­
ły  system . Bo a rm ia  fran cu ska  b ro n i dziś in teresów , k tó re  w ca le  n ie  są in ­
te resam i narodu  francuskiego .

N ie p o k o i go słabość a rm ii fran cu sk ie j, je j  z ły  stan u zb ro je n ia , n isk ie  mo-| 
ra le , n ic  zastanaw ia  się je d n a k  nad  fa k te m , że a rm ia  fran cu ska  służy im -i 
p e ria liz m o w i a m e ry ka ń s k ie m u . Z a k ła d a  konieczność w o jn y  n ie  zastanaw ia jąc  
się n ad  sposobami je j  u n ik n ię c ia . N ie  w ie rz y  w  m ożlitVość zw yc ięs tw a  w  In -  
dochinach, w  k tó ry c h  F ra n c u z i „ b i ją  się za h a n d la rz y “ , oburza  go u żyw an ie  
w o js ka  do p a c y fik a c ji s tra jk ó w  robo tn iczych , nie- zastanaw ia  się je d n a k , że 
w y zy s k  zarów no tvlasnego p ro le ta r ia tu , ja k  i k o lo n ii jes t podstaw ą u s tro ju  
kap ita lis tycznego  i  żeby tem u  po łożyć kres  — trzeb a  po łożyć kres  k a p ita ­
lizm o w i.

S w o ją  w łasną m ieszczańską postaw ę c z ło w ie k a  „o  z b y t m a ły m  sercu“ , 
c z ło w ie k a  zagubionego, k tó ry  n ie  w id z i p rzed  sobą żadnej drog i, au to m a tyc z­
n ie  rozciąga na prostych  żo łn ie rzy  fran cu sk ich . N ie  rozum ie , że ci chłopi i ro ­
b o tn ic y  zawsze będą go tow i bron ić  s w o je j o jczy zn y , n ie  m a ją  ty ik o  za m ia ru  
dać się za b ijać  w  obronie  k lasy  i u s tro ju , k tó re  ich k rzy w d zą .

T a  k ro n ik a  żo łn ie rzy  fran cu sk ich  je s t swojego ro d za ju  d o ku m entem , k tó ­
r y  u k a zu je  na ja k  k ru ch y ch  podstaw ach op iera  się dziś us tró j k a p ita lis ty c z ­
n y . Ci lu dzie , k tó rz y  n ie  chcą w o jn y  w iedząc , że b y ła b y  d la  n ich  narodow ą  
i  osobistą k lęską  — m uszą jeszcze u w ie rzy ć , że n ie  jes t ona koniecznością, 
a wmwezas połączą swe s iły  z po tężn ym  ruchem  łu d z i na ca iym  św iecie , k tó ­
rz y  w alczą  o p o kó j ś w ia to w y  i  położenie k resu  w o jn o m .

A .N .

Szkoła O ficerów  Rezerwy w K .
30 października.

T E Ś L I dyscyp lina stanow i pod-
”  stawową siłę k ie ru jącą  arm ią, 

to  s trach  przed zw ierzchn ik iem  w y ­
da je się być rozstrzyga jącym  czyn­
n ik iem  dla poszczególnego oficera. 
Ten strach podnieca w szystk ie  szeze 
ble służbowe i  w  ciągu m n ie j niż go­
dz iny  cyklon zrodzony w  kręgu 
gw iazdek spada na Szkołę O ficerów  
Rezerwy.

Republice n iepotrzebn i są żołnierze 
dokładnie uśw iadom ieni po lityczn ie, 
a  tymczasem koledzy da li się p rzy ­
łapać w  mieście w  momencie, gdy 
siedząc na ławce jakiegoś skweru 
czy ta li „F ra n c -T ire u r“ . W yobraźcie 
sobie, że ja k iś  gaduła doniesie p re­
fe k to w i o ty m  n iew innym  na pozór 
wypadku, a p re fe k t pow iadom i'rząd . 
N a iluż to o ficerów  padnie podejrze­
nie, że nie są w ie rn i u s tro jow i i iluż  
us łyszy zarzu ty, że nie dość p racu ją  
nad kszta łtow an iem  m ors ie  wojska. 
Cóż, „zastanaw iać się, to  znaczy być 
n ieposłusznym ” . W szyscy to wiedzą.

K ap itan , k tó rem u powierzono w y ­
chowanie elewów, pozw o lił się zbesz­
tać, wie-iząc, że weźmie odwet na 
szkole. Oto wiec, skąd pochodzi sen- 
sacyjne kazanie dzisiejszego poran­
ka :

„N ie k tó rz y  spośród was zosta li po 
chwyceni w  mieście w  trakc ie  czyta­
n ia  gazety. To je s t zabronione. N ie 
znaczy to, że nie możecie czytać p ra ­
sy, lecz nie wolno wam  czytać na 
u licy. Możecie czytać wszystko co 
chcecie, ale nie w  koszarach. Tu za­
bronione- są dziennik i kom unistyczne 
i  tym  podobne. Toteż nie chcę widzieć 
n ikogo z was czytającego te broszur 
k i.  Zresztą, gdyby ktoś je  czyta ł, to 
jego m iejscem nie by łaby ta  szkoła. 
N iech zm ia ta  stąd —  to opryszek.

N iech ty lk o  przyjdzie- do m nie jeden 
z d ru g im  —  już ja  go stąd w yp ra ­
wię...”

N ieste ty , znajomość p o lity k i n ie  
wchodzi do program ów  wojskowych. 
Jak w ytłum aczyć tak iem u kap itan o ­
w i, że „F ra n c -T ire u r”  n ie  je s t p is­
mem kom unistycznym , że „podobno”  
niczego nie w yraża, że- praw o nie  
zabron iło  jeszcza działaczom P a r t i i 
Kom unistycznej wstępu do p lu tonu i  
że czytan ie „e x tra  m uros” , to jednak 
czytanie.

Generał wcale nie je s t zadowolo­
ny. U dz ie liw szy nagany kap itanow i 
za z łą  postawę Szkoły O ficerów  Re­
zerw y, zarzuca m u obecnie, że ni© 
czuwa nad swoim i im prow izac jam i, 
że przekroczył granice lo ja lności itd . 
„N iech  pan w yobrazi sobie, co by to 
było, gdyby pańskie słowa zosta ły  
przekazane do m in is te rs tw a ” .

Jesienny w ia t r  wstrząsa liśćm i dę­
ta .  N aw et w  w o jsku  n ik t  ci n igdy 
nie dopomoże.

Szkoła O ficerów  Rezerwy w K . 
ó listopada.

D tego poranka obniża się m ora- 
le resztek elewów. Porucznik nie 

je s t za to w  ja k ik o lw ie k  sposób cdpo. 
w iedzialny. Z ro b ił co mógł.

Po raz czw a rty  w yruszam y „s k ła ­
dem”  (grupa 10 au t ciężarowych), że 
by przećwiczyć obronę w  wypadku 
zaskoczenia. Założenie ćwiczenia: 
p ierw szy wóz w y la tu je  w  pow ietrze 
na m in ie  i  zagradza drogę, zabloko­
wana kolum na zostaje na tychm iast 
zaatakowana przez n iep rzy jac ie l­
skich pa rtyzantów , ostrzeliwu jąfcych 
wozy i k ierowców  z zalesionych 
wzgórz.

Harcerska zabawa: człow iek k r y ­
je się, pełza, ustaw ia broń maszyno­
w ą i w dalszym ciągu według zało­
żenia „o p ry s z k i”  zosta ją w yparte  ze

swoich stanowisk. Jedyna trudność: 
okazuje się, że- czas potrzebny na za­
jęcie pozycji w ystarcza a taku jącym  
na rzucenie paru  grana tów  i o tw a r­
cie gęstego ognia z karab inów  m a­
szynowych, unierucham iającego w o­
zy całe j kolum ny. Pozostaje już  t y l ­
ko to, co nazywam y „oczyszczaniem“ .

To zastrzeżenie M ichała zniszczy­
ło op tym izm  in s tru k to ra . Jakie  w zru  
szająco^ proste je s t jego w yznanie: 
„Oczywiście, ponieważ w  ten sposób 
Ruch Oporu blokow ał konwoje n ie ­
m ieckie, a w  Indochinach....”

C a łkow ita  n iem al pewność, że w  
wypadku zaatakowania konw oju zo­
sta je  się na placu, zmniejsza boleś­
nie radość z prze jażdżki c iężarowka- 
m i. „A le  —  podsunęło m yśl k ilk u  in ­
nych —  skoro nasza a rm ia  zostanie 
bez w ątp ien ia  zmiażdżona o lbrzym im  
natarciem  ewentualnego n ie p rzy ja ­
ciela, dlaczego ju ż  teraz nie uczy się 
nas owej sz tuk i zasadzki?”

Porucznik nie odpowiedział. Czy 
dowództwo n igd y  o tym  nie m yśla ło  ? 
Czy może lęka się zdolnych ele­
wów ?...

8 listopada.

M  Y ś L  o ..opryszkach”  i o Tndo-
' chi nach straszy oficerów  po 

nocach. N ie ma w yk ładu , by nie mó­
w iono bądź o jednym , bądź o d ru ­
g im . K to  to są „o p ryszk i” ?

To rodzajowe określenie oznacza 
pa rtyzan ta , k tó ry  dzia ła  na ty ła ch  
a rm ii, przecinając lin ie  kom un ikacy j­
ne, niszcząc rezerw y, prze jm ują©  roz 
kazy... W  języku współczesnym ¡na­
zywa się to „p ią tą  ko lum ną” .

A le jobok tego znaczenia technicz­
nego, określenie to nadawane je s t w 
a rm ii niedwuznacznie w szystk im  o-po 
nentóm, bowiem on.i w łaśnie podkopu 
ją  je j s iły  zbrojne.

.Tak dotąd, nic nowego. W skutek 
znaczenia przyp isywanego opryszkom  
wzbudzają oni w ie lk ie  zainteresowa­
nie-. Ich  liczba i  organizacja sieją pa­
n ikę wśród s fe r wojskowych. Zmie­
n ia  się zasady ta k ty k i,  aby zapobiec 
atakom  z ich strony, w yraża się żar, 
że w o jna  w  Indochinach m ob ilizu je  
ta k  w ie le w ym yślnych narzędzi za­
b ija n ia , k tó re  chciałoby się zarezer­
wować z m yślą o „opryszkach”  etc.

„O p ryszk i”  są ja k  „w ie lk i w i lk ” : 
wszędzie się ich w idz i, wszędzie prze 
czuwa... Lęka ją  się ich obecności w  
samym se-rcu szkoły. Lec,z ja k  ich 
w yk ryć?  Kom uniści' (po lityczne t łu ­
maczenie w ytw ornego określenia 
>>°pryszki” ) nie pokazują nawet m a­
łego palca. A b y  ich zdemaskować, po 
trzeba przebiegłości; inne j n iż  ta , 
k tó rą  reprezentu je  s ie rżant „F o li-  
c a j” . T ym  bardzie j, że postępowcy 
różnych k ie runków  m ieszają k a rty . 
Jedni „m asku ją  się”  okazując bardzo 
powierzchowną pobożność; in n i na­
padają na P a rtię  Kom unistyczną z 
zapałem, k tó ry  chron i ich przed znie­
s ław ia jącym i oskarżeniam i. Jedni i 
drudzy oskarża ją  u s tró j o tak ie  po­
dłości, że krope lka  wody wsączona 
w toku rozm owy przez działacza par 
t i i  sp ływ a najczęściej, niezauważona.

M yślę jednak, że odkry łem  w  b ry ­
gadzie dwóch. A  od w czora j, gdy je ­
den z elewów, obecnie cen trysta , 
zw ie rzy ł m i się, m yjąc zęby, że- roz­
poznał w ie lu  kolegów z czasów, gdy 
sam uczęszczał do jednej z kom órek 
w Q ua rtie r L a tin  —  wiem, że je s t 
ich w ięcej. Czekajm y.

Obóz w C. A fry k a  Północna, pierwsza 
niedziela listopada.

TVTIE C H  to  będzie dobry i  p ros ty  
I  ’  m in is te r w o jny. Dom yślam  się 

jego dobrodusznej s y lw e tk i m iędzy 
sosnami; zbliża się do mnie, dając m i 
znak ręką i siada obok; przyg lądam  
mu się z uwagą ; ty lk o  sny mogą w y­
czarować m in is trów  w o jny, kochają­
cych pokój i ludzi.

M in is te r zaczyna:
—  Dzień dobry —  powiada —  

dzień dobry; biegłem  wzdłuż piasz­
czystego wybrzeża od A lg ie ru  i spo­
ciłem  się w  listopadow ym  słońcu. 
Jestem m in is trem  i  szukam k w ia ­
tów  A fry k i.

—  Cześć, kolego m in is trze . Jestem 
asp irantem  tw o je j a rm ii.

—  A , m oje j a rm ii!  dobrze! dobrze!
A  co ty  m yślisz o te j a rm ii ?

—  O, kolego m in is trze , ty ło  b y ło ­
by do powiedzenia!

Przede w szystk im  to, że wcale nie 
je s t zabawne być rozłączonym  z t y ­
m i, k tó rych  się kocha: na p rzyk ład  
ja , k tó ry  to m ów ię do ciebie, kocham 
pewną kobietę i n igdy , nie zrozu­
miem, dlaczego państwo odrywa 
mnie od niej.

—  No dobrze, a obrona ojczyzny?
-—- Kolego m in is trze , moje serce

je s t zbyt małe, by kochać prezyden­
ta R epublik i, sztandar, Europę, N a­
rody Zjednoczone, rewolucję, ojczyz 
nę, wieczne w artości ; ta k  więc w y ­
bra łem  m iłość kob ie ty, ona jes t dla 
m nie w szystkim . Lecz skoro ju ż  to 
powiedziałem, chcę jeszcze dodać, ko­
lego m in is trze , że kocham arm ię, za

k tó rą  jesteś odpowiedzialny wobec 
narodu.

—  Dlaczego, do licha?
—  D latego, że uczyniona jes t na 

tw o je  podobieństwo: je«t prosta I do­
bra. W  ciągu roku  g-romadzisz ze 
swoje j w o li m łodych ludzi tego naro­
du, a k iedy zdałeś sobie sprawę, ja ­
k im  skandalem je s t ten ka tegorycz­
n y  nakaz państwa-moiocha, starałeś 
się zwyciężyć tego potwora jego w ła  
sną bronią.

Zam iast stłaczać żołnie-rzy w  ohyd 
nyeh, kam iennych domach, rozpro­
szyłeś ich po wspaniałych, słonecz­
nych obozach rozrzuconych po świę­
cie; zam iast „przeprowadzać szkole­
n ie ”  w  ciągu^ w ięcej n iż roku, ja k  to  
czyniono kiedyś, udało ci się w  cią­
gu trzech m iesięcy in tensyw nej p ra ­
cy dać każdemu z ludzi potrzebne 
mu przygotow anie wojskowe. Później 
przegrupowałeś w szystk ich  i  dałeś

—  Dziś rano słyszałem  zabawne 
rzeczy: by ło  ich czterech i  wach­
m is trz  z powtórnego zaciągu, dysku­
to w a li zaciekle o za,sługach i błędach 
Ruchu Oporu. Po dziesięciu m inutach 
zaczęło k ip ieć : „W szyscy pa rtyzanc i 
to złodzieje, bandyci i —  co w ięcej —  
m ordercy; ja , k tó ry  to  wam m ówię, 
rodem z C h os e -1 es - beca.sse-s w idz ia­
łem pa rtyzantów , k tó rzy , których, 
itd ...”  Z początku nie w trąca łem  się, 
spraw ia ło  to  na mnie tak ie  sarno 
wrażenie, ja k  k iedy zaczynali roz- 
m aw ić o Żydach; wiesz ja k  to je s t: 
p rzygn ia ta jąca  świadomość, że trze ­
ba będzie przez dwie godziny prow a­
dzić wyczerpującą zg ie łk liw ą  dysku­
sję, k tó ra  nikogo nie przekona i w y ­
jaśniać rzeczy tak  oczywiste, te  sa­
ma m yśl o nich p rzyp raw ia  o m dło­
ści. K ró tko  mówiąc, m ia łem  raczej 
ochotę przejść nad ty m  do porządku 
dziennego.

Po jak im ś czasie opanowuję, m i-

kazdemu zadanie do spełnienia. v)d 
sześciu la t, podczas k tó rych  dzia ła  
ten system, k ra j odzyskał około 180 
m ilionów  dn i p racy rocznie, w ykony­
wanej przez jego 900 tysięczną 
arm ię, gdyż 900000 pomnożone przez 
200 dni rocznie daje urzekającą licz ­
bę 180 m ilionów , k tó re  mnożę przez 
sześć, co daje b lisko m ilia rd  dniówek 
należycie przepracowanych. Tę ol­
brzym ią  masę n iew ykw a lifikow anych  
robotn ików , s ilnych lecz n iep rzyda t­
nych fachowo ram ion, p o tra fiłe ś  
przekszta łc ić w  godnych szacunku ro  
bo tn ików  dzięki tw o je j koncepcji, aby 
zawodowym oficerom  i podoficerom 
dać jeszcze ja k iś  zawód. W szyscy oni 
w istocie p ra k tyku ją c  tu  i ówdzie mu 
si©H się nauczyć jakiegoś fachu i  tak  
tw o ja  a rm ia  s ta ła  się dobrym  p ra ­
cow nikiem  narodu. W szystkie  znisz­
czone przez wojnę m iasta zosta ły od­
budowane tą  bezpłatną n iem al siłą.

Sprawa sięga g łęb ie j, nauczyłeś 
tych  ludzi, z k tó rych  w ie lu  nie m ia ło  
jeszcze zawodu, fachu, k tó ry  być mo­
że będą chcieli wykonywać i  później, 
¿ łe ję zyk i zarzucały ci, że dostar­
czywszy tych robotn ików  nowego ty ­
pu doprowadziłeś do bezrobocia, lecz 
ty  odpowiedziałeś, że po odbudowa­
n iu  m iasta i z likw idow an iu  kryzysu 
mieszkaniowego, należy p rzystąp ić  
do budowy tysięcy zapór, do kopań.a 
o lbrzym ich kanałów , żę w ie lką  zie­
mie trzeba przerobić n iby  g lin iana  
kulę.

A  ponieważ nie ubiegałeś się o a r­
mię, została ci ona dana jako  nadda­
tek : _ posłuchaj śpiewu żołnierzy, 
w czu j się w  ich radość; oni wiedzą 
teraz, że is tn ie je  coś, co może być 
w a rte  ich śm ierci.

Podmuch w ia tru  w ydą ł su rdu t m in i 
s tra , k tó ry  od fruną ł. W idzia łem , ja k  
m ój rozmówca zn ika w dali n iby  ‘ka­
m yk odb ija jący się o powierzchnię 
morza.

Obóz w T. 6 grudnia.

/ " I  w ydrapu je  wściekle dno swojej 
,* m isk i, m inę ma ponurą, nieco­

dzienną u niego; zà chw ilę  gotów  
g ryźć a lum in ium , rzucić sie na mnie, 
lub obrzucić w yzw iskam i Wszechmo­
gącego Boga.

—  T y  bardzo, bardzo, bardzo w ie ­
rzysz w  człow ieka ?

Ton jego je s t uszczypliwy, posta­
wa zaczepna.

mo wszystko, obrzydzenie; w trącam  
tonem p rzychy lnym  i  pow ściąg li­
w ym : w o jny  nie prowadzi się świę­
ty m i m łodziankam i, zwłaszcza je ś li 
chodzi o wa lkę podziemną; is tn ie li w  
Ruchu Oporu ła jdacy, ale „trzeba  by 
ło  prowadzić w o jnę”  i  trzeba było  ją  
wygrać.

Ta m ówka w p raw ia  ich  w szyst­
k ich w  osłupienie; później w achm istrz  
zapytu je  m nie uprze jm ie, czy to o z na 
cza, że so lidaryzu ję się z F F I,  F TP  *) 
itd ., odpowiadam, że tak , więc z dużą 
dozą lo g ik i żąda ode mnie., abym usta 
l i ł ,  czy uważam się za człow ieka 
zgadzającego się z ła jdaczynam i, 
m ordercam i itd . Zakwestionowałem  
wyrażenie „zgadzać się”  użyte w od­
niesieniu do chłopców, o k tó rych  b y ­
ła  mowa, po czym oświadczyłem, że 
w  zasadzie, uczestniczyłem  w  te j sa­
m ej walce, co oni, nie mogę więc an i 
nie chcę się ich wypierać.

Cała p ią tka  cofa się o k rok , o tw ie­
ra  oczy szeroko ja k  drzw i balkono­
we i chłodno uznaje mnie za m order­
cę. Zaczyna mnie to iry tow ać, pod­
niesionym  więc głosem przypom inam  
im  o S.T.O. ** ); ponieważ nie  można 
by ło  dopuścić do w y jazdu  face tów , 
jedynym  wyjściem  było  zepchnięcie 
ich do podziemia; tak, masowe ze­
pchnięcie do podziemia dwudziesto­
la tkó w  je s t _ ryzykow ne, a w  szcze­
gólności daje m atem atyczną n iem al 
pewność, że część ich stanie się k ie ­
dyś zawodowymi bandytam i.

M oi m łodzi koledzy bez w ahan ia  
i bez cerem onii odpowiadają, że ca ł­
kowici© się a tym  zgadzają i  że d la - : 
tego w łaśnie uważają, iż  n ik t  nie po­
w in ien  b y ł odmówić w yjazdu do N ie­
miec.

Przez sekundę stałem  on iem ia ły :
chłopcy, z k tó ry m i rozm awiam , m ają  
po dwadzieścia la t, m iłe  oczy, jasną 
cerę, na k tó rą  z przyjem nością się 
p a trz y ; zastanaw iam  się, czy zw ario ­
wałem , czy też źle zrozum iałem . N a­
legam, ponieważ mam niejasne w ra - ' 
żenię, że chodzi ju ż  nie o przekony­
wanie, lecz o ura tow anie  po p rostu

(Dokończenie na s tr. 11)

*) F F I  — Forces Françaises de l'In té-'
r ie u r  — podziem na organ zaej . w o isk , 
podległa w ładzom  fran cu sk im  re z y d u ją -  
cym  w  L o ndyn ie , a późnie j w  A lg ie rze , 
ren -ze n tu isc a  p o lity k ę  de O a u U e a .

F T P  — F ra n c  T ire u rs  et P artisan ts  —■ 
le w  cowa o rgan izac ja  podziem na.

**) S .T .O . — S erv ice  du T ra v a il O b li­
ga to ire  — k o la b o ra c y jn a  o rgan izac ja , 
w y s y ła ją ca  ro b o tn ik ó w  do N iem iec ,
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D Z I Ś  I  J U T R O

1VT A  m arginesie świeżo wydanych 
’  przez P IW  „O pow iadań“ *) A lek 

sandra Hercena w a rto  w  k ilk u  sło­
wach przypomnieć życie i  dz ia ła l­
ność te j w yb itne j postaci w ieku X IX , 
gdyż, trzeba to odważnie powiedzieć, 

, Hereen —  jego w ie lka  twórczość f i ­
lozofa, pub licys ty  -  rew olucjonisty, 
lite ra ta , wreszcie pam ię tn ikarza — są 
na ogół naszemu społeczeństwu n ie ­
znane T rudno  oczywiście szerokiemu 
ogółowi zalecać przestudiowanie 
w szystk ich  dzieł Hercena, liczących 

, grubsza biorąc) około trzydziestu 
¡pozycji. W ystarczy, rzecz prosta, za 
poznać się przede wszystkim  z b iogra 

: f tą  pisarza. (T u  należy polecić pub li 
kac i ę Fiszm ana „A leksander H e r­
een“ ). Następnie trzeba przeczytać 
przetłumaczone na język polski „Rze 

; czy m inione i m yś li“  (są to nie ty lko  
ze wszech m ia r in teresująco na p i­
sane dzieje życia Hercena, ale i ko. 
pa ln ia  wiadomości o na jważnie jszych 
wydarzeniach h istorycznych i n a jw y ­
bitn ie jszych ludziach ubiegłego stule 
c ia ). Wreszcie w  dopełnieniu twórcze 
gą  w izerunku Hercena ( ja ko  bele. 
t ry s ty )  pomocne nam będą — żywo, 
barw nie i z w ie lką erudycją  napisa 
ne —  „O pow iadania” , o k tórych po­
m ów im y za chwilę:

*

*  L E  na jp ie rw , ja k  się rzekło, pa- 
z~Xrę dat z życia Hercena. D a ty  te 

- rzecz to szczególna —  są nam 
dobrze znane... z h is to r ii powszech­
nej. Oto np. pam ię tny rok 1812 —  
rok  urodzenia Hercena. K iedy m ia ł 
la t  trzynaście, wybuchło powstanie 
dekabrystów (1825), k tóre w  psyehi 
ee chłopca, kształconego przez F ra ń  
euza —  Bouchota, jakob ina, i P roto 
popowa, studenta - rewolucjonistę, 
odbiło się .n iezatartym  śladem. N ic 
też dziwnego, że po w stąp ieniu na 
un iw ersyte t w, Moskwie Hereen ja k  
na jśc iś le j zw iązał się ż grupą m ło­
dzieży, k tó ra  chłonąc dzieła F ou rie ­
ra , Saint-S im ona czy Hegla gardzi 
la  „życiem  za cara“ , systemem poli 
cy jnym , pańszczyzną —  a jednocześ 
nie b ra ła  za wzór bohaterstwo de­
kabrystów , rew olucję francuską i 
postępową naów.czas k u ltu rę  zachod­
nią. Oczywiście —  po doświadcze­
niach z dekabrystam i —- carska po li. 
c ja  z n iezwykłą uwagą przyg ląda ła  
się wszelkim  zebraniom młodzieży 
un iw ersyteckie j.

Koniec końców członkowie kó łka 
z Hercenem na czele skazani zostali 
dw ukro tn ie  na zesłanie. Za trzecim  
razem, a było to ju ż  n iem al w  o b li­
czu „W iosny Ludów“ , Hereen zmu 
szony by ł do opuszczenia R osji na 
zawsze. Działalność lite racką  rozpo­
czął jeszcze na zesłaniu. B y ła  ona 
oczywiście skrępowana przez cenzu­
rę, tak  ja k  i a r ty k u ły  ogłaszane, w 
m oskiewskich czasopismach. M łody, 
niedawno ożeniony, ban ita , dla k tó re  
go nie było m iejsca w  carsk ie j Rosji, 
rozpoczął swą wędrówkę od Paryża, 
po czym udał się do W łoch, następnie 
zaś do Genewy. Rok 1851 był dla H er 
cena szczególnie ciężki, O dum arli go 
wszyscy na jb liżs i —  m atka i syn 
zg inę li w  ka ta s tro fie  okrętowej, żo. 
na zm arła po d ług ie j chorobie —  a 
ponadto senat rosy jsk i pozbawił go 
wszelkich p raw  do m a ją tku  \ skazał . 
na „w ieczną banic ję“ . N ie decyzja se 
na tu  carskiego bolała Hercena, ale 
świadomość, że n igdy nie u jrz y  ro ­
dzinnego k ra ju . Po śm ierci żony za 
m ieszkał w  Londynie, gdzie rozw iną ł 
na przekór wszystkim  „senatom “  oży 
w ioną działalność publicystyczno- 
rewolueyjną. W  latach 1853-65 zorga 
nizow ał tam  W olną D ruka rn ię  Ro­
syjską, w  czym żywy udzia ł b ra ła  
g rupa  Polaków ze Stanisławem  W or 
cellem na czele Następnie założył 
dwa p ism a: „P o lia rn a ja  Zwiezda“  i 
„K o łc k o ł“  („D zw on“ ). Pierwsze z tych
------------------ »

A leksand er H ereen  — O pow iadan ia- 
Prfce-kład K. B ils k ie j P rzyp isy  i posłowie  
—  M . W artko wieżowe,i. Państw ow y In s ty ­
tut W y d a w n ic zy . K ra k ó w  1052. S tron 538-

pism  naw iązyw a ło  beepośredoio do 
tra d y c ji dekabrystów (ich podobizny 
w id n ia ły  na karcie ty tu ło w e j) i było 
„poświęcone wyłącznie kw estii ro s y j 
skiego oswobodzenia i  rczpowszech- 
mewia w  R osji wolności m yś li“ . D n i 
kowano w  n im  u tw o ry  zakazane 
przez carską cenzurę. „K o łc k o ł“  —  
trybun a  rosy jsk ie j dem okracji rewo­
lu cy jne j —  g łos ił m. in . konieczność 
niezawisłego bytu P o lsk i: „W yzw olę, 
nie P o lsk i —  pisa ł Hereen — je s t polo 
wą wyzwolenia Rosji. W olna W arsza  
wa je s t śm iercią dla carssiego Pe­

tersbu rga“ . Pisma wydawane przez 
Hercena dostawały się do im perium  
i budziły bezsilną wściekłość apara tu 
policyjnego, a jednocześnie u Herce 
na z ja w ia ły  się setki Rosjan, k tó rzy  
w idz ie li w  n im  przywódcę postępowej 
części in te lig e n c ji rosy jsk ie j i opo­
w iada li mu, co się dzieje w  k ra ju . 
„A  więc tru d  nasz, nie poszedł na 
marne  —  p isa ł „K o ło ko ł“ . —  Nasza 
mowa, wolne słowo rosyjskie, rozlega 
się w  R o s ji i  budzi jednych, s tra ­
szy innych, a innym  groz i zdemas­
kowaniem “ .

Podróże po F ra n c ji, S zw a jca rii i 
Włoszech w yp e łn iły  ostatnie pięć la t  
życia A leksandra Hercena ( f l8 7 0 ) .

Z na jważnie jszych i na jbardz ie j 
is to tnych dla  całokszta łtu twórczości 
Hercena u tw orów  trzeba wym ienić, 
poza „Rzeczami m in ionym i i m yśla­
m i“  oraz opowiadaniam i, powieść 
„K to  zaw in ił? “  i  dwie prace filozo . 
ficzne.

„K to  zaw in ił? “  —  to  z jednej stro  
ny  d ram at rodzinny małżeństwa K ru  
c ife rsk ich , to również dzieje „n ie ­
potrzebnego człowieka“  Bellona, 
mądrego i wykształconego, owianego 
potrzebą pracy dla społeczeństwa, ma 
rżącego o prawdzie i spraw iedliwoś. 
ci, dla którego nie ma m iejsca w  ra  
mach panującego u s tro ju  —  z d ru ­
g ie j zaś s trony  je s t to ja k b y  akt 
oskarżenia tego w łaśnie u s tro ju  
U s tro ju , w  k tó rym  muszą zginąć lu  
dzie zdolni do pożytecznej pracy, w 
k tó rym  kobieta je s t czymś w  rodzaju 
niewolnicy.

K to  je s t w in n y  nieszczęść bohate 
rów  powieści? N iew ą tp liw ie , częścio 
wo oni sami, ale głównym , ja k b y  
u k ry ty m  sprawcą je s t us tró j feudal- 
no-pańszczyźniany, w  k tó rym  ży ją . 
T ak i je s t sens m ora lny te j powieści, 
k tó ra  dla współczesnych m ia ła  zna. 
ozenie n iem al m an ifestu program o­
wego.

Z dwóch słynnych prac filo zo ficz ­
nych, ogłoszonych w la tach 1843-1846, 
jedna nosiła ty tu ł „D y le tan tyzm  w 
nauce“ , druga zaś „L is ty  o badaniu 
p rzyrody“ , a obie przeprowadzały 
k ry tykę  te o rii f ilo zo fów  niem ieckich, 
Schellinga i Hegla. Zwłaszcza wystę 
pował Hereen przeciwko heglistom 
rosy jsk im , k tó rzy  in te rp re tu ją c  na 
swój sposób fo rm u łę  H egla „ wszyst­
ko, co je s t rzeczywiste —  jest rozum  
ne i  wszystko, co je s t rozumne —  
jes t rzeczyw iste“ , w yznaw ali zasadę 
całkow itego uznania i podporządko­
w ania  się is tn ie jące j rzeczywistości. 
Poglądy wysunięte przez Hercena w 
jego pracach filozoficznych m ia iy  du 
że znaczenie w  rozw oju rosy jsk ie j 
f ilo z o f ii ubiegłego stulecia.

*

„O d wczesnej młodości p ro  gnojem  
dzia łan ia , pe łn i życia  — ' pisze H e r­
een we wstępie do „W spom nień pew 
nego młodego człowieka“  —  w ir  ży­
cia ku s ił mnie, ale ledwo zacząłem  
żyć, jakaś bufera in fe rna le  (burza  
p iek ie lna) porwała innie i  rzuc iła  da 
leko od ludzi, ograniczyła k rąg  mego 
dzia łan ia  i  zm usiła do bezczynności“ . 
Ta „b u fe ra  in fe rna le “  —  to oczy w iś 
cie zesłanie. Chcąc czymś wypełn ić 
przymusową bezczynność, Hereen za 
namową narzeczonej p rzys tą p ił do 
p isan ia swych młodzieńczych pam ięt 
n ików, dzięki k tó rym  nie ty lko , ja k  
sam pisze —  „brzem ię teraźniejszoś 
ci stawało się m n ie j uciążliwe, weso­
łość w raca ła ; w raz z przeszłością oży 
wałem ja  sam,“  —  ale w yra b ia ł swe 
pióro, kszta łtow ał s ty l, zresztą i tak  
ju ż  pełen swoistego hum oru, do jrze­
wającego a rtyzm u i tra fnośc i spo­
strzeżeń. Że we „W spom nieniach“  od 
na jdu jem y nieraz nastro je  werthe- 
rowskie, nie należy się temu dziw ić. 
D z ia ła ł tu  przemożny w p ływ  „poema 
tów w ie lk ich  m ae s tri: Goethego, 
Szekspira , Puszkina, W a lte r Scotta “  
(no i, oczywiście, S chille ra) Poprzez 
sielskie dzieciństwo i rom antyczną 
m iłość młodzieńca, tra f ia m y  w  w ir  
studenckich zabaw i naełektryzowa 
ną protestem przeciw  „m iłośc iw ie  pa 
nu jące j“  rzeczywistości atm osferę 
zebrań młodzieży un iw ersyteckie j, nad 
k tó rą  „g rom adziły  się chm ury czar­
ne, groźne i  posępne...“  Tak więc, w  
d ru g ie j części „W spom nień“  oczami 
zesłanego studenta przyg lądam y się 
m artwocie „pa tria rch a ln ych  obycza­
jó w  m iasta  M alinow a". H a lin ów  
czyli W ia tka , gdzie Hereen przeby­
w ał na zesłaniu w  la tach 1835-1837, 
to  nie ty lk o  g łucha p row inc ja , ale 
su: generis p a rty k u la rz  duchowy, 
którego mieszkańcy od najwyższego 
dygn ita rza  miejscowego począwszy, a 
kończąc na na jbardz ie j szarym urzęd 
niczynie ży ją  ja k im ś  przerażająco 
bezdusznym, mechanicznym życiem. 
Tej rzeszy łapowników , b iu ro kra tów  
i po licm a js trów  malinowskiego ciem 
nogrodu au to r „W spom nień“  przeciw 
staw ia ty lk o  jednego pozytywnego i 
czującego „p o  ludzku“  mieszkańca. 
To obywatel ziemski, T renzińsk i, o 
k tó rym  zgorszeni m alincw ian ie  mó. 
w ią, iż  rozpuścił swoich chłopów do 
tego stopnia, że chodzą w  butach na 
codzień i trz y m a ją  u siebie parob­
ków ! A le  jednocześnie T renzińsk i to 
charakterystyczny d la  dalszej tw ó r. 
czbści Hercena ty p  „niepotrzebnego 
człowieka“ , k tó ry  m im o wykształce­
nia, postępowych przekonań i całej 
swej hum anitarnośei nie p o tra f i prze 
bić skorupy obskurantyzm u swej 
epoki, sta jąc się w  końcra zdziwacza, 
łym  samotnikiem.

O ile  pojęcie „ch łop pańszczyź­
n ian y“  je s t dla każdego zrozumiałe, 
o ty le  „pańszczyźniany a k to r“  może 
budzić pewne wątp liw ości. Otóż w 
okresie feudalizm u na książęcych 
dworach u trzym yw ano tea try , k tó ­
rych akto rzy  re k ru to w a li się z pod. 
w ładnych, a n ieraz z tychże samych 
chłopów pańszczyźnianych. (P rzy  o- 
ka z ji nie od rzeczy będzie przypom ­
nieć, że o ta k im  w łaśnie dw orskim  
teatrze opowiada w  swych świetnych 
pam iętn ikach w ie lk i a rtys ta  i  reży." 
ser rosy jsk i K . S tan is ław ski, opisu­
ją c  trupę  dram atyczną niemieckiego 
księcia M ein ingen). Nowela pt. „S ro  
ka— złodzie jka“  przedstaw ia nam tra  
giczne dzieje pańszczyźnianej ak to rk i, 
S jem ionowej (1786-1849). k tó ra  upa­
m ię tn iła  się w  h istorii- te a tru  m in. 
ro lą  w sztuce pod tym  ty tu łem . O kru 
cieństwo i  niegodziwość księcia - 
despoty s ta ły  się przyczyną śm ierci 
am b itne j a k to rk i. P ierwsza część te j 
noweli, napisana w  fo rm ie  dialogu, 
swą tem atyką naw iązuje do tra d y c ji 
klasycznego „P aradoksu o aktorze“  
D iderota. . Zresztą i trag iczne losy 
Sjem ionowej są najlepszą ilu s tra c ją  
słynnego postu la tu  W ielk iego Encyklo

pedysty : „Czyż nie przyn iosłoby po. 
żytku , czyż me należałoby sobie ży­
czyć, aby nasi ak to rzy  podnieśli się 
do stanu najzacnie jszych o b yw a te li!“

Do najciekawszych i na jbardz ie j 
oryg ina lnych w  omawianym zbiorze 
opowiadań n iew ą tp liw ie  zaliczyć na ­
leży nowele: „D o k to r K rup ów “  i  
„A p h o rism a ta ". S tanowią one tema­
tyczną całość, k tó re j bohateram i są 
doktor K rupów  —  psych ia tra  i T y . 
tus Lew ia tański —  prosektor. Dok­
to r K rup ów  dzieli się z nam i swym i 
pokryc iam i w  zakresie „p s y c h ia tr ii 
porównawczej“ , udowadniając za po 
mocą licznych przykładów , że p rz y tła  
czająca większość ludzi na świecie —  
to  umysłowo chorzy, na tom iast sto­
sunkowo na jzdrow si są ci, k tó rych  
złośliwe, nienorm alne społeczeństwo 
zamyka w  szpitalach, drażniąc ich i 
szykanując. Oto naczelny lekarz 
zakładu —  czytam y w  ciekawym  re ­
feracie d r K rupow a „b y ł bez w ątp ia  
ma bardzie j upośledzony na umyśle 
niż połowa jego chorych (zaw ieszał 
sobie na p rzyk ład  na szyi jeden or. 
der, a dwa inne w  klapach surduta  
po to, by przejść przez salę. w a ria ­
tów ; dawał do poznania felczerom, 
ze je s t mu przyjem nie, gdy mówią  
dó niego —  ekscelencjo, choć m ia ł 
rangę radcy s t a n u . D r K rupów  po 
daje wiele innych przykładów , ju ż  
nie ty lko  z obserwacji swych współ­
czesnych, ale także z dziejów  św iata, 
gdzie w yraźnie uw idacznia się, że. . 
„h is to r ia  —  to au tob iog ra fia  obłąka­
nego“ . Jakąż psychoterapię zaleca 
ludzkości d r K rupów ? Leczenie szam 
panem .. Czyli inaczej mówiąc, bied­
ny K rupów , k tó ry  „od dziesięciu lat, 
nie szczędząc w ydatków  an i zdrow ia“  
bada w p ływ  szampana na „skłonnoś 
ci um ysłowe“ , je s t po prostu alkoho 
lik iem , człowiekiem um ysłowo cho­
rym . We wstępie do pierwszego w y  
dam a „D o k to ra  K rupow a“  Hereen 
p isa ł: z do k to ia  K rupow a można
się śmiać, ale nie można na niego się 
gniewać. A  w łaściw ie można i  należy 
mu powiedzieć: medice, cura te 
ip su m !“  W ywody K rupow a są rze­
czywiście zabawne, ale u tw ó r jes t 
jednocześnie ostrą sa ty rą  na współ­
czesne Hercenowi społeczeństwo. 
„A ph o rism a ta “  —  to jeszcze bardzie j 
n iż „D o k to r K ru p ó w " złośliwa saty­
ra  na obłędne poczynania dyk ta to rów  
i im perato rów  wszelkie j maści. „K io  
odniósł wszystkie zwycięstwa, k tó ry . 
m i pysznią się, wieki?... K to  odciągał 
lud od sochy, dawał mu zam iast n ie j 
miecz i  z siewcy zboża ro b ił go siew 
co, śm ierci, zabójcą z zawodu, pogrom  
cą i  zdobywcą. . Kto...? Czy ro ­
zum...? K to  pozwala bogaczowi roz 
koszować się w szystk im i da ram i i  do 
brodzie jstw am i życia w obliczu głód 
vych, zziębniętych, obdartych  
mas?..." —  woła „uczony" prosektor 
T y tus Lew ia tańsk i, głosząc chwałę 
„  powszechnego obłędu“ . (P rzypom ­
n ijm y  tu  sobie, że w  swej wczesnej 
młodości Hereen u p a ja ł się krążącą 
naówczas w  odpisach sztuką G ribo je  
dowa „M ądrem u biada“ ). W alkę G ri

bojedowa z obskurantyzmem epoki 
Hereen w  „A ph o rism a ta “  wzbogaca 
w alką z w szelkim i prze jaw am i abso 
lu tyzm u, z „ im pera to ram i w  czerw o 
nych. spod.niach i  z im p era to ram i w  
białych spodniach“ . '

W  króc iu tk im  opowiadaniu p t. „W  
przejeździe“  Hereen obnaża ta jn ik i 
bezduszności i b iu rokra tyzm u carskie 
go sądownictwa, gdzie sądzony czło­
w iek b y ł mało znacznym dodatkiem 
do „n iew zruszalnych“  ustaw  i  zm ur. 
szałych, bezlitosnych pa rag ra fów  
„Kodeksu p ra w a “ ,

W  roku 1848, przebyw ając ju ż  w  
Paryżu, w ys ła ł Hereen do P etersbur­
ga swój świeżo napisany u tw ó r pt. 
„Obowiązek przede w szystk im “ . B y ­
ły  to  niedokończone zresztą dzieje 
księcia A na to la , któryf w  im ię obo­
w iązku „dokonuje bohaterskich  
o k łó w  wyrzeczenia, t łu m i <w sobie na  
miętności, składa w ofierze swoje l i ­
m itowania... S iły  tego człowieka m ia  
ły  się zmarnować bez pożytku d la  in ­
nych, bez zadowolenia dla niego sa­
mego“ . Zasadniczym celem u tw o ru  
nie było oczywiście ukazanie losów 
młodego księcia. „Chcia łem  przedsta 
w ić w  swoje j pouńeści —  pisze Hercan 
w  obszernym pcsłowiu —  ta k i cha. 
ra k te r  oraz środowisko, w  k tó rym  
się, kszta łtow ał, naszą rodzim ą glebę 
albo lep ie j —  nasze rodzime błoto, 
które powoli wciąga, d ław i i  n ieu­
chronnie zaciera rysy  każdej in d y ­
widualności, choćby nie wiem  ja k  się 
b ro n iła “ .

Rzecz jasna, opowiadanie n ie  zos 
ta ło  wydrukowane, co Hereen zupeł 
nie słusznie p rzyp isyw a ł „os trem u  
atakow i choroby cenzorskiej“ . T rze­
ba dodać, że a tak ten przede wszyst 
k im  skierowany był przeciwko auto 
row i „K to  w in ien?“ , co w  ko n k lu z ji 
przyn iosło  niesławną uchwałę senatu.

Z b ió r om awianych opowiadań za­
m yka u tw ó r p t. „D o k to r, um ie ra jący 
i m a rtw i“ , gdzie w  ulub ionej przez 
Hercena fo rm ie  d ialogu przeprawa, 
dza cn w n ik liw ą  analizę h istoriozofic« 
ną wypadków dwóch rew o luc ji f ra n .  
cuskich. W  ten swoisty dla Hercena- 
e ru dy ty  w yk ład  wm ontowana je s t 
pouczająca, acz n ie  pozbawiona cecłl 
rom antyzm u h is to ria  „za tw a rdz ia łe ­
go“  jakob ina, Łukasza R a lie r.

A leksander Hereen po jm ow ał sztn. 
kę ja ko  oręż w  walce rew o lucy jne j. 
W alce te j poświęcił swój wysoki 
a rtyzm , głęboką wiedzę, poświęcił ca­
łe swe życie. Hereen je s t wzorem 
wszechstronnego pub licysty, n ie  t y l ­
ko w tedy, k iedy ze szpalt „K c ło ko ła “  
rż y  „P o lia rn o j Zwiezdy“  a taku je  
zm urszały bastion absolutyzmu, ale 
we wszystkich swych utworach lite ­
rackich, w p la ta jąc  w  akcję opowieś­
ci swe w n ik liw e  uwagi na tem aty f i .  
lozoficzne, artystyczne czy społeczne.

Chyba n a jt ra fn ie j ok re ś lił o ry g i­
na lną osobowość twórczą au to ra  
„K to  w in ien?“  współczesny m u B ie­
liń sk i, pisząc o Hercenie, że „w  ja ­
kiś cudowny sposób p o tra f i ł zbliżyć  
rozum do poezji".

G rac jan  Kozłow ski

NA OKRES WIELKANOCNY
„ V  E  R  I  T  A  S “

150, 120 cm.
85, 60, 30, 20 cm. 
80, 50, 25, 18 cm.

do trybularzy itp.

poleca:
F IG U R Y  — C h rys tu s  do g robu

— Z m artw ychw stan ie
—  A n io ły  adoracyjne para

o r a z
paschały, świece kościelne, kadzidło, węgielki
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Andrzej ODNOWA Leszek PROROK

szczyzną
T e a tr Powszechny w  W arszawie, 

A leksander F red ro : „Zrzędność i 
p rzeko ra “  oraz „Cudzoziem czyzna".

Reżyseria: K a ro l B orow sk i. Sce­
nog ra fia ; Z o fia  W ęgierkow a.

C  N O B IZ M  na zagranicę posiada 
^  w  Polsce d ługą i  bogatą tra d y ­
cję, od renesansowego „w y d w a rz a - 
n ia", opisanego przez G órn ickiego—• 
poprzez „k a w a le ró w  m odnych“  i „ f i r  
cyków “  w ie ku  X V I I I ,  anglom anów 
w  ty p ie  H rabiego i  sentym enta lnych 
sawantek a la Te lim ena z „Pana Ta 
deusza“  czy „P o d filip s ld ch “  z końca 
X IX  w . — aż' po w ie lb ic ie li am e ry ­
kańskiego s ty lu  życia za naszych 
dn i. P isarze polscy ze S łow ack im  na 
czele to czy li zaciętą w a lkę  z tą  na­
rodow ą chorobą papuzią, a tea tr, je ­
ś li w ziąć pod uwagę Zabłockiego 
( „F irc y k  w  zalotach“ ), Józefa Korze 
niows-kiego („W ą s y  i pe ruka“ ) czy 
M oniuszkę („H ra b in a “ , „S traszny  
d w ó r“ ) b y ł w  te j walce bron ią szcze 
go ln ie  groźną. Z ja w isko  i  zagadnie­
n ie  społeczne nie m ogło też oczyw i­
ście u jść  uw agi ta k  bystrego obser­
w a to ra  życia, ja k im  b y ł F redro . Już 
W  początkach tw órczości dostarczy­
ło  m u in te resu jących m om entów  w  
„M ężu  i  żonie“  czy „P anu G eldba- 
b ie “ , aby w  „Cudzoziem czyźnie“  
(1822) w yp e łn ić  ram y całej pysznej 
kom edii.

K. Wilamowski w ro li Piotra Zrzędy 
w „Zrzędności i  przekorze“  A. 
Fredry

¡ot. C.O.P.A.

S łucha jąc  je j dz is ia j odnosi się 
m ie jscam i wrażenie, że tendencja u. 
tw o ru  przegię ła się ju ż  w  stronę 
przeciwną, że i  F red ro  uderza w  ton

M o d lite w n ik  d la  D orosłych  
J E Z U  D O B R Y  P A S T E R Z U  

O praw a  w  p łó tno
Cena zł. 20.— 

S ig rid  U ndset 
O L A F  S Y N  A U D U N A  

2 tom y
Cena z ł 76.—

Jan in a  K olendo  
S Z U K A J Ą C  D R O G I

Cena z ł 20.—

Tadeusz G a jc y  
U T W O R Y  Z E B R A N E

Cena z ł 25.—

J. N o w a k -D łu że w s k i 
K S . S T A N IS Ł A W  K O N A R S K I

M o n o g ra fia
Cena z ł 20.—

W ysyła  B iu ro  sprzedaży „ P A X “ , M o ­
ko tow ska  43, W arszaw a, za za lic ze ­
n iem  lu b  po w p ła c ie  na konto  P K O  
n r  1-8515 z dodaniem  z ł 3. — na koszt 

p rze sy łk i.

współczesnych sobie p iew ców  s w o j­
szczyzny i  zaścianka. O k rzyk  „n a -  
wróconego“  Radosta: „Co cudze d la ' 
bła w arte , a najlepsze sw o je “  — tę 
w ypow iedź postaci, rozp ie ra jące j ko 
medię sw ym  tem peram entem ,, mam y 
już  chęć brać za w łaśc iw y  w y k ła d ­
n ik  m o ra łu : za w yraz  zadowolone-

T. Chmielewski jako Radost w „Co 
dzoziem czyż nie“  A. Fredry

fot. C.O.P.A.

go z siebie p row inc ja ła . U w ażn ie j­
szego w idza w yw iedz ie  z te j o m y łk i 
końcow y kontredans am antów , świe 
tn y  ch w y t k o n s tru kcy jn y , u w y p u ­
k la jący  ha rm o n ijn y  pogląd F re d ry  
na „sw o je “  i  „obce“ . O kazu je się, że 
snobistyczny entuzjasta obcych no­
w in e k  n ie  w y k ro c z y ł n igd y  poza 
w łasny  zakątek, podczas gdy gło­
s ic ie l szacunku dla  w artośc i n a ro ­
dow ych skon fro n tow a ł je  w  sw ych 
wojażach ze zdobyczam i szerokiego 
św iata.

Jak  w ie le  znaczy na scenie s ilna 
akto rska  indyw idua lność ! — Przed­
s taw ien ie  „Cudzoziem czyzny“  w  
Powszechnym  na now o nas o tym  
przekonało. Przed rok iem  w idz ia łem  
ten sam u tw ó r w  w ro c ła w sk im  Tea­
trze  M łodego W idza (w  reżyse rii i  z 
g łów ną ro lą  W acława Zdanow icza) i  
m im o  znacznego artystycznego w y ­
s iłk u  tam tejszego zespołu kom edia 
młodego. F re d ry  u ja w n ia ła  wszystkie 
swoje b ra k i, n iepraw dopodobieństw a 
psychologii, nieoczekiwane zw ro ty  
a k c ji. W  obecnym  przedstaw ien iu  
w arszaw skim  p ra w ie  zapom nia ło  się 
o n ich, ta k  bardzo pochłan ia ła  w idza 
poryw a jąca , pełna życia kreac ja  Ta­
deusza Chm ielewskiego. Inna  rzecz, 
że a n i reżyseria K a ro la  B orow sk ie ­
go, b. staranna, an i sam C hm ie lew ­
s k i n ie  w z ię li zby t se rio  tego, co 
czytam y w  p rogram ie  o postaci R a ­
dosta. „T ra d y c y jn y , g łu p i i  o k ru tn y  
szlachcic, ty ra n iz u ją c y  dom, podda­
nych i w łasną córkę...“  Czy to  wszy 
stko prawda? G łup i bo g łup i, próżny, 
snob. i  to  snob u p a rty  w  sw ych fa ­
naberiach. g o r liw ie  naś ladu jący a ry ­
s tokrac ję . Lecz Radost jest na szczę­
ście żyw ym  człow iek iem , jest zm ien­
ny i w  ruchu ja k  samo życie. Ma 
m im o w szystko jeszcze ty le  zdrow e­
go rozsądku, aby przepędzić e tranże- 
rów , k ie d y  zanadto b iją  go po k ie ­
szeni, a prócz tego ma bogactwo in ­
nych odcieni psychicznych, k tó re  czy 
n ią  go w ym arzoną ro lą  dla akto ra . 
Odcienie te w y g ra ł C hm ie lew sk i za­
dz iw ia jąco, dodając do la u ró w  ko­
m ika n ieoczekiw an ie g łębokie ton y  
liryczne.

W ie lką  w artośc ią  k re a c ji Chmie­
lew skiego jest ukazan ie w spó łg ra ­
nia, a le  i  sprzeczności owych dwóch 
w a rs tw  psychicznych w  Radoście: 
dziwacznego na lo tu , pokostu cudzo­
ziemskiego, spoza k tó rego  ustaw icz­
nie w yz ie ra  p ra w d z iw a  polska n a tu ­
ra, w yraża jąca  się tem peram entem  
i zamaszystością sarm aty. N ie w ą t­
p liw ie , m ożna by ło  u jąć  to  w szystko 
m nie j ciepło, bardzie j satyrycznie, 
lecz n iew iadom o, czy n ie  u lo tn iłb y

się wówczas sw o is ty  hu m or i  kom izm  
te j postaci, kom izm  połączony z sen 
tym entem  i  jakąś zwycięską w ia rą  
w  odrodzenie i  trw a łość is to tnych  
cech narodow ych. U jęc ie  C hm ie lew ­
skiego, bardzo fredrow sk ie , by ło  po­
ważnym sukcesem a rty s ty , k tó ry  ob­
ja w ił nam  nowe, czy ty lk o  m n ie j 
znane, s trony  swego ta len tu .

D rugą dobrą a tru d n ą  postacią 
przedstaw ienia, b y ł Zdz is ław  w  w y ­
konan iu  Czesława Byszewskiego. B y ł 
on m im o  w szystko bardzie j nowocze 
snym światowceni i było  to słuszne. 
S tw o rzy ł postać w y tw o rn ą  i  szlache­
tną, rozum ną i  pociągającą. P iękn ie 
m ów ił w iersz —  da się to powiedzieć 
o większości wykonawców j je s t do­
datkowym  waiorem  przedstaw ienia. 
W y ró ż n ili się w  n im  jeszcze Józef 
Z e jd ow sk i w  ciep ło  u ję te j ro i i w ie r ­
nego s ług i i Bogdan Szymfeowski, 
groteskow o p o tra k tow a ny  b łag ie r E - 
tienne. Ewa Pachońska w  tru d n e j ro 
l i  w aha jące j się Z o f ii dz ie ln ie  w a l-  

. czyła z obciążeniami w łasnej in dy ­
w idua lnośc i a k to rs k ie j i m ia ła  dobre 
m om enty  łez w śród udawanego śmie 
chu. N atom iast bana ln ie , sięgając po 
og rany chw y t z w ym ow ą „ r “  zagrał 
ty m  razem ro lę  A s to lfa  Z ygm un t 
W o jd a n . R ów n ież  J u l ia  T e o f i l i  K o  
ron k ie w icz  n ie  by ła  an i h rab iną, an i 
siostrą swego b ra ta  —  czy niie na­
leżałoby ju ż  Skończyć z konwencją 
te j postaci ja ko  s ta re j panny, n iem al 
rezyden tk i?  N iech ju ż  raczej będzie 
w ie lką  damą, honorow anym  gościem 
w  dom u snobującego się na a rys to ­
k ra c ję  Radosta.

M im o  dwóch ostatn ich zastrzeżeń 
przedstaw ien ie „Cudzoziem czyzny“ , 
kom ed ii bardzo i  dziś ak tu a ln e j, jest 
now ym  sukcesem T eatru  Powszech­
nego. Jest to  zarów no sukces reży­
s e r ii K .  Borow skiego i  a k to rs k ie j 
k re a c ji T . Chm ielewskiego, ja k  i  p ię  
kne j scenogra fii Z o f ii W ęgierkow ej. 
Św ięci ona jeszcze w iększy sukces 
w  dodanej do spe k tak lu  jednoaktów  
ce F re d ry  z tegoż ro k u  1822, w  „Z rzę  
dności i  p rzekorze“ . S ty low ość tego 
satyrycznego u tw o rk u  po dkre ś liła  
W ęgierkowa idea lną sym etrią  em p i­
rowego w nętrza  i  kostium am i epoki 
p rze jśc iow e j ku  rom antyzm ow i, z je j 
angłom anią , w idoczną też i  w  sceno­
g ra fi i „Cudzoziem czyzny“ .

W  przedstaw ieniu w  Teatrze Pow­
szechnym w yczuw a ło  się zby t m ałe 
zróżn icow an ie  tjb u ło w y c h  cech w  po 
stadach dwóch braci Zrzędów, spra­
wujących opiekę nad ukochaną mło-

Cz. Byszewski w roli. Zdzisława w 
„Cudzoziemczyźnie“  A. Fredry 

fot. C.O.P.A.

dz iu tką  Zo fią . Pokusiw szy się o w y ­
staw ien ie  trudnego i  niewdzięcznego 
u tw o ru  T ea tr zdo ła ł dać je dyn ie  po­
p ra w n ą  s ty low ą  ciekawostkę, insce­
n izow aną sa tyrę  obyczajową, ukazu­
jącą. ju ż  to  p raw da szeroką skalę 
p isarską m łodego F re d ry .

Andrzej Odnowo

»Magazyn mód«
i \  R Y Ł O W -ba jko p isa rz  znany jest 
- *- u nas powszechnie. K ry ło w - 
d ra m atu rg  p raw ie  wcale n ie  jest zna 
ny. A  jednak  początk i tw órczości po 
ety, i  to  nader wczesne, u p ły n ę ły  pod 
znakiem  li te ra tu rv  scenicznej. M ło ­
dzieńcze p ie rw oc iny, wśród k tó rych  
n ie  b ra k ło  tra g e d ii i kom edii, pozo­
s ta ły  jedyn ie  p róbam i au to rsk im i. 
Do d ra m a tu rg ii K ry ło w  po w ró c ił w  
do jrza łym  w ieku , po la tach ob fitych  
doświadczeń lite ra ck ich , a zwłaszcza 
pub licystycznych, po ostrych u ta rcz ­
kach z cenzurą carską, a wreszcie 
po k ilk u le tn im  okresie  po by tu  na 
p ro w in c ji, dokąd w yco fa ł się od ło­
żywszy p ió ro  do pom yśln ie jszych 
dła sa ty ryka  czasów.

W  la tach 1806 — 1807 pisze 38-le - 
tn i  K ry ło w  trz y  u tw o ry  sceniczne, 
by po w y łado w a n iu  pas ji tea tra ln e j 
odnaleźć wreszcie swój w łaśc iw y  ro 
dzaj p isa rsk i i bez reszty pośw ięcić 
się bajce, k tó re j zawdzięcza sławę. 
Jedna z tych  sztuk, to  „M agazyn 
m ód“ , w ys taw ion y  osta tn io  w  poz­
nańsk ie j K om e d ii M uzycznej w  ślad 
za sceną w roc ław ską.

N ie fraso b liw a  kom edyjka  o p e ry ­
petiach p a ry  znem ian-prow incjuszy 
w  hulaszczej, opętanej cudzoziem ­
s k im i m an ie ra m i sto licy, w yraża  n ie  
m ało un iw e rsa lnych  idea łów  O św ie­
cenia. k tó re  w  w ędrów ce po E u ro ­
pie, d o ta rły  rów n ież  nad Newę. W  
podobnych kom ediach m łoda b u rż u - 
azja francuska rozp raw ia ła  się przed 
n iedaw nym  czasem z zepsuciem u - 
p rzyw ile jow am ych feuda łów .

„M agazyn m ód“ , zam yka jący fazę 
tw órczości K ry ło w a , związaną bez­
pośrednio z Oświeceniem, zaw iera 
też n iem a ło  e lem entów  rodzim ych. 
W yraża je  nade w szystko ostra p a -

wna sprężyna a k c ji, b liska  k re w - 
niaczka m o lie ro w sk ie j D o ryny, by ła  
też zby t powolna. W  scenie n ie ­
porozum ienia z Sum borowetn b ra k  
b łyskaw icznych  spięć i . rykoszetów  
s łow nych u tru d n ił akcentację  p ikan  
tnych  dw uznaczników . Za w o ln y  ję -  
szcze i za m ało  ja zgo tliw y , za w y ­
raźny, b y ł dob ry  poza tym  koncert 
obelg w  pa rysko -pe te rsbu rsk im  ża r­
gonie. O degra li go M . M acie jew ska 
(M -m e  Caret) i  Z. R e lsk i (M - f  T r i- ' 
ché). Raziła opieszałość sceny p o lic y j1 
ne j re w iz ji.  Z b y t sta tycznie w ypad ła  
scena śm iechu (w yraźn ie  wym uszo­
nego) m odystek i  służącego w  I I  a k ­
cie. B ra k  tem pa uw idaczn ia ł przeya, 
w y  w  kw estiach łu b  po n ich  (np. -u 
S um burow e j), w idoczne ja k  ściegi, 
k tó re  pow inna  by ła  po k ryć  robota 
reżyserska.

Kom edia farsowa, porzucająca it -  
ta r ty  szlak ła tw ych  rozw iązań, osła­
w ione j sztam py, w ym aga od w y k o ­
naw ców  rozw in ię te j „v is  com ica“ , 
tru d n e j do sprecyzowania w łaśc iw o ­
ści, k tó ra  n iezależnie od tekstu  sa- 
nym  gestem, m im iką , postawą czy 
in to n a c ją  budzi śmiech na w id o w n i. 
D a r ten zaprezentował w  p e łn i Zdzi­
s ław  R elski, poza n im  w  pew nym  sto 
p n iu  chyba ty lk o  St. Posselt (s łu ­
żący A n tro p ). Relski, choć uch a ra - 
k te ryzow an y  raczej na N iem czyka 
n iż  Francuza, b a w ił szczerze paro­
d ią  łam anej m ow y i  nasyceniem ge­
s tu  oraz g ry  tw a rz y  groteską. T ą k iń i 
b y ł zapewne w  oczach M ick iew icza  
f ra n t  p a ry s k i nad Newą „M ons ieu r 
Żako“ , co to : „L e k c y je  da je p a ry ­
sk im  akcentem , jest kuch tą  dw o r­
sk im , wódczanym  poborcą, basem 
w  ork iestrze, p rzy  ty m  szkół' dozor­
cą“ . R e lsk i b ra ł w idzów  nade wszyet 
k o  nową zupe łn ie  s y lw e tką  scenićz-

Puńslwowy Teatr „Kom edia-M uzy czna“  w Poznaniu. Scena zbiorowa 
ze sztuki / .  A. Kryłowa „Magazyn mód“ . Od lewej / .  Marisówna (Mit 
sza) S. Mazarekówna (Sarn bur owa) A. Hanuszkiewicz (Lesiów) S. Poś- 
selt (Antrop). fo l. Z. Maksymowicz

rod ia  taniego, snobistycznego k u ltu  
cudzoziemszczyzny, i  to  przez n a j­
m niejsze c. Im p o rt ide i postępowych 
z F ra n c ji pociągał za sobą im p o rt 
e tranżersk ie j tandety, z lo t obieży­
św ia tów  i  okp igroszy, żeru jących na 
próżności uw iedz ione j m irażem  pa­
rysk iego szyku. U legła m u  zdecydo­
w anie  rosyjska „żona m odna“ , S um - 
bu row a. Techn ikę  zdzierania skó ry  
z na iw nych  p ro w in c ju szy  ukazu je  
w yraz iśc ie  je j w ystęp  w  m agazynie 
m -m e Caret. Cyniczne p ra k ty k i pa­
rysk iego  pó łśw ia tka  ca rsk ie j s to licy , 
lichw ę , kontrabandę, in tr y g i — za­
ta rg  dw ojga godnych kom panów, 
w ła śc ic ie lk i m agazynu i szczwanego 
ło trzyka , m onsieur Triché.

W  te j w a rs tw ie  treśc iow e j au to r 
n ie  og ran iczy ł się do sam ej prëzenta 
c ji negatyw u, lecz ustam i po zy tyw ­
nego, choć śmiesznego i  ośmieszone­
go rezonera, papy Surnburówa, prze 
« w s ta w ił surowość patW archalhą 
w ie lk o m ie js k ie j swobodzie obycza­
jo w e j. W idz po lsk i odna jdz ie  tu  raz 
po raz akcen ty  znane, częste i  w  na 
szej d ra m a tu rg ii prze łom u X V I I I  
i  X IX  w.

*

TVT A  w stęp ie I  a k tu  o tw ie ra ją  m a - 
x ”  gazyn m ód —  niczym  zabawne 
pudełeczko z n iespodzianką. Zręczne 
rozw iązan ie  dekoracy jne  inscen izacji 
poznańskie j (A. Jędrzejewskiego), po 
zwalające na ró w n ie  w y ra z is ty  na ­
w ias końcow y, w prow adza  g ładko w  
św ia t zabawy scenicznej. Późn ie j do 
p ie ro  ja w ią  się n ieporozum ienia .

Naczelne —  to  chyba sprawa tem ­
pa. W  poznańskm  „M agazyn ie “  by ło  
ono zwoln ione. Z ab ra k ło  licu jącego z 
charakterem  całości i  n ie w ą tp liw ie  
z in te n c ją  autorską, ba letowego poś­
piechu m odystek, fu rk o ta n ia  Sukien, 
w iększego zam ętu w  m agazynie. 
S ubre tka  Masza (J. M arisów na), głó

ną, bez re lik tó w  wcześniejszych k re  
a c ji. N ie  można tego bez reszty po­
w iedzieć o tró jce  szlacheckie j: (Sum 
bu row ie : S. M azareków na i  W ł. S to­
ma, Lestow  — A . Hanuszkiew icz, za 
razem reżyser p rzeds taw ien ia ). oraz 
o Maszy, k tó ry c h  ro le  zaw ie ra ły  — 
n ie w ą tp liw ie  bez zam ierzenia — do­
m ieszkę F re d ry ; zwłaszcza w  posta­
ciach S um burow ych dźw ięcza ły raz 
po raz pogłosy c io tu n i i  m a jo ra  h u ­
zarów. N ie jest to  w p raw dzie  b łąd 
zasadniczy, lecz w  s ta łym  byw a lcu  
budzi poczucie pewnego b raku . J. M a 
risów na ja k o  Masza, m im o  zastrze­
żeń uprzednich, dała zresztą kreac ję  
lepszą niż bezbarwna Zosih w  nie­
daw nych „Dam ach i  huzarach“ .

K om edia przechodząca w  farsę 
nie  iest rodzajem  odpow iedn im  dla 
A . Hanuszkiew icza. M im o  tegó sta­
ra ł się on ja k  n a jle p ie j od tw orzyć L*  
stówa, gw ardzistę  dw oru  z fan taz ją , 
lecz bez grosza. Zamaszystość żoł­
n ierska i  poufałość wobec M aszy w y  
padła w  te j ro l i znacznie le p ie j n i i  
rom antyczne zabiegi o L izę  Sum bU- 
row . M . M acie jew ska ja k o  m -m e Ca 
re t n ie  -toy trzym a ła  zestaw ienia że 
sw ym  fra n cu sk im  pa rtnere rh  R e l-  
sk im . Zaw iod ła  B. B ieńkow ska jako  
L iza .

Do pochw ał pod adresem  sceno­
g ra fii trzeba dorzucić pochlebną o -  
cenę ko s tiu m ó w  .1. PrzeradżkieJ. 
Szczególnie e fektow n ie  w yp a d ł o f i­
cerski m u n d u r g w a rd y js k i Lestowa. 
Ilu s tra c ję  m uzyczną opracow ał R y ­
szard Gardo.

W  sumie, m im o  s tarośw ieckich  
na iwności, m im o  ospałości w  ruchu  
scenicznym, p rz y  dzisie jszej posusze 
na re p e rtu a r ro z ry w k o w y  „M a g a ­
zyn m ód“  d ługo będzie b a w ić  poz­
nańską publiczność, stanowiąc, p ray 
ty m  cenne, pouczające pendan t do 
licznych  obecnie i  odkryw czych , re ­
w in d y k a c ji te a tra ln ych  z dorobktą 
po lskiego Oświecenia.

T,eszek Prorok.;
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T Ł U M  A C
Zygmunt LICHNIAK

W  szeroko prowadzonej a kc ji 
przekładów główne wydâw- 

nićtWa państwowe podję ły u nas 
ostatn io zadanie dostajrezfenia nam 
tłum aczeń nie ty lk o  n a jw y b itn ie j­
szych pisarzy współczesnych, repre­
zentujących czołowe osiągnięcia l i ­
te ra tu r obcych, ale także zadanie 
ukazan ia nam utw orów , k tó re  nie 
stanowią w  swoich k ra ja ch  wyda­
rzeń lite rack ich  p ierwszej rang i, 
lecz 'są  wyrazom w a lk i o nową li te ­
ra tu rę , w a lk i angażującej przecież 
n ie ' .tylko André S tilów , lecz i L a f it -  
te ’ów. Dzięki temu dociera do . nas 
n ie ‘ ty lk o  Anna Seghers, loćz i M aria  
Lé itôé r, n i#  ty lk o  Jorge Am ado czy 
A lfre d  Vare la , lecz i Raúl L a rra , 
n ié ,ty lk o  Louis A ragon, lecz i  P ie rre  
Gam arra.

K s iążk i tych m nie j u nas zna­
nych pisarzy, bo i m niejszą rolę 
odgrywające w ich k ra jach , zasłu­
g u ją  także, na Uwagę, są 'bowiem 
zunsowfto. . uzupełnieniem  pośrednim 
naszej, w iedzy o rozw oju i prze ło­
mach życia lite rackiego, o k tó rym  
nie zawsze, jesteśmy dobrze p o in fo r­
m owani,, a l>o?a tym  stanowią ele­
m ent is to tny w ogólnej panoram ie 
wydarzeń, W k tó rych  wszyscy u- 
czestniczymy niem al bezpośrednio. 
D latego i l e  Śię. stało, że o książkach 
tych albo bardzo mało, albo w ogó­
le , u nas się nie pisze. Zaniedbanie 
to dotyczy przede wszystkim  lite ra ­
tu r  tak ich , ja k  niemiecka, francu s ­
ka; ' b ra zy lijska  czy wioska.

W a rto  więc ód czasu do czasu 
odłożyć na Osobną półkę książek, 
Czekających na omówienie, k ilk a  
tłumaczeń, w a rto  zająć się n im i w 
osobnej rubryce, wyznaczyć im  
wspólne m iejsce na  jedne j ko lum ­
nie, chOciąż może nie łączy ich ańi 
tem atyka, an i poziom, ani nawet 
dokładny ro k  -wydania. Łączy: te 
książk i jedno: da ją  one w g ląd w 
lite ra tu rę  obcą, zapoznają ż n ią  
od strony przeciętnej p rodukc ji ku l. 
tu ra ln ę j. A  to  bardzo ważne.

L U D Z IE  N A D  G A R O N N Ą

Pierre  G am arra : Domy nad G aro ii- 
ną, t ł ,  z jęz. franc. J. L isowski, 
wyd. C zyte ln ik , W -wa 1952, s tr. 150.

‘ Rowięść P ie rre  G am arry przypom i 
na powieść Vasco Pratolim iego. M ię 
d Z y ’ ¡.Domami nad G aronną“  a „ U l i  
eą ubogich kochanków“  is tn ie je  duża 
zbieżność pomysłów lite rack ich  i w y . 
n ikS jące j z nich lub dyktu jące j ich 
reą lizację  koncepcji u jm ow an ia  lo ­
sów ludzkich. Á le  to zestawienie nić 
lub  niewiele tłum aczy. O, w spania łe j 
powieści włoskiego pisarza poza je j 
thrińaczem i Z. Kuthanem  n ik t  p ra ­
w ię w Polsce nie p isał. Zanim  to 
nastąpi, trzeba mówić ty lk o  o „D o­
mach nad Garonną” . Ma to tę dobrą 
stronę, że upadnie ewentualny zarzut 
o stosowanie ja k ie jś  powierzchownej 
w p lywologii...

„Dom y nad Garonną“  — to próba 
ukazania przeobrażeń społeczeństwa 
francuskiego poprzez pionowy niejako 
przekró j jednej z dzielnic, jednej z 
UliC¡ jednego z domów francuskiego 
m iasta. A u to r ukazując postaci j lo. 
sy mieszkańców jednego domu w 
określonym odcinku czasowym (za­
raz po zakończeniu w o jn y ) krępi* 
charakterystykę ogólną, rysu je  p ro ­
f i l  nowego zbiorowiska społecznego, 
opisuje budzenie się W coraz szer 
szyćh kręgach świadomości społecz­
ne j i po litycznej, odsłania narasta 
jąey fuch pokojowy, krzepnące s iły  
ludowe, potężniejący w p ływ  p a r t i i r  • 
dykalrtyeh Jednostkowe, losy hidzk 
służą ’ Określeniu p raw dy zbiorowe.-', 
p raw dy ogólnej : klasa rebotn 'r- 
zw iera swe szeregi, m ętn i libéra lo  - a1 
czy zużyci n ih iliś c i' gubią się w sa­
motnej, wędrówce, zamaskowani fa . 
szyści ucho ’żą w panicznym , lęku 
przed karą , m arno traw n i synowie 
klasy, którs -ché'èli przeskoczyć. w r.i 
całą drogą poznania głównych p rą 1"  
h is to rii.-

M ieszkańcy opisywanego przez 
G am arrę domu nad G aronną: Pa­
weł, Róża, Irena  RebduloWie, ojciec 
Gourm andin, Jakub Ramon czy 
szewc Roig —  to konkre tn i ludzie, 
kom uniści, libera łow ie, n ih iliś c i, to 
jednocześnie wszakże typy , symbole, 
wskaźniki. M a rc e l—  to otum aniony i 
potem napraw ia jący  swój błąd -mło­
dy chłopak, ale to jednocześnie pos­
tać —  uogólnienie, uogólnienie próbie 
mu zatraconej i • odzyskanej świado­
mości klasowej.

W ie lką  zasługą G am arry  je s t to, 
że postaci jego powieści, będąc wskaż 
n ikam i przem ian ogólnych, ani na 
chw ilę nie przesta ją być konkre tny­
m i ludźm i, ludźm i o indyw idua lnych 
losach, indyw idualnych zamiłowa. 
r  lach. M atka małego J u ju  chyli się 
stroskana nad chorym synkiem, 
szewc Roig czyta swoją melodrama- 
tyczną powieść" w  odcinku...

Dzięki prawdzie indyw idualnych 
losów ludzi nad Garonną mocniej 
występuje ogólna prawda, prawda 
ludzi nad Renem, Tam izą, Dunajem, 
W is łą , praw da w a lk i 6 wolność, po­
kó j i sprawiedliwość społeczną, 
prawda, brzm iąca zwycięskim  opty­
mizmem- w  ostatn ich akordach opo­
wieści G am arry —  bojownika.

W zm ocnił brzm ienie te j praw dy 
G am arra —  a rtys ta . Jest powieści o 
pisarzem /j poetą. N u ta  rzetelnego 
liryzm u  wzbogaca jego książkę Jest 
powieściOpisarzem i... filmowcem. Po 
wieść jego je s t jeszcze jednym  dowo 
dem wzajem nej nauki, ja k ą  powieść 
daje f ilm o w i a f i lm  powieści. 
Specjaliści m ogliby na ten tem at na 
pisać ciekawe studium ... Znowu 
można By nawiązać do Prato lin iego, 
w  Polsce re fleks podobnej koncepcji 
■Odnaleźć choćby w  „G odzinie p o li­
c y jn e j“  W a ld o rffa . A le  zostawmy to 
specjalistom '!

Kdążee G am arry  oddajm y spra­
wiedliwość szacunkiem dla je j treści 
ideowej, i  kszta łtu  artystycznego.

.■AMERYKA OD STRONY 
K U C H E N N Y C H  SCHODÓW

M aria  L e itn ć r: H o te l „Am eryka“, 
1!. z Jęz. tiiem . Irena  Pawłowska* 
Wyd. Książka j  W iedza, W'-wa, 1952, 
str. 168.

Powieść M a r ii L e itne r (n iestety 
redaktor książki —  B lanka  Kościu- 
kowa —  zrezygnowała z ja k ich ko l­
w iek uwag wstępnych, k tó re  m og ły­
by nas po inform ować o życiu- po­
staw ie i działalności m łodej' chyba 
i mało znanej p is a rk i) ,  to powieść
0 trag iczne j doli am erykańskich ro ­
botników  hotelowych i o okropnym  
położeniu zdanych na samych siebie 
wychodźców, k tó rzy  uciekając przed 
nędzą w ojczyźnie —- szukali popra­
w y bytu w „ ra ju  am erykańskim “ . ..

Rzecz dzieje się po w o jn ie  na te­
renie jedneg '0  <z o lbrzym ich hoteli- 
g igantów . W ybór terenu akc ji u- 
in ó ż liw ił pisarce ukazanie zasadni­
czych odmienności bytu wyzyskiwa. 
czy i wyzyskiwanych. P a rte r i p iw . 
nice gmachu, gdzie mieszczą śię 
m ieszkania służby i miejsce ich p ra . 
cy —  to obraz W arstw uciskanych. 
Wyższe p ię tra , połączone pionem 
luksusowych w ind  — • to obraz w a r­
s tw y up rzyw ile jow ane j, bogacze, ka 
p ita liśc i, kró low ie prasy, wiecznych 
p ió r czy spinek do kraw atów .

Powieść (a może raczej duże opo­
w iadanie) p isa rk i niem ieckie j uka 
żuje wyraźnie n iespraw iedliwości
1 okrucieństwo tego podziału Życie 
eleganckich i cynicznych lokatorów 
kon tra s tu je  mocno z życiem służby, 
zapędzonej, sterroryzowanej ciąg 
łym  pośpiechem i groźbą U tra ty  
pracy C harakte rystyka  cbydwu, 
światów, dokonana za pośrednic­
twem koniecznych zawęźleń akcji: 
jes t plastyczna i jednoznaczna w 
Swoim osądzie. Św iat kap ita lis tów  
ro i się od rozhisteryzowanych bab, 
cynicznych geszefciarzy, skompiek-

sowanych neurasteników. Św iat p ra ­
cy rozw arstw ia  się na jeszcze drob­
niejsze g rupy, różniące się między 
sobą stanem rozbudzenia świado­
mości społecznej i po litycznej. 
A u to rka  jednak całą akcję swego, 
u tw oru  opiera na podstawowej su­
gestii, że proces konsolidowania, pro 
ces pogłębiania świadomości klaso, 
wej je s t w stad ium  narastan ia, 
k tóre wzmacniać m usi się pod w p ły 
wem ostrych przeciw ieństw  św iata 
kapitalistycznego.

A u to rka  zrob iła wiele, aby tak ie  
oświadczenie nie brzm iało dekla ra­
tyw nie. Trochę film ow o i trochę 
k rym in a ln ie  (skonstruowana akcja 
(szantażysta F ish, chcąc zdobyć fo r ­
sę od k ró la  prasy Stronga, grozi mu 
opublikowaniem  lis tów , mających 
skom prom itować jego córkę M a rjo ­
rie, k tó ra  w łaśnie wychodzi za mąż, 
Wciąga Więc do współpracy naiwną 
S h irley O’B rien , zbałamuconą cbiet. 
nieą ślubu, wszystko jednak bierze 
w  łeb wobec potęgi Stronga, u trz y ­
mującego całą arm ię sprytnych 
agentów), akcja żywa' i barwna, z 
mocnymi akcentam i sytuacyjne j sa­
ty ry  nie jfest jednak pozbawiona u- 
proszczeń, typów  gotow ych,, założeń 
a p r io r i rozstrzyga jących . przebieg 
konfliktów. Jednak ostrożność suge. 
s t i r  końcowych świadczy o niechęci 
wobec p rym ityw izow an ia  problem a­
tyk i.

Całość je s t więc próbą ; ciekawą 
i chyba udaną, żbógaca nowym i 
akcentam i nasżą wiedzę o ta in tym  
świeCie- i o spojrzeniu młodej p is a r­
k i niem ieckiej na tam ten świat.

N IE E G Z O T Y C Z N A  A R G E N T Y N A

ła u l  Larra: Spotkanie nocą, tł. z jęz. 
hisźp. K . Zawanowśki, wyd. C zyte l­
nik, W -w a  1952, str. 103.

W ielu, czyte ln ików w Polsce pa­
m ięta, tłumaczenie powieści w y b it ­
nego pisąrzą argentyńskiego A ’fre -  
:da tyą rę li ..pt,, „C iem na rzeka“ . To 
była bardzo dobra powieść. U kazy­
wała nam tę inną, tę nieegzotyczną 
A rgentynę k rw i i wyzysku, zaciek­
łe j w a lk i p lan ta to rów , w a lk i e zysk, 
w a łk i o- pieniądz, w a lk i, przeciwko 
k tó re j powstawał lud, w a lk i, k tó ra  
m usiała spowodować walkę o w y­
zwolenie człowieka.

Raul L a rra  je s t kolegą A lfre d a  
V a re lii Razem z n im  założył zw ią­
zek młodych p isarzy rew olucyjnych 
A rge n tyny . Jak A lfre d  Vare la , tak 
i Raul L a rra  b ro n ił k u ltu ry  argen­
tyńsk ie j przed faszyżacją, siedział 
w w ięzieniu dykta to ra  F a re lli,  nie 
dawał za w ygraną. Jego A rg e n ty ­
na to też nie ta  egzotyczna A rg e n ­
tyna, nie A rgen tyna  tzw. upojnych 
tang, lecz A rgen tyna  prawdziwa, 
walcząca. N aw et gdyby nie m ów ił 
nam o tym  wstęp (podziękować za 
to należy redaktorow i Małgorzacie 
H c ły ń s k ie j) ,  pow iedziałaby o tym  
jego książka.

„Spotkanie nocą”  jest zbiorem 
trzech opowiadań. Najw iększe ż nich 
(80 stron na 103) to opowiadanie ty tu  

łowe. U kazuje nam ono k lim a t w a l­
k i postępowych ludzi A rge n tyny , 
k tó rzy  otoczeni zdradą, śledzeni 
przez agentów, w trącan i do więzień 
czują więź m iędzy sobą, czują m il­
czące poparcie mas, czują wreszcie 
bezsilność rozwścieczonych władz. 
Bohater opowiadania, zwolniony z 
długiego aresztu, czując sens prow a­
dzonej w a lk i, wiedząc, że „aby w y ­
zwolić jednostkę trzeba przedtem wy 
zwolić masy” , w  osta tn im  zdaniu na 
wet zm obilizowany w ia rą  pisarza 
, u fn y  i radosny, trzym a jąc  pod pa 
chą węzełek, począł iść ku m iastu“ .

Dwa pozostałe opowiadania tom i­
ku ( „N a z i“  oraz „Ś m ierć kacyka“ ) 
są w  Całościowej kom pozycji zbiorku 
ja k  'g d yb y  —  nie ko lidu jącym  prze 
cięż wcale z twórczym  optymizmem 
—- nakazem czujność!. Jedno opo 
v,Jadanie ukazuje przyczajone jesz 
Ćże i marzące o nowej w o jn ie  s iły

rozgromionego faszyzmu h itle ro w ­
skiego, drugie m alu je  postać p ro ­
w incjonalnego kacyka, k tó ry  w opar. 
ciu o pieniądz te rro ryzow a ł opinię 
publiczną.

M im o fragm entaryczności wszyst 
k ich opowiadań (nawet opowiadania 
ty tu łow ego), da ją  one wyraz przeko 
naniom postępowych s ił A rgen tyny , 
przekonaniu o nadchodzącym dniu 
spraw iedliwości, o nadchodzących 
dniach ostatecznego wyzwolenia.

Siłę wyrazu w  opowiadaniach a r ­
gentyńskiego pisarza wzmacnia jego 
dojrzałość artystyczna. Raul L a rra  
umie pisać. Zdolność komponowania 
obrazów, Wielka . p lastyka opisu, 
zwięzłość cha rakte rystyk , um ie ję t­
ność łączenia w ramach jednej akc ji, 
czy ( ja k  w opowiadaniu ty tu łow ym ) 
w ramach jednego monologu wre. 
wnętrznego spraw na jbardzie j oso­
bistych ze Sprawami ogólnonarodowy 
m i, przekonująca technika łączenia 
kom entarza odautorskiego z wymo­
wą samych sy tuac ji ( ja k  np. w opo­
w iadaniu „N a z i“ ), wreszcie odwaga 
we Wprowadzeniu p ie rw iastka  specy­
ficznego hum oru do sy tuac ji niemal 
makabrycznych, co daje W efekcie 
wrażenie głębokiej groteski ( ja k  np 
w „Śm ierci kacyka") —  to w a lory, 
k tóre budzą niem al żal, że dano nam 
ty lk o  szczupły tom ik  opowiadań, a 
nie k tó rąś z jego pięciu powieści. Żal 
ten jes t, oczywiście, pochwalą.

ROSE F R A N C E

Jean L a f it te :  Dziewczyna -wałczy, 
t ł.  z jęz. franć. Róża Czekańska- 
Heymanowa, wyd. C zyte ln ik , W -wa 

1952, s tr. 287.

Nowa pbwdeść Jean L a f it te ‘a nie 
je s t pierwszą powieścią tego pisa­
rza, o fia row aną czyte ln ikow i pol­
skiemu. Już wcześniej m ogliśm y sie 
zapoznać z dwiema innym i książ­
kam i tego autora. Jedna to „M ilczą ­
ce,,,. tnaszty“ ,, druga. —  „Żołn ierze 
W olnej F ra n c ji” . I  pierwsze dwie, i 
trzecia książka L a f it te ‘a są próbą 
zbeletryzowanej opowieści o francus 
kim  Ruchu Oporu. A u to r „M ilczą ­
cych masztów“  w  czasie ostatn ie j 
w o jny  nie złożył bron i. W 'alczyl w 
roku 1939, siedział w. Więzieniu w 
roku 1940, uciekł, stanął w szere­
gach kom batantów, w  roku 1942 zno 
wu t ra f ia  do w ięzienia, z więzienia 
w r. 1943 wywożą go do Mauthausen, 
potem do Ebensée, w obozie sta je  na 
czele Międzynarodowego K om ite tu 
W ięźniów. Po wyzwoleniu jes t je d ­
nym z aktyw nie jszych działaczy Ru 
chu Pokoju. Przed wojną by ł żywym 
uczestnikiem  D ni Lu tow ych w 1934 r. 
Ta postawa konsekwentnego bojow­
n ika  uw ie rzyte ln ia  jego u tw o ry  lite  
rackíe, podnosząc ich znaczenie do 
rang i artystycznych dokumentów 
w a lk i o wolność, pokój j postęp.

Trzecia z kolei powieść Jean La- 
f i t te ‘a przetłumaczona na język pól 
ski i rozpowszechniana ju ż  w  drug im  
w ydaniu opowiada ó udziale kobiet 
francusk ich  w  podziemnej walce z 
okupantem h itle row sk im . M a ria  V er 
non, bohaterka powieści, w ystępu ją­
ca w  szeregafch kom batanckich pod 
pseudonimem Róse France ( ta k i jes t 
ty tu ł o ryg in a łu ) ma być uosobieniem 
francusk ie j bo jówniczki, sta jące j do 
w a lk i w jednym  rzędzie z mężczyz­
nam i, co w ięce j: odgryw ającej w te j 
walce jedną z k ierowniczych ró l. N ie 
jest w y ją tk iem . A u to r pokazuje ta k ­
że i je j współ towarzyszki.

Książka ,tá, ja k  i poprzednie, jes t 
przede wszystkim  a rtystycznym  do­
kumentem w a lk i podziemia francus 
kiego w la tach 1941-42 Zawiera wie 
!e m a te ria łu  rzeczowego, pozw a la ją ­
cego wzbogacić naszą wiedzę o tam  
1 vm k ra ju  w  dniach trudnego dążę
A  do Wolności.
Oczywiście, „Dziewczyna w a lc z y ' 
t jednoCzesn'e utworem  lite rac 

kim. Ludżie W n ie j przedstaw ieni u 
k a tu ją  śię nam w konkretnym , ż in ty  
w izualizowanym  złożeniu swoich lo

g

sów. A u to r p o tra f i uczynić ich w 
równej mierze, postaciam i historycZ 
nym i i ... żywym i. N aw et śmierć ich 
je s t prawdziwa. Za je j prawdziwoś­
cią —  sta je  wymowa dokumentu. 
Gdy mąż M a rii Vernon, B ernard , 
przesyła je j z więzienia ostatn^ l is t  
przed rozstrzelaniem , Jean L a f it te  
nie waha się podsunąć mu autentycz 
nego lis tu  swego przy jac ie la  M a u ri, 
ce Lacaze ttea rozstrzelanego w 
s ierpn iu 1943 roku (tekst tego lis tu  
zna jdu je  się na str. 117 w „L is ta ch  
rozstrzelanych” . Sp. W yd. Książka, 
W -wa 1949, t ł.  z jęz. franc. M a ria  
W isłowska. O te j książce trudno  p i­
sać, je j bolesne piękno porusza do 
głębi, ale nie da się przetłum aczyć 
na słowa).

Trzeba jednak zwrócić uwmgę, że 
postać M a r ii Vernon je s t m iejscam i 
nieprawdziwa. Je j w a ika z przełama 
niem nawyków in te ligenckich w  p ra  
Cy z dókerami —  to ważny problem. 
A u to r rozw iązuje go ty lk o  konsta­
ta c ją : po pierwszych niepowodze.
Piach —  sukces. A le  m y byśmy 
chcieli Wiedzieć, ja k  to śię stało? I  
pisarz jes t zobowiązany pokazać nam 
to j  a k. Podobnie sprawa M a ria  —  
B ernard  niepokoi swoją ła twością za­
węźleń. A le  inne postftci są dowo­
dem, że L a f it te  p o tra f i u jrzeć czło­
wieka w  jego złożoności i odręb­
ności, P o tra fi ukazać, że osobista 
w a lka o szczęście w łaściw ie po ję te 
musi być w a lką  o wolność, pokoj, 
sprawiedliwość.

D latego na dalszy ciąg opowieści 
0 Rose France, nad czym au to r Obec­
nie pracuje, Czekamy z zaintereso­
waniem.

O dkładając na bok omawiane tu  
in fo rm acy jn ie  książki M a r ii Le itne r, 
Raula L a rry , P ierre  G am arry i  
Jean L a f it te ’a w a rto  zwrócić uw a­
gę na ich cechy wspólne, k tó re  —  
występując w różnym natężeniu i róż 
nych kon figu rac jach  wewnętrznych 
—  świadczą 0 m nie j więcej jednako 
wym  duchu, ożyw iającym  postępo­
wych p isarzy zachodnich.

Każda z tych książek je s t p rze­
siąkn ię ta am bicją służenia konkre t­
nym ideom społecznym. Każda uka­
zuje narastan ie lub ki'ysta lizow a. 
nie się świadomości społecznej mas. 
Każda wreszcie je s t artystycznym  
m anifestem  w ia ry  w zwycięstwo 
słusznej sprawy. Jeśli się zważy, ża 
wszystkie te książki powstaw ały w 
społeczeństwach szarpanych jeszcze 
ciągle prZeczhOŚeiami ustro ju  kap ita  
listycznego, jeś li się pam ięta, że au 
to rzy tych książek ży ją  w kra jach , 
faszyzujących się z dnia ha dzień i 
inw ig ilow anych  przez in te rw entów  a 
tuerykańskich —  to wspólnota ich 
głównego k ie runku ideowego nabiera 
szczególnie wyrazistego i szczególnie 
zwycięskiego znaczenia.

K s iążk i te jednocześnie ukazują 
walkę o artystyczną godność lite ra ­
tu ry  postępowej. Zdolność hunianis. 
tycznego w iązania losów idei z kon­
k re tnym i losami osobowości, um ie­
jętność prze jrzystego i odkrywczego 
konstruow ania wypowdedzi a rtys tycz 
ne j, odwaga w  sięganiu po coraz to  
nowe środki w yrazu —  to cechy 
wspólne, wskazujące, że wa lka 6 p ra  
w idlcwość ideologiczną dzieła wiążą 
się tam  nierozerwalnie z troską  ó 
jego jakość artystyczną.

Zygmmnt L ichn iak  * i

Podaje się do wiadomości p re ­
num eratorów, że począwszy od 
dnia 16 lutego br. prenumeratę 

, należy zamawiać ty lk o  w p la- 
: 'owce poozlowcj w łaściwego re-
i Anu doręczeń, na teren:e którego 

m m ieszkuje prenum erator —  od­
biorca.
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FILM

D R O G A  N A D Z I E J :
„D roga  N adz ie i" — f i lm  proch w io  

sk ie j, scenariusz: Feder co F e llin i, 
P ię tro  G erm i i  T u lio  P in e lii. Reży­
seria : P ię tro  G erm i. Z d jęc ia : Leon i­
do B arbon i. M uzyka : C ario  R u c ti-  
che lli. W ykonaw cy: Elena V arz i, R a f 
Va llone, F. N avarra , Saro Urei, L. 
I .a tta n z i, M . C io tti, ro k  p ro d u k c ji 
1951.

Caesare Z a v a tt in i —  w ło s k i p i ­
sarz i  scenarzysta py ta n y  o to, ja k ie  
są na jis to tn ie jsze  c z y n n ik i w p ły w a ­
ją ce  na ro z k w it  po w o jen ne j k in e ­
m a to g ra f ii w ło s k ie j —  odDow ie- 
d z ia ł: „M a m y  u ta le n to w a n ych  tw ó r ­
ców f ilm o w y c h , ale ty c h  je s t w ie lu

Jeden z ta k ich  osobistych w ą tkó w  
w ysu n ię ty  został w  f ilm ie  na p ie rw ­
szy p lan : h is to ria  Saro, B a rb a ry  i 
Vann,iego. Doskonale zw iązany z za­
sadniczą akc ją  przez ca ły czas f i l -  
mu, pod koniec dopiero w yodrębn ia  
się w  samodzielną sprawę i  to w y ­
odrębnien ie  załam uje ja k b y  je d n o li­
tą, jasną koncepcję i  kom pozycję  ca 
tości. Za łam anie to zresztą jes t w  
dużej m ierze św iadom ym  chw ytem  
tw órców  film u , k tó rzy  akcen tu jąc sen 
sacy jny „happy  end“  m iłośc i Saro i 
B a rb a ry  p ragnę li rozładować a tm o­
sferę beznadziejności rozw iązania 
głównego w ą tk u  film u .

Ca>y f in a ł stanow i, w yd a lę  się, p ró

na ca łym  śmiecie. Sądzę, że nasi 
n a jw ię k s i a rty ś c i zaw dzięczają swo 
je  sukcesy n ie  ty lk o  ta le n to w i, ale 
tem u, że po dporządkow u ją  sw o ją  
sztukę ko re kc ie  rzeczyw istośc i, szu­
k a ją  tem atów  na lu d n ych  gościń­
cach, na g w a rn ych  u licach  w ie lk ic h  
m ia s t i m a łych  m iasteczek, w  b u j­
n y m  życ iu  tzw . szarych lu d z i“ : 

P ię tro  G erm i znalazł tem at do swo 
je j D ro g i Nadzie i p ra w ie  dosłownie 
na lu d n ym  gościńcu. P racu jąc nad 
f ilm e m  Pod niebem  S ycy lii, zw ró c ił 
uwagę ną jadącą w  głąb k ra ju  g ru ­
pę ludz i, w iozących ze sobą c ity  
®wój b iedny dobytek. B y li to  bezro­
b o tn i us iłu ją cy  przedostać się do 
F ra n c ji. W  parę tygodn i po tym  spot 
kaniu^ G erm i dow iedz ia ł się, że w  
R zym ie zatrzym ano oszusta, k tó ry  
p rzyw ió z ł do s to licy  grupę S .ycy lij- 
czjdsow, w y łu d z ił od n ich poprze­
dn io  w szystkie  oszczędności obiecu­
ją c  przeprow adzić ich  do F ra n c ji i  
u s iło w a ł zbiec, zostaw ia jąc bezdom­
nych  nędzarzy na rzym sk im  d w o r­
cu.

bę sztucznej ucieczki przed c a łko w i­
ty m  pesym izmem. Przekroczenie gra 
n icy  zam yka akc ję  n ib y  pozornym  
sukcesem w ędru jących  nędzarzy. 
G dyby h is to ria  g rupy . em igrantów  
by ła  jakąś f ik c ją  fabu la rną , n ie  m ia

ła  cech p ra w d y  po lityczne j i  spo­
łecznej, można by akc ję  f i lm u  tra k to  
wac ja ko  pewną zam kniętą całość 
i  zajm ować się ty lk o  samą szczęśli­
w ie  zakończoną fabu łą : grupa lu dz i 
chce przekroczyć granicę, po szeregu 
dram atycznych przygód osiąga swój 
cel  —  f in a ł w ięc jest szczęśliwy.

A u to rzy  scenariusza pokazując 
p raw dz iw ą  h is to rię  osadzoną w  rea­
lis tycznym  tle  po lityczno-spo łecznym  
w iedz ie li, że rozw iązanie zam kn ię te j 
w  f ilm ie  h is to r ii ma— m im o pozorów 
sukcesu em igru jących  nędzarzy —  
w ym ow ą  pesym istyczną. Chociaż 
f i lm  kończy się w  c h w ili przekrocze­
n ia  gran icy, kom en ta to r pozostawia 
w idzowi^ odpowiedź na pytan ie , co 
stan ie  się da le j z boha te ram i f ilm u . 
A  odpowiedź tę, ta k  ja k  ca ły f i lm  
d y k tu je  życie.

Reżyser p o tra k to w a ł scenariusz z 
surow ą prostotą, stosując metodę 
ja k b y  reportażow ej re la c ji, w p row a­
dzając ton k ro n ik a rs k ie j zwięzłości. 
Św iadom ie pokazał tę swoistą p ie l­
grzym kę głodową ja k b y  z pozyc ji je ­
dnego ze swoich bohaterów, na rzu­
cając wrażenie, że w szystkie  etapy 
dram atyczne j w ę d ró w k i b y ły  f ilm o ­
w ane bezpośrednio ,w czasie je j trw a  
n ia .

T ak  ja k  w  p ierw szych scenach f i l ­
m u, w  c h w ili k ie dy  grupa lu dz i zjeż­
dża w  głąb ko p a ln i zjeżdżam y razem 
z n im i i  na ekranie w idać ciem ­
ną plamę, m rok  p ry m ity w n e j w indy , 
ta k  samo przez ca ły czas f ilm u  w ’i -  
^ ' D A . w szystk ie  z jaw iska razem z 
podróżu jącym i em igran tam i. Zosta­
w ia m y  ich m iasteczko, pa trzym y z 
ok ien pociągu na zm ien ia jący się 
kra job raz , tra c im y  z oczu A n to n ia  i 
zagubioną w  Rzym ie jego żonę, opu­
szczamy tych, k tó rzy  zdecydowali się 
w róc ić  na Sycylię, p rzeżyw am y ich 
m ałe radości, w ie lk i n iepokó j, zmę­
czenie —  odczuwam y tra g iz m  dch 
upa rte j nadziei.

Um ieję tność stw orzenia w  n a jp e ł­
n ie jszym  tego słowa znaczeniu k i i

m atu  au tentyzm u jest w ie lk im  a r ­
tys tycznym  osiągnięciem rea liza to - 
ro w .. S k łada ją  się na tę atm osferę 
niezliczone tra fn ie  w ydobyte  szczegó 
ły  tła , czasu, m iejsca, celność akcen 
tow an ia  drobnych, pozornie m ałych 
spraw  ludzkich , s ty l g ry  całego zes­
po łu  aktorskiego.

B ohaterow ie  D rogi nadziei są ja k  
na jb a rdz ie j z w y k li. W  czasie sw o je j 
c iężk ie j w ę d ró w k i cieszą się każdym  
pogodniejszym  momentem . Są b liscy 
przez to, że pokazano ich bez żadnej 
pa tetycznej s ty liza c ji. W prowadzenie 
do f ilm u  elem entów  hum oru , akcen­
tów  pogodnych — to nie  ty lk o  ch w y t 
d ram aturg iczny, operowanie tzw . 
zw ro tam i, a le  przede w szystk im  m e­
toda zbliżen ia psychologicznego po­
staci f ilm u . Ileż  jest p ra w d y  w  pod­
kreś lan iu  dążenia do radości nawet 
w  najcięższych w arunkach, w  poka­
zaniu osobistych, w ydaw a łoby  się 
n ieważnych spraw  w  c iąg łym  pod­
kreś lan iu , że bohaterow ie film u , to 
z w y k li, dobrzy, pogodni ludzie.

Talenty reżysera i  operatora w idać 
w  ła tw ości operowania czysto f ilm o  
w y m i środkam i w yrazu. B ohąte ro - 
w ie  f i lm u  n ic  m ów ią o sobie, charak 
te ryzow an i są ja k  na jb a rdz ie j bezpo 
średnio zachowaniem , działaniem ,

m a ły m i _ w ym o w n ym i epizodami*
P rzem aw ia ich  sm utna sycy lijska  p io  
senka, przem aw ia ją  szczegóły k ra jo : 
brązu, żar słońca, k u rz  drogi, gest 
dziecka sięgającego po kłos zboża ii  
cieszącego się u rodza jnym  bogac~ 
tw em  w ie lk ic h  pól.

F ilm  jest doskonałym  artystycz-^ 
nym  dokum entem  lu d z k ie j n ied o li.I 
P ięknym  i  hum an is tycznym  — ale) 
n iedopow iedzianym . G erm i p o tra f ił!  
w zruszyć k rzyw d ą  sw oich bohaterów ! 
ale n ie  u m ia ł skierow ać oskarżenia! 
i pokazać przyczyn k rzyw d y . F ilm ' 
jest pesym istyczny n ie  dlatego, żel 
pokazuje lu dz i odbyw ających drogę; 
nadziei, k tó re  muszą skończyć się! 
rozczarowaniem , lu d z i n ie  u m ie ją - j 
cych wa lczyć o swoje praw o do ż y - j 
cia i pracy, n ie  w idzących żadnej; 
p ra w d z iw e j d rog i nadziei, a le  d la -: 
tego, że au tor f ilm u  pokazując ic h ló s i 
także n ie  w idz i dla swoich bo ha te -i 
rów  żadnego w y jśc ia  z ich  bezna—; 
dz ie jne j sy tua c ji.

Stąd najsłabszą częścią f i lm u  jes t; 
zakończenie zam ykające całość a k - '  
centem bezwyjściowości i  w ie lk im  re j 
żyserskim  znakiem  zapytania.

Leszcz
Zdjęc ia  „F ilm  P o lsk i“ .

W ielkie pytania katolicyzmu hiszpańskiego
"l'Vl st mm „ i .. M i(Dokończenie ze s tr. 5 )

R y ł to okres, _ k ie d y  n ie lega lna e- 
rrugracja  w łosk ich  bezrobotnych do 
F ia n c ji by ła  z ja w isk iem  typow ym . 
Rożni agenci, o trzym u jący  p ro w iz ję  
od francusk ich  przedsiębiorców, w e r 
b o w a li ro b o tn ikó w  w  n a ib ie d n ie j-  
szyeh dzieln icach W łoch. S ycylia  — 
k ra j w ie lk ic h  m a ją tków , zam yka­
nych po w o jn ie  p ry m ity w n y c h  k o ­
p a lń  by ła  jednym  z g łów nych te re ­
nó w  takiego w e rbunku , bowiem  n ie - 
zorgan izow ani, pozbaw ieni p racy ro ­
bo tn icy  daw a li się ła tw o  skusić n a ­
dzie ją  p racy  we F ra n c ji. R obotn icy 
c i b y l i tym  chę tn ie j p rzy jm ow a n i po 
za g ran icam i W łoch, że zgadzali się 
na na jgorze j p ła tną  i  najcięższą p ra ­
cę, n ie  pod lega li żadnym  ubezpiecze­
n iom  an i ustawom  o ochron ie p ra ­
cy, s taw a li sie bezbronnym i n iew o ln i 
k a m i w ie lk ic h  w łaśc ic ie li kopalń.

P odyktow ana przez życie h is to ria  
stała się podstawą fa b u ły  f ilm u . Sce 
narzyści zw iąza li opow iadanie o dra 
m atyczne j w ędrówce bezrobotnych 
ze św ie tn ie  prowadzoną h is to rią  lo ­
su poszczególnych bohaterów , pod­
budow u jąc g łów n y  w ątek film u , 
zw ięz łym i epizodam i pokazu iącym i 
n iepow tarza lne, przeżycia jednostko­
we. Um ieię tność w yrażen ia zb io ro ­
w e ! trage d ii przez szereg osobistych, 
m ałych  i  w ie lk ic h  dram atów , zb liże­
n ie  postaci bohaterów , z in d y w id u ­
a l iz o w a n i ludzk ich  przeżyć nadają 
f ilm o w i a tm osferę p ra w d y  psycho­
log icznej.

POPIERAJCIE

K A T O L I C K  I 
UNIWERSYTET 
L U B E L S K I

żowcom" —  „Les grands cimetières 
sous la  lune" ; an i paryskiego tygod­
n ika  „S e p t" pozostającego pod pa­
tronatem  w ybitnego tom is ty  francus 
kiego, E tienne G ilsona; ani nawet 
—  w  pewnym okresie —  F ranciszka 
M auriac. M iesięcznik „ E s p r i t "  a r ty ­
kułem  Em anuela M ounier opowiada 
się nie ty lk o  przeciw  Franco, ale 
rów nież w yraźn ie  po stron ie  repub­
lik i.  „Z e  stroyiy zbuntow anej —  ana­
lizu je  M eunier —  mam y nieuchronny  
k rok  w ty ł, zgniecenie narodu i  jego 
k u ltu ry  teraz z pozornym  szacun­
kiem  dla p ie rw ias tka  duchowego, r o  
stron ie  rządow ej w ie lk ie  ryzyko, ale 
poważne m ożliwości przeszczepienia 
pewnego dnia naszych p ragn ień “  
„ E s p r i t "  udziela swoich łam ów hisz­
pańskim  ka to likom  —  repub likan ino­
w i Jose Semprun y  G urrea oraz 
A lfre d o w i Mendizabal, k tó rzy  de. 
m asku ją  fa łsz  „k ru c ja ty " .

N ie  pozostaje w  m ilczeniu również 
Jacques M a rita in , ten czołowy re ­
prezentant europejskie j m yś li tom i- 
stycznej, którego za bezkompromiso­
we stanowisko w  spraw ie h iszpań­
skie j Serrano Suner ogłosił „w rog iem  
num er jeden" frank izm u . W  przedmo 
wie do książki Mendizabala „A u x  o ri 
gines d‘une traged ie " pisze:

„O d  ludzi, k tó rzy  gorszą się, że 
w o jny  ich nie uważa się za świętą, 
oHrzymałem lis ty  z obelgami. N ie  
zależy m i na nich. Jest obrazą uczuć 
re lig ijn y c h  s tro ić  żołnierzy m uzuł­
m ańskich w obrazki Serca Jezuso­
wego po to, by z a b ija li synów chrześ. 
cijan. . Jest św iętokradztwem  roz­
strze liw an ie  —  ja k  to m iało miejsce

Badajoz  —  setek ludzi św ię tu ją ­
cych dzień Wniebowzięcia a bo nisz­
czenie bombami lo tn iczym i —  ja k  w 
Durango  —  kościołów w raz z ludźm i, 
k tó rzy  je  w yp e łn ia li i  kapłanam i, 
któ rzy  odprawiali. Mszę św ; św ięto­
kradztwem  jest bombardowanie — 
ja k  to było w Guem ica  — całego 
m iasta z jego kościołam i j św iętym i 
przyb y tka m i i koszenie z karabinów

maszynowych nieszczęśliwych, ucie­
ka jących ludzi. W ojna św ięta gw a ł­
tow n ie j niż n iew iernych nienaw idzi 
wierzących, k tó rzy  je j  nie chcą s łu ­
żyć.

P ow oli gromadzą się dowody bia­
łego te rro ru , a to, co dotychczas o 
n im  wiemy, pozwala przypuszczać, 
ze osiąga on szczytowy stopień okru ­
cieństwa i  pogardy dla  osoby ludz­
k ie j. A le  cóż! Dokonuje się on prze­
cież w  im ię św ię te j w o jny, pod zna­
kam i i  chorągw iam i r e l ig i i ;  krzyż  
Jezusa Chrystusa błyszczy ja k  sym­
bol w o jny nad agonią rozstrze liw a­
nych. Człowiek, k tó ry  w ie rzy  
w Boga, wie, że nie można sobie 
wyobrazić bardzie j ponurego pa ra ­
doksu n iż ten, że kości Chrystusa, 
k tó rych  na Górze K a lw a r i i nie 
tk n ę li nawet oprawcy, z łam a li na 
krzyżu sami chrześcijanie“ .

„W o jn a  św ięta gw a łto w n ie j niż  
n iew iernych n ienaw idzi wierzących, 
k tó rzy  je j  nie chcą służyć“ ... O głę­
bokie j prawdziwości tych słów m ogli 
się przekonać ci ka to licy  hiszpańscy, 
k tó rzy  stanęli po stronie rep ub lik i 
i k tó rzy  s ta li się o fia ra m i te rro ru  
frankis tow skiego . Tak stało się z ka 
to iick im  ludem Basków, k tó ry  b ro­
n ił spraw y rep ub lik i, broniąc tym  sa­
m ym  w łasnych p ra w  społecznych 
i narodowościowych. F rank iśc i zam. 
knę li w  areszcie domowym, a następ­
nie zm usili do opuszczenia diecezji 
trzym ającego stronę swego ludu ordy 
nariusza V itc r i i ,  biskupa M atteo 
M ugica. Z księży baskijsk ich, k tó ­
rzy  nie p rzy łączy li się do „k ru c ja ­
ty "  i p rzec iw staw ili się je j,  f ra n k iś ­
ci rozstrze la li 16, zaś 450 (w  tym  
130 zakonnych: franciszkanów , je . 
z lu tów , kapucynów, karm e litów  bo. 
sych itd .)  skazali na w ięzienie i w y ­
gnanie lub też z łożyli z urzędu.

OW OCE H IS Z P A Ń S K IE J  
„K R U C J A T Y ".

jVT A  gruzach hiszpańskie j w o j.
I *  ny domowej, w le jach w y rw a ­
nych z zie ini pociskami poświęco­

nych arm at, nie zakw itła  Ewangelia 
N ie zakw itła , bo zakw itnąć nie mo­
gła. Gdyby oręż m ia ł być narzę­
dziem rozszerzania K ró lestw a Bcże- 
go, Chrystus nie powoływałby nad­
przyrodzonego Kościoła, w  k tó rym  
pozostał z ludzkością .po wsze czasy, 
ale p rzy ją łb y  zapewne koronę ziem­
skiego cezara. Hekatom ba pó łtora 
m iliona  o fia r  w o jny  domowej p rzy ­
niosła faszyzm owi hiszpańskiemu u. 
pragn ioną władzę, ale nie przyn iosła 
cienia chw ały kato licyzm ow i. P o lity ­
ka frank is tow ska , wzm acniając się 
cynicznym  eksploatowaniem życia re 
lig ijne go , zarazem zubożyła je , za­
tru ła  i w y ja ło w iła . Sal Wy błogosła­
w ionych przez biskupa Gomarę 
a rm a t nie ty lk o  rozdzie ra ły  ciała 
w ierzących, one zab ija ły  w  nich 
również w iarę. Jeden z tych księży 
hiszpańskich z kata lońskiego „P a- 
ra u ia  C ris tia n a ", k tó rzy  zachowali 
zdolność dalekowzrocznego spojrze­
nia  w  przyszłość, wyjeżdża jąc w 
początkach w o jny  domowej z H isz­
pan ii m ia ł oświadczyć: „A na rch iśc i 
p a lil i kościoły —  ka to licy  sp a lili 
K ośc ió ł!" S pa lili go pod pozorami 
obrony przed tym i, k tó rych  p ro fa . 
nacje w  m ałej części m ogły się mie. 
rzyć z świętokradczą p ro fanac ją , 
dokonaną dłońm i jeg’o wyznawców 
i pomazańców. O ile  Kościół za mo­
na rch ii s taw a ł się dla w ie lu obcy 
przez swoją uległość po lityce j in te . 
resom ekonomicznym, o ty le  b luźn ier 
cza „k ru c ja ta “  proklam owana przez 
F ranco mogła zachwiać w ia rą  tych 
pozostałych. Bóg jeden wie, ilu  spo­
śród nich odpowiedziało sobię ja k  
ów żołnierz B rygady M iędzynarodo. 
wej z opowieści Pruszyńskiego, k tó ­
ry  zapytany po wzięciu w niewolę 
czy w ierzy, odpa rł: „W ierzę, ale ja k  
na różaniec patrzę i  ja k  m atkę  
wspomnę, ale ja k  takiego księdza 
z Coltem u sutanny widzę, to ju ż  
me wierzę w  n ic “ .

W  la tach po d ru g ie j w o jn ie  świa. 
towej arcyb iskup W alencji Oiaechea 
przeprowadzi! w  swojej diecezji 
ankietę, k tó re j celem m ia ło być m .in.

poznanie oblicza re lig ijn e g o  ludnościj 
robotniczej. W y n ik i te j ank ie ty  by-! 
ły  wstrząsające. U ja w n iły  one po -j 
stępu jący proces de eh rys tian izac jij 
p ro le ta r ia tu  hiszpańskiego. U ja w n i, j 
ły , że pogrążone w  nędzy masy r o - : 
bólnicze uw aża ją  Kościół za jedną  | 
z podpór systemu ucisku i  z tego j 
ty tu łu  nienawidzą go. Robotn ik  —-i 
stw ierdza arcyb iskup Oiaechea w  j 
swoim sprawozdaniu z ank ie ty , k tó - i 
re pokryw a się w  tym  punkcie z w y - : 
n ikam i badań w  innych diecezjach j 
H iszpan ii —  nie w ie rzy ju ż  w  n ic  
„m e  ma żadnej re lig ii...“

Niegdyś, jeszcze za la t  re p u b lik i, 
M igue l de Unam uno w id z ia ł na m u- 
loch  Salam anki n iew praw ną ręką 
dokonany, czerwony napis m in ią : 
„R e lig ia  je s t fa rs ą ". Te słowa po ru ­
szyły go i sk łon iły  do rozmyślań. 
R e lig ia  p o licy jn a  —  napisze w  
swoich notatkach —  k tó ra  nie za­
m ierza być ukojeniem  dla  wszyst­
k ich  —  dobrych i  złych, ale gw a­
rantem  i  podporą zabezpieczającą 
u s tró j cyw ilny, społeczny, po lityczny . 
i  sadowy królestwa  —  albo rep ub li-  i 
k i —  z tego św iata, o te j re l ig i i ; 
sądzi biedny, zamęczony przez nędzę \ 
tego św iata lud, że je s t ona fa rs ą “ . ;

Dziś —  po błogosławionej „k ru c ja ­
cie" —  słowa, k tóre w tedy zaniepoko­
i ły  Unam uno p o ja w ia ją  się w  H iszpa 
n ii ju ż  nie w  pojedynczym napisie, ale 
mnożą się i zw ie lokro tn ia ją  w  nie­
przeliczonym chórze głosów. N ie są I 
ju ż  zewnętrznym  znakiem na murze, 
ale zapadły i u k ry ły  się ja k o  rze- ‘ 
ozywistość w  głębinach serc. Jakaż 
siła p o tra f i nadrobić zło, zasiane w 
duszach ludzkich przez grzechy prze 
szłosci? Jaką drogą można w ypro­
wadzić kato licyzm  hiszpański z m a t­
n i, w  k tó rą  w prow adziła  go ślepa 
bezmyślność jednych i cyniczne za­
kłam anie drugich? Oto w ie lk ie  py ­
tan ia , na k tó re  kato licy, hiszpańscy 
muszą dać odpowiedź. P ytan ia , któ- 
re w ym aga ją  od nich w ie lk ie j prze­
n ik liw ości i w ie lk ie j odwagi.

Janusz Zabłocki
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T R U D N Y O P T Y M I Z M
T O M IK  poetyeki Jerzego H o r- 

dyńskiego *) składa się w y ra ź ­
nie (choć nie zaznaczono tego g ra ­
ficzn ie ) z trzech części, ja kby  cyklów  
spiętych ramowo wierszem wstępnym  
i  fina lnym . T y tu ło w y  „P o w ró t do 
światła”  to wstęp. C yk l pierwszy 
stanow ią u tw o ry , k tó rych  tematem 
je s t sztuka, a w łaściw ie —  z w y ją t­
k iem  wiersza „M uzom  w czas w o jn y ”  
—  Chopin i  m uzyka (s tr. 7 —  17); 
cyk l d rug i nazwałbym  „egotyęzńy”  
(s tr. 18 —  24 ); cyk l trzec i —  „spo­
łeczny”  (s tr. 25 —  44 ); zamknięciem 
całego zb iorku jes t „D la  m oje j lu tn i 
życzenie” .

Celowość artystyczna tak iego u k ła  
du każe przypuszczać, że je s t on 
przem yślanym  zamierzeniem autora, 
k tó ry  uśw iadom ił sobie —  na pod­
staw ie swego dorobku poetyckiego —  
napięcia rozwojowe w łasne j tw órczo­
ści. Tak też —  sądzę —  .pow inniśm y 
tom ik  odczytać, tra k tu ją c  go jako 
zw artą , dynamicznie wym owną całość. 
N a pierw szy rz u t oka byłoby się 
skłonnym  dyskutować, czy nie należa­
ło przerzucić cyk lu  erotycznego przed 
m uzyczny, ale zaraz konstatu jem y, 
że pow sta łby zbyt duży dysonans 
m iędzy dram atycznym  patosem wstęp 
hego „P ow ro tu  do św ia tła ”  a p ie rw ­
szym utworem  „T ry p ty k u  jesienne­
go” . A  więc aprobujem y układ au to r­
sk i tym  bardzie j, że cyk l muzyczny 
—  ze względu na specjalnie ważną 
W ujęciu autora ro lę sz tuk i w życiu 
—  Stanowi s tru k tu ra ln ie  ja kb y  od­
rębną całość, choć problem atycznie 
wiąże się z pozostałym i dwoma, w y ­
nikowo uzupe łn ia jącym i się zespo­
łam i.

PoeZja H ordyńskiego —  je s t to  
n iew ą tp liw ie  poezja op tyn rzm u, ale 
op tyn rzm u nie ła twego, zdobytego w 
trudz ie  zm agania się z pasywnym i 
prze jaw am i w łasne j osobowości, z 
O krutnym  czasem w o jny, śn re rc i i 
poniew ierania człowieka, niedoli em i­
g ra cy jn e j, aby poprzez upragniony 
pow ró t do k ra ju  i odradzające odna­
lezienie W nim  własnego dzieciństwa 
zdobyć nową, pozytyw ną treść: so li­
darność z innym i ludźm i i ze spo­
łecznością. A w  tym  w szystkim  to ­
w arzyszy poecie różnie zabarw iony 
(Zależnie od okoliczności) entuzjazm 
d la  sztuk i i świadomość je j ro li spo­
łecznej.

P rzypa trzm y  się g łównie jszym  
etapom te j drogi.

C yk l ógotycz iiy  w iążący się 
chronologicznie jeszcze z okresem 
przedwojennym  ( „T ry p ty k  jesien­
ny  I ” ), a przeważnie wojennym  — 
ogranicza się jeszcze do ciasnych 
stosunkowo przeżyć osobistych: czy 
to  będzie- żal za przem inionym  bez­
powrotn ie dzieciństwem, wśród „ tw a r ­
dego i nazbyt męskiego w ieku”  
(*** „N ie  w róci czas m ój...” ) czy 
nabrzm ia ły  niepokojem  ka ta s tro ficz ­
nym  spleen m łodzieńczy ( „T ry p ty k  
jesienny 1” ), ucieczka od męczącej 
Codzienności w  k ra j tw órcze j fa n ta ­
z ji ( „K w itn ie n ie  now iu “ ), czy w re . 
Łzcie prosta „P iosenka”  odchodzące­
go kochanka.

A le  ju ż  w  trzecim  utworze „T ry p  
ty k u  jesiennego”  —  „N a  wzgórzu 
p ie rw szy ślad dębiny zaszeleścił” ... 
dostrzegam y Zapowiedź przyszłych 
przem ian. P o jaw ia ją  się —  dalekie 
jeszcze — sprawy innych ludzi oraz 
poczucie w łasnej fu n k c ji i wartości 
społecznej:

»,Ile w nas Jeszcze pieśni, tyle jesteśmy
warci...“

C ierpienia Wojenne i em igracyjna 
„gorycz n iepow rotu“  ( „W ita ją c  epo­
kę” ) a potem pow rót do k ra ju  
zbliżają coraz bardzie j do' ludz i:

„Chodzę po nowej ziemi Hi*szv
n"s<.-ł c| t? c1 ~ — i _

droższy pogodne! Dadze co nade M i
śtiimi,

*1  y *»► c»~*-vi Pc—ret ao SWià-
t ia , ,.C zy te ln ik "  1951. str. 48.

i  uczę się pow oli wiasnepo p rzy ja zd u  
w  oticym , lecz rpęiin tU r  iif*.“

(„Ńa p o w ró t dó kra ju")

W  Katow icach (a więc —  inaczej 
niż w cyk lu  poprzednim  - -  w kon­
kre tn ie  już  zanotowanym m iejscu na 
ziem i o jczyste j) odnajdzie poeta 
wspomnienie własnego dzieciństwa:

„ ...b y łe m  tu k ie d 5'ś m ałym  śm iesznym
U ilt pociti

A le  rozum iem  dziew czynę , gdy pieści 
kraglością  p iers i 

C hleb, niosąc braciom  obiad i pieśń, 
co zachwyfca,

ja k  m nie szukającego dzieciństw a
w Katowicach

proste dzieje  te j z ie m i i w iersze ."
(„ K a to w ic e “ )

I  znów no tu jem y różnicę: m iędzy 
wspomnieniem dzieciństwa i  s tw ie r­
dzeniem jego niepowrotnoścl z w ie r­
s z a '* *  „N ie  w róc i czas m ój zb ieg ły”  
a ujęcrt-m z zacytowanego fragm en­
tu. T u ta j oczy i uczucia o tw arte  sZe- 
róko, po ludzku. Co więcej, Własne 
dzieciństwo odnajduje się w  obecnie 
w zrasta jących dzieciach („M a tce ” ).

In n y  obraz dzieci:

„D ziec i z w ia s tu j*  pogodę — tupot
m aleń k ich  nóżek  

ju ż  p rze kro c ży i o k ru tn y  czas,

pozostałej mi jeszcze- resztki ufności 
do prawości kolegów i do ich władz 
umysłowych.

—  Słuchajcie, chłopcy, tu  musi być 
nieporozum ienie: je ś li ja k iś  k ra j jest 
okupowany przez faszystow skie mo­
carstwo, k tó re  wywozi ludzi, zabija, 
p a li wsie, czyż nie trzeba prowadzić 
w o jny ?

Powtórnie zaciągnię ty wachmistrz, 
k tó ry  W rócił z fndochin, wysłucha ł 
wszystkiego uważnie; odpowiada bar 
dzo spokojnie:
. —  Trzeba dalej walczyć, trzeba 
prowadzić wojnę, ale przecież w o jny 
prowadzą arm ie regularne.

—  A  je ś li a rm ia  regu la rna  skapi­
tu low a ła  ?

—  W  ta k im  wypadku trzeba p rzy ­
jąć  porządek narzucony przez zw y­
cięzcę. Inaczej je s t się rew oluc jon i­
stą,

G. Odkłada swą W ylizaną miskę, 
przyg ląda  m i się z zainteresowa­
niem —  bawi go m ój nieco zdumio­
ny wygląd. Uderza mnie s iln ie w ple 
cy rycząc:

—  Co na to powiesz, synku? F a j­
na ai-mla, k tó ra  p o tra fi fabrykow ać 
chłopców zdolnych do wystąp ien ia  z 
podobną draką.

Robi tępą minę i  kończy:
—  A  m ów iłem  ci, że M arszałek 

m ia ł rację.
Po czym odchodzi w ie lk im i k roka ­

m i, m rucząc:
—  Nom de D ieu... czego ja  p rzy ­

szedłem Szukać wśród bandy tych...
N ie Usłyszałem końca zdania.

Szkoła O ficerów Rezerwy w I i .
9 listopada.

—  Co zrob iłbyś, gdyby w  razie 
s tra jk u  zm obilizow ali cię do zapro­
wadzenia porządku ?

Od rana widzę .już trzecią grupkę 
biedzącą się nad odpowiedzią na to 
pytanie Dowiedzieliśm y się przez ra ­
dio, że gó rn icy p rzys tą p ili do i t r a j -

i  oto nowe dżieje  —, z w łasńyćh
ó s ta th ith  podróży  

do k re m a to rió w  i gw iazd.
(„P o w ró t do ś w ia tła “ )

To Zestawienie z w iersza wstępne­
go jes t Wyznaniem w ia ry  H ordyń­
skiego w nadejście epoki, k iedy na­
staną „czasy bez b ro n i”  („E le g ia  
Oświęcimska” ). W ia ra  ta  nabiera 
żarliwości m anifestu W trzech osta t­
nich stro fach wiersza ,,0 delegatach 
Ze Światowego Kongresu Pokoju W 
OśWi ęc in iiu” .

A tm osfera  w o jny, obo-zów koncen­
tracy jnych  i k rem ato riów  ńa każdym 
k roku  s tyka ła  człow ieka tw arzą  W 
tw a rz  ze śm iercią i to śm iercią gw a ł­
towną, ok ru tn ą  —  Częsta śm iercią 
Osób najb liższych („P o w ró t do św ia­
t ła ” ), ale- rów nież i bezim iennych 
bliźnich, k tó rzy  padali Zâ Wspólną 
sprawę spokojnego życia („M a tée ” ). 
P am ią tk i każńi ośw ięcim skiej m sj4  
być groźnym  memento dla ludzkości 
i Wskazywać je j drogę właściwą. N a­
rodow i męczennicy i bohaterowie pa­
tronu ją  teraz pracom i mozołom ży­
wych, Obcują z n im i n ie ja k o :.

„ T y  jesteś w  n iere a ln y m  ąróbie, 
w  (W leczonym , lube lskim  póW iMżzu  
w iëdz, że dżićń każdy  pomnaża pam ięć

n tobie
w  sżkóle, bu dow i". “

(..POW rót do Św iatła“ )

„Ż y c ie  że śm ierc ią  sie rodzi. la t
w y p ło w ia ły ch  Zakładka  

nié  g'-fiiH  żyw ych  i n m atłych .
W  riĆ rp liW ym . nieci) r-tsna móżoie  

«łźiejć w y rw a n e  k ląsko m ...“
(„M a tc e “ )

Zaznacza się w  wierszach om awia­
nego zbioru rozbudowana perspekty­
wa czasowa: przeszłość —  te ra źn ie j­
szość —  przyszłość. W zajemne usto­
s u n k o w a n i Się tych elementów jest 
różne i  ulega rozbudowie raczej w 
Utworach etapu późniejszego. Różny 
jes t też stosunek autora do nich. O- 
czywiśćie, negatyw ny do okru tnych 
spraw Wojny, czy będzie ona tra k to ­
wana jako teraźniejszość, jako prze­
szłość, czy —  w yją tkow o  przeczuwâ-

ku. Czy zostaniemy Użyci? Czy po­
słucham y rozkazu ?

D la większości nie je s t to żaden 
problem. Jćdt to zupełnie oczyw iste: 
śtudettei pochodzą z mieszczańskich 
środowisk, k tó rych  cha rakterystycz­
ną cechą je s t nieznajomość proble­
mów po litycznych; Th iers mógłby je ­
szcze kazać się wybrać tym  obroń­
com ustalonego porządku.

Ogromna mniejszość dyskutu je  jed 
nak. Dość szybko rozp raw ia ją  się z 
Zagadnieniem „p o lity k i”  w  stra jkach. 
Nowa trudność: czy g ra  w a rta  jest

świeczki ? Troska o skuteczność w y ­
ja ła w ia  Wielu ludzi dobrej Woli i, aby 
W przyszłym  cyw ilnym  życiu zapew­
nić sobie swobodę dzia łania, paru zde 
eydowało się, ja k  się zdaje, nie sO- 

da ryzować się obe-cńie z klasą ro ­
botniczą. Do nich dołączają się ći, 
któ rych posiadanie narzeczonej lub 
Stanowiska w a d m in is tra c ji pub licz­
nej un ierucham ia w b łog im  oczeki­
waniu wolności.

na ńie-jasno przyszłość ( „T ry p ty k  je ­
sienny I ” ). Zawsze pozytyw ny do 
własnego dzieciństwa, Choć w idziane­
go W różnych aspektach (ó czym już  
m ów iliśm y). Przyszłość (je ś li e lim i­
nu jem y przedwojenny „T ry p ty k  je -  
siebńy I ” ) Zawsze rysuje- Się jasną 
perspektywą pokoju i  tw órcze j p ra ­
cy, a wobec praw  je j „d ia le k ty k i’ nie 
należy wráéac do przezwyciężonych 
etapów' rozwojowych: ,

„...c)o gw iazd nić w ra c a j s łow am i
n i«  naszych dn i.“

(,,Ó sżcżęściu“ )

Że H ordyńśk i sztuce wyznacza w  
życiu w y ją tkow ą  rolę, sygnalizuje 
ju ż  fa k t, iż —  jakeśm y to wyżej 
Zauważyli —  u tw o ry  te j tematyce 
poświęcone w y d z ie lił w  Osobny cykl. 
(Jeden ty lk o  w iersz z tego zakresu, 
„Słuchając kóflće ftu  Chaczaturiana” , 
zawędrował —  zapewne przez swą 
bliską Więź nastro jową Z rozbudową 
k ra ju  —  do Zespołu „Społecznego''). 
A lé  szuka jm y głęhsZyćh uzasadnień 
w  m áténale lite rack im  Prawda, że 
jes t i praw ie czysto poetycka in te r­
pre tac ja  m uzyki („C h op in : E tiuda  
A ś -d u r opus 25” ), lécz poddawanie 
się żywemu urokow i m uzyki Chopina 
pozwoli na stw ierdzenie je j niepo- 
ży te j aktualności zarówno w  w ym ia ­
rze przeżyć indyw idualnych ( „ i  nie 
Wiesz naWet, w  ilu  sercach trw asz — 
tw ych  rom antycznych w nuków ” ; „N a  
Péré-Lachaise” ), ale i zbiorowych 
(„W arsZaw ić” ). ŚżtUka jest na jśc i­
śle j zjednoczona z życiem. Z jednej 
s trony jes t jegó wyrazem , z d rug ie j 
żńóW -— m obilizu jącym  je  meto. 
rem. N a jpe łn ie j chyba w yraża tę 
omalże Norw idowską prawdę bardzo 
reprezenta tyw ny W tym  cyklu  „Cho­
p in ” .

W yb ija jąca  się w  ośmiu końcowych 
wierszach optym ' Styczna w ia ra  w 
nadchodzącą, etycznie pozytywną 
s tru k tu rę  ludzkości, w ia ra  wyznacza­
jąca W je j kszta łtow an iu  poczesne 
miejsce W ielkiej sztuce -— stanowi

Pozostają ci, k tó rzy  zdecydowani 
są odmówić. W śród nich Spora ilość 
chrześcijan. Jak śię w ydaje dawanie 
„św iadectw a”  posiada w ich oczach 
u rok dawnych o fia rnych  poświęceń i 

ten sposób m yślą oni przeciw sta­
w ić się ta jnem u porozum ieniu m ię­
dzy Kościołem a W ładzą, porozumie­
niu, k tó re  tu  je s t bardzi& j widoczne 
niż w życiu cyw ilnym . W ie lu  ofice­
rów  bowiem chodzi w  niedzielę na 
mszę i  w  odpowiednich wypadkach 
apeluje do sumień swych wychowan­
ków.

Czy trzć-ba będzie „s taw ić  opór”  
na tychm iast, czy dopiero po o trz y ­
m aniu rozkazu wym arszu? D la n ie­
k tó rych . je s t to jedyn i«  zagadnienie 
ta k ty k i.

Obóz w T. 29 listopada.

T EŻĄC w łóżku widzę poprzez 
szyby baraku niebo; możliwe, że 

te j nocy ńeiśńie mróz, ju tro  rano zie­
m ia stwardnie je , ń łaś nabierze śża-

też mocny f in a ł końcowy u tw o ru  te ­
go zespołu tematycznego („M uzom  
W czas W ojny” ) :

,YViem, Ze kiedyś w róc ic ie  zastygnąć  
w  p o m n ik i,

ą ro ilią  chw ałą  zawisnąć nasi sercem  
i mirratem.

I  tłu m  zapom ni m o w y  — z a m ilk n ł
o k rz y k i,

k ie d y  w szystkie  ccko iy  beda W am
za ciasne.“

Słusznie stw ierdzano, że z oma­
wianego tom u „w y ła n ia  się pe łny 
człow iek” . A le  nie ty lk o  to. Dynam i­
ka i perspektywa artystyczna dozwa­
la ją  nam stw ierdzić naocznie, ja k  W 
przezwyciężaniu trudów  i  cierpień z 
egocentrycznej „poczw ark i”  ro d z ił się 
pe łny, o optym istyczn ie jasnym  spoj­
rzen iu i  o tw a rtym  sercu —  człowiek 
społeczny.

P oda jm y do tego, że —  ja k  ju ż  
także zauważyli in n i -—  poetyka 
Hordyńskiego je s t sprawna. Narzę­
dzia artystyczne funkc jonu ją  p ra w i­
dłowo. N ie posiadają wprawdzie Siły 
obiegowe już  n emal środki w yrazo­
we („m uza m iłośc i” , „p u s ty  los” , 
„m ó j okrę t w k ra j nieznany pop ły­
n ą ł”  itp , ), ja k  również zawodzi zby t­
nie prze in te lektua łizow anie skojarzeń 
(„N a  rozstanie-” ). A le  zapalają w y­
obraźnię Zdecydowane m eta fo ry, (to  
nic, że ko ja rzym y je  z w yb itn ie jszy ­
m i osiągnięciam i aw angardy: „ je d ­
nym  gestem unosząc tęsknotę i  Zie­
m ię” , „na  k rem ato rium  łu k  ciszy” ), 
czy pełne a rtys tyczne j p ros to ty  kon­
statacje liryczne  („dziewczyna do 
spółdzielni poszła po m leka dzbanek 
—  i znaczki z gołębiem” ). N aw ćt 
s ty l dz ienn ikarsk ie j odezwy Spełnia 
Swoją funkc ję  („O  delegatach ze 
Światowego Kongresu Pokoju w  
Oświęc:nP'u”  —- s tro fy  6 i 7 ) ; je s t 
on dozowany oszczędnie i dyskretn ie.

Sumując to wszystko, stw ie rdza­
m y, że „P ow ró t do św ia tła ”  można 
zaliczyć do ciekawszych tom ików  poe 
z ji wydanych w  cieszącej się już  spo­
rą  sym patią serii „C zy te ln ika ” .

Tadeusz Nućkowski

rcniebisSkieh odcien i; napchany piec 
buzuje. Słyszę niewyraźne głosy ko­
legów prowadzących swe wieczne 
sprzeczki.

C., na jspokojn ie jszy chłopiec z 
baraku, którego znałem c'chym , 
skrom ńym  i czerw ieniącym  Się, w y ­
rzuca nagle Z siebie grad sprośnośći, 
pó czym Wybilfcha obleśnym śmie­

che m ; jego w ie lk ie , jasne, chłopięce 
oczy s ta ją  się Szelmowskie i cwano, 
biedak nie ma m im o to w  sobie nić 
z „tw ardego chłopa” .

Zanim  przedzierzgnął śię w  w o ja ­
ka; b y ł czeladnikiem w  w y tw ó rn i w y ­
robów ołowianych, onieśmielony przez 
m a js tra , zapewne zby t podporządko­
wany matce-, up rze jm y, rozgarn ię ty , 
trochę przygaszony, p rzy  tym  o do j7 
rza łe j już , Wrodzonej subtelności.

M o jsko  zm ienia w nim  wszystko: 
k iedy o trzym a następny urlop , będzie 
w a l i  bucioram i z m iną zwycięzcy, 
zacznie od na lania sobie Wielkiego 
k ie licha czerwonego w ina, byna jm n ie j 
nie dla zaspokojenia pragnien ia , od­
powiednim  tonem powie „k u rw a  
mać” , zanim  zacznie cokolw iek mó­
wić. Matka w patryw ać się będzie w 
mego Złekka przerażona, ojciec su­
cho n&każe mu panować nad języ­
kiem , nie m ów ić ja k  „w oźnica” , me 
mniej, W duchu będzie dum ny pa­
trząc, ja k  syn „m ężn ie je” , dumny do 
tego Stopnia, że po posiłku wsunie 
mu parę banknotów, by m óg ł zapła­
cić dziewczynce, Zalecając wszelako 
synowi, by nie lekceważył koniecz­
nych ostrożności.

Nie- pow inniśm y Wybaczyć w o jsku 
tego, że pyskatą m iernotę i  pogardę 
kob ie ty czyni cnotą.

N ik t  n ic zdaje sobie sprawy, że 
osławione „rów nan ie  w dó ł” , którego 
w edług różnych durn iów  pragną ko­
m uniści, realizowane jes t najpełniej 
przez służbę wojskową. Jest to szko­
ła  człowieka.

(Dokończenie w numerze następnym)

Dziennik żołnierzy francuskich
Dokończenie ze str. 6

\
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„ H A L K A “
W  O P E R ZE  B E R L IŃ S K IE J

B erlińska  Opera 
Państwowa przygo­
tow u je  wystaw ienie 
opery M oniuszki 
„H a lk a “  P rzy oprą 

cowaniu opery współpracu ją 
polscy a rtyśc i, k tó rzy  p rzyb y li 
na specjalne zaproszenie A ka ­
demii Sztuk N R D . W  skład 
g ru ę y  polskich a rtys tów  wcho 
dzą: reżyser Leon Schille r, dy 
ryge n t Zdzisław  Górzyński, 
scenograf Jan K osiński i ba- 
le tm is trz  Eugeniusz Pap lińsk i. 
Akadem ia sztuk N R D  wystoso 
wała do a rtys tów  polskich pis. 
mo z serdecznym podziękowa­
niem za współpracę i pomoc w 
opracowaniu „H a lk i“ , k tó ra  ja k  
głosi pismo —  w  nowej insce­
n izac ji wzbogaci s ta ły  reper. 
tu  a r niem ieckich scen opero­
wych. Pismo podpisali m .in. pi 
sarze B erto ld  B rech t i F r ie - 
derich W o lf, reżyserzy W a lte r 
I  alsenstein i W o lfgang  Lang 
h o ff  oraz znakom ita a rtys tka  
dram atyczna Helena Weigel.

J U B IL E U S Z  
PROF. JA R Z Ę B S K IE G O

W y b itn y  skrzypek i pedagog 
p ro f. Józef Jarzębski obchodził 
jub ileusz 50-iecia pracy a rtys  
tycznej i  pedagogicznej. Pro­
te k to ra t nad Jubileuszem ob ją ł 
m in is te r k u ltu ry  i sztuki W . 
Sokorski. W  czasie swej w ielo­
le tn ie j p racy pedagogicznej ja  
ko pro fesor K onserw atoram i 
W arszawskiego Józef Jarzębski 
w yksz ta łc ił k ilk a  pokcień 
skrzypków ; uczniam i jego są 
m. in . : Eugenia Um ińska, G ra 
żyna Bacewiczówna, Tadeusz 
W roński. W  czasie koncertu 
jubileuszowego, k tó ry  odbyt się 
na p ią tkow ym  koncercie F i l ­
ha rm on ii W arszaw skie j, w ystą ­
p i l i  uczniowie Ju b ila ta  M. in. 
syn Ju b ila ta  S tan is ław  Ja ­
rzębski w ykonał po raz p ie rw ­
szy w  W arszaw ie K oncert na 
tem aty góralskie M aklak iew i- 
cza, a Eugenia Um ińska I  Kon 
ce rt Skrzypcowy Szymanow­
skiego.

J A P O Ń S K I B A L E T
h i r o s h i m a

Dwie siostry , k tó re  przeżyły 
bombardowanie atomowe H iro . 
shim y u łoży ły  balet, którego 

treścią są tragiczne sku tk i rzu 
cenią bomby na nieszczęsne 
miasto. A u to rk i baletu żebrały 
k ilkanaścioro dzieci z gruzów 
H irosh im y, k tóre razem z n im i 
biorą udzia ł w  rea listycznym  
przedstaw ieniu.

N O W A  R A D Z IE C K A  
P U B L IK A C J A  F IL M O W A

Państwowe W ydaw ­
nictw o L ite ra tu ry  
F ilm ow e j ZSRR wy 
dało książkę pt. 
„S ztuka  film o w a  

k ra jó w  dem okracji ludow ej“ . 
Jest to zbiór a rtyku łó w  w yb it-

60-A R O C Z N IC A  
U R O D Z IN  W . P U D O W K IN A

O statn io Prezydium  Rady 
Najwyższe j ZSRR odznaczyło 
Orderem Czerwonego Sztanda­
ru  P racy znakomitego reżyse­
ra  film owego, laureata  N a ­

grody S ta linow skie j, a rtystę  
ludowego ZSRR Pudowkina, 
w  zw iązku z 60-leciem jego 
urodzin.

W. Pudowkin poświęcił 30 
la t  twórczej p racy radzieckiej 
sztuce film o w e j. Pudowkin jes t 
tw órcą tak ich  film ó w  o sławie 
św iatowej, ja k  „M a tk a “ , „B u ­

rza nad A z ją “ , „S uw crow “ , 
„A d m ira ł Nachim ow“ , „Żuków  
sk i“ . Obecnie św ietny reżyser 
p racu je  nad adaptacją film ow ą 
znanej powieści H. M iko ła je - 
wej „ż n iw a “ .

>  M e l i  y u f l  I  #

„B O R Y S  G O D U N O W “
W  P A R Y Ż U

Opera francuska  przygoto­
w u je  się do w ystaw ien ia  w 
kw ie tn iu  w ie lkiego dzieła Mus- 
sorgskiego, w  reżyserii V ann ii 
M arcoux. Trzydzieści la t  temu 
V. M arcoux pięsetlurnaczył i 
p rzygotow ał do wystaw ien ia 
we F ra n c ji słynną operę rosy j 
skiego kompozytora. Obecnie z 
w ie lk im  nakładem pracy odby­
w a ją  cię próby i przygotow a­
nia przede wszystkim  w ielk ich 
p a r t i i chóralnych opery.

M U Z E U M  C ZA JK O W S K IE G O  
W  R O D Z IN N Y M  M IE Ś C IE  

K O M P O Z Y T O R A

M iasto W otk insk je s t m ias­
tem rodz;nnym  P. I .  Czajkows­
kiego. M ieszkańcy W otk.nska 
czczą pamięć swego znakomite 
go rodaka. O statn io w  domu, w 
k tó rym  urodz ił się Czajkowski, 
otworzone zostało muzeum, a w 
sąsiedztwie o tw a rto  dziecięcą 
szkołę muzyczną im ien ia  w iel. 
kiego kompozytora.

nyeh radzieckich film ow ców  — 
M. Cziaurelego, G. A leksandro 
wa, S. Gerasimowa i in . o roz 
wo ju sztuki film o w e j w  C hi­
nach, Polsce, Czechosłowacji, 
na Węgrzech, w  B u łg a rii, Ru 
m un ii, A lb a n ii, K oreańskie j 
Republice Ludowo-Dem okra­
tycznej i N R D , V / książce au­
to rzy  podkreś lili, że f i lm y  na­
kręcone ostatn io w  k ra jach  de­
m okrac ji ludowej cieszą się du 
żym powodzeniem i uznaniem 
w Zw iązku Radzieckim.

D E SIC A  C Z Ł O N K IE M  
B R Y T Y J S K IE J  A K A D E M II  

F IL M O W E J

O statn io w  A n g lii odbyła się 
premiera, nowego f i lm u  Vitto_ 
r io  de Sica pt. „Cud w  Medio­
lan ie“ . W  związku z tym  ten 
doskonały reżyser został zapro­
szony do Londynu i m ianowa­
ny członkiem B ry ty js k ie j A k a ­
demii F ilm ow ej. N a w yróżnie­
nie to de Sica w  pełni zasłużył. 
T y tu ł ten nadawany je s t ty lko  
na jw yb itn ie jszym  reżyserom 
film ow ym .

R E N E  C L A IR  
N A G R O D Z O N Y

W ie lką  Nagrodę F ilm u  F rań  
cuskiego, k tó re j in ic ja to rem  byt 
kiedyś p ion ier francu sk ie j k i­
nem atog ra fii Lum ière, przyzna 
no w  tym  roku znanemu reży. 
serowi René C la ir  za jego o- 
s ta tn i f i lm  „P iękności nocy“ .

C iąg le  za m ało  u ty s k iw a ń  o tro ­
chę bałaganu p rzy  ko lp ortażu  
książek! W iem y  na p rzy k ła d , że n ie  
c ie rp liw ie  o czek iw any  w  księgar 
niach drug i tom  „D on K ic h o ta “ 
dawno ju ż  jes t w y d ru k o w a n y  * )  
(jeszcze v/ listopadzie  B ib lio te k a  
N arodow a o trzy m a ła  egzem plarz o 
b o w iązkow y, czekała za to długo na 
tom  p ierw szy ), że w ie le  książek  
zapow iedzianych  na grud zień  — 
bez w ą tp ien ia  ukończonych zgodnie  
z p lan em  w y d a w n ic zy m  — nie  
do tarło  jeszcze do c zyte ln ik ó w ... 
W  te j sytu ac ji — na d ru k i zw arte , 
sygnow ane datą ro k u  bieżącego, 
będzie zapew ne trzeba w y czek iw ać  
dobre k ilk a  tygodni; sporadycz­
n ie  p o ja w iły  się ju ż  one co p ra w ­
da: p ierw sza taka  książka , k tó rą  
udało  m i się spotkać n ie  bez p rzy  
jem ności, to ,,R o z b itk i“ Józefa  
B liz ińskiego  (w yd . B ib lio te k a  N a ­
rodow a, oprać. Jan ina G arbaczew  
ska). O druch p e d a n te rii —
spraw dzanie dat edytorsk ich  — 
trw a  je d n a k  za ledw ie  chw ilę . N a j 
w ażniejsze przecież jes t to. że 
„p ó łka  nowości“ — w ciąż  pełna- 
P rz e jrz y jm y *

Z w ra c a ją  n a jp ie rw  uw agę cztery  
nowe to m y  N arodow ego W ydania  
D zie ł M ic k ie w icza : odbite techn iką  
offsetow ą trz y  (V , V I,  V I I )  tom y  
pism  proza (dlaczego raz  jeszcze 
n ie  w znow iono  bardzo po trzeb­
n e j chyba serii p ierw sze j, I- IV ? )  
oraz p ierw szy  d ru k  tom u X ,  
k tó ry  za w ie ra  drug i kurs (r. 
1841/42) ..L ite ra tu ry  S ło w ia ń s k ie j“ . 
W y k ła d y  poety w  College de 
F ran ce  p rze tłu m a c zy ł i op raco­
w a ł Leon Płosze w  ski. — P raw ie  
równocześnie ukaza ło  sie p iąte  w y  
danie „ M ic k ie w ic z a “ M ieczysław a  
Jastruna.

Jeśli trzym a ć  się „ h ie ra rc h ii“ w y  
d a w n ic tw , trzeba  teraz w ym ien ić  
książkę pt. „O nauce, j e j , znacze­
niu i o rg a n izac ji“ (P W N ), w ybó r  
pism Staszica. O bszerny (ponad  
100 str.) w stęp p ro f. B . Suchodol­
skiego podnosi w artość w ydan ia  
tym  b a rd z ie j, że uw zg lędn iono  tu  
p o m ija n y  z w y k le  „R ód lu d z k i“ .
— T o  samo Państw ow e W y d a w n ic ­
tw o  N au ko w e  jeszcze starann ie j 
zadbało o „W y b ó r pism  nauko­
w ych i p u b licys tyczn ych “ Jędrze ja  
Śniadeckiego. O p raco w u jący  książ­
kę B olesław  S karżyńsk i n ie  poprzes 
ta ł na w stępie, przypisach i poda 
niu  zasad edyto rsk ich , ale rów n ież
— oby się ten  zw ycza j upowszech­
n ił p rzy  w szystkich  p o w a żn ie j­
szych w ydan iach ! — zestaw ił b ib lio  
g ra fię  dz ie ł au tora  „ T e o ry i je ­
stestw organ iczn ych“ .

A le  czas ju ż  n a jw yższy  zerknąć  
ku autorom  współczesnym . Zoba­

czym y now ą książkę A leksand ra  
Jackiew icza pt. „W iedeńska w ios­
na“ , Tadeusza Łopalew skiego po­
wieść o pow stan iu styczn iow ym  — 
„ S p ra w ie d liw y c h “ , znaną do tych ­
czas ty lk o  z odcinków  gazetow ych  
„K o m u n ę  m iasta Ł o m ży “ Leona  
Pasternaka, F ranc iszka  F e n ik o w -  
skiego „P ierścień  z łab ęd ziem “ — 
opowieść osnutą na legendzie o Ja 
nie z K o ln a, d eb iu t pow ieściow y  
m łodego poety — A n d rze ja  B ra u ­
na — pt. „ L e w a n ty “ , w reszcie — 
dw ie książki M o rc in k a : „U ro d za j 
lu d z i“ i „Z a b łąk a n e  p ta k i“ Zoba  
czym y i w zn o w ien ia , ucieszy nas 
zwłaszcza „P a m ią tk a  z ce lu lo zy0 
N e v e r ly ‘ego, a now ych w ydań do 
czeka ły  się także  dw ie  inne jego  
rzeczy: „C h ło p iec  z Salskich ste­
pó w “ , oraz „A rc h ip e la g  lu d z i od­
zyskan ych “ .

P o e ty c k ie j — n a z w ijm y  ją  „d u ­
żą“ w  odró żn ien iu  od liczn ych  to 
m ik ó w  m nie jszego fo rm atu  — serii 
„C z y te ln ik a “ p rz y b y ły  ostatnio  
trz y  c iekaw e pozycje . D u ży  tom  
now ych w ierszy  ze b ra ł W ło d z i­
m ie rz  S łobodnik  obchodzący w  
ty m  roku  25-lecie twórczości: dw u  
dziesto letn i dorobek po etyck i za­
prezen tow ał w spom niany  wyże.i 
Leon P asternak  zb iorem  pt. „ L ira  
i .satyra“ : na jn ow szy  w y b ó r w ie r  
szy n a leży  do M a ria n a  P iechala, 
poety, k tó ry  w  la tach trzyd zies ­
tych — zwłaszcza „E leg iam i cało­
p a ln y m i“ i „G arścią  po p io łu“ — 
zdobył sobie spory rozgłos.

N ie  chcę po w strzym ać się od ma 
łe j choćby w zm ia n k i o ukazan iu  
się książkow ego w y d a n ia  sztuki 
L . H . M ors tina  — „P o lacy  nie  
gęsi“ . Jak to dobrze, iż teksty  
u tw orów  przeznaczonych dla sce­
ny  d ru k u je  się te raz  — niezależ  
nie od częstego pu b liko w a n ia  ich 
w „Tw órczo śc i“  — równocześnie  
z rea liza c ją  tea tra ln ą .

I  jeszcze k ilk a  słów o dw u książ  
kach , k tó ryc h  — w y d a je  m i się - -  
pom inąć tu n ie  na leży . M yślę  o 
in teresu jących  „Szkicach film o ­
w y c h “ Jerzego P łażew skiego, po­
św ięconych — m iędzy  in n y m i - -  
zagadnieniom  w arszta tu  pisarza f i l  
m owego, zasadom rea liza c ji f i l ­
m ów  i k ry ty k i film o w e j. — D ruga  
zapow iedziana no ta tka  in fo rm a c y j 
na do tyczy w yjśc ia  d ru k ie m  zbio­
ru przepisów o p ra w ie  autorskim  
(hasło ty tu ło w e : „P raw o  a u to r­
skie“ ) w ed ług  stanu na dzień  
1 g rudn ia  1.952 r.

W  c h w ili łam ania  num eru  -  
pretensja fo rm a ln ie  upada: drugi 
tom  dzieła C ervantesa jest ju ż  w 
sprzedaży. A le  — m im o  wszystko  
— „ ju ż “ , czy racze j: „d o p ie ro “ ?

100-LEC IE
R U M U Ń S K IE G O  T E A T R U

O statn io odbył się 
uroczysty obchód 
setnej rocznicy za­
łożenia W ielkiego 
T ea tru  Narodowego 

im . Caragialego w  Bukaresz­
cie. W  Teatrze odbyła się A ka  
demia z udziałem całego zes­
połu _ tego tea tru  oraz przed­
s taw ic ie li mas pracujących Ru 
m un ii. W  zakładzie językoznaw 
stwa, li te ra tu ry  i sztuki R u­
m uńskie j A kadem ii Naruk od­
była _ się również uroczystość 
poświęcona tem u wydarzeniu 
ku ltu ra lnem u k ra ju . Prezydium 
W ielk iego Zgromadzenia N a ro ­
dowego odznaczyło ty tu ła m i ho 
norow ym i i nag)rodami w ie lu 
a rtys tów  i pracowników tech­
nicznych teatru .

W IN T E R S C H L A C H T  
B E C H E R A  w  P R A D ZE

N ajciekaw szy •ze współczes­
nych reżyserów czeskich, tw ó r 
ca odrębnego, eksperym ental­
nego s ty lu  w  teatrze, E. F . 
B u rian , dzieli się z czyte ln ika­
m i m iesięcznika „A u fb a u “  uwa 
gam; na tem at swych trosk i 
radości związanych z insceni 
zacją nowej sztuki Johannesa 
Bechera: „B itw a  zimowa“ .

U tw ó r ten ma za tem at obro 
nę M oskwy przed atakiem  
w ojsk H it le ra ; wystaw ienie go 
na w ie lk ie j scenie tea tru  B u ria  
na napotka ło na omal nieprze­
zwyciężone trudności. B u ria n  

wyszedł im  jednak śmiało na 
przeciw  i s tw orzy ł w iz ję  sce­
niczną, w  k tó re j monumental 
na prosto ta podkreśla dram a­
tyczną ruchliwość zdarzeń.

J  )  Z IW N E  to m iasto, W  a r sza 
i  J  wa pierwszych dziesiąt­

ków la t X IX  w ieku. Oby­
w a te li m iasta, z roclą m iejską  
na czele, ogarnął ja k iś  szal bu 
rżenia s tarych ruder, przeszka 
dzających w rozroście stolicy, 
i  budowania nowych budyn­
ków. Przypomniane, zostały i 
•wykorzystane założenia, u rb a ­
nistyczne wypracowane w  epo 
ce nieszczęśliwego h ró la  S ta ­
sia.

D rugą , rów n ie  charak terys 
tyczną cechą ówczesnej W ar­
szawy, było je j  powszechne, 
bez przesady, um uzykalnienie. 
Takie fa k ty :  ja k  dwustu  
uczniów na pierwszym  ro. 
ku nowozalożonego konser­
w a to rium , pięć w jednym  
roku  napisanych i  w ysta­
w ionych oper wielce d la  
po lsk ie j m uzyki zasłużonego 
maestro E lsnera, stałe komple 
ty  na wszystkich koncertach, 
mimo wysokich cen biletów  — 
s taw ia ły  m iasto młodego Cho­
p ina w rzędzie n a j m uzykaln ie] 
szych m iast E u ro p y : W iednia, 
Paryża, L ipska  i  Drezna.

Ponieważ brak było -w W ar. 
szawie sal koncertowych, stało 
się konieczne wybudowanie 
gmachu opery i  tea tru . W la­
tach 1821-23 znalazło to swój 
■wyraz w pro jektach przebudo­
wy istniejącego na pl. K ra s iń ­
skich T eatru  Narodowego (m ię  
dzy in n ym i tw o rzy ł również 
swe p ro je k ty  25-le tn i wówczas 
Adam  Idz iko w sk i) wreszcie 
zakw alifikow ano do rea liza c ji 
p ro je k t budowy nowego monu­
mentalnego gmachu, przedlożo-

s ta l go jako lewe skrzydło p rzy  
szłego tea tru , s tw orzy ł identyes 
ne prawe skrzydło, a całość złą 
czyi . częścią centra lną z ozdob 
nym perystylem . P ie rw otny pro  
je k t p rzew idyw a ł 3000 m iejsc, 
jednak ze względów oszczęd­
nościowych zmniejszono tę licz 
bę do ok. 1300. Przebudowywa­
no jeszcze później parokro tn ie  
wnętrze, me zm ienia jąc jednak  
szczęśliwie a rc h ite k tu ry  zeuj- 
nętrznej.

Po zniszczeniu w 19.39 r . i  
1941 r., pierwsze zostało odbu. 
dowane w 1949 r. wg. p ro je k tu  
p ro f . R. G u tta  prawe skrzydło  
mieszczące T ea tr Narodowy Do 
mu W ojska Polskiego. W  roku  
1950 po stworzeniu Przedsię­
b iorstw a Państwowego „T e a tr  
W ie lk i Opery i  B a le tu “  zaczę­
to prace zabezpieczeniowe i  od­
budowę lewego skrzyd ła  gma­
chu, a prezydium  N  R.O. W. ogło 
siło konkurs na pi-o jekt odbu­
dowy i  rozbudowy całego bu­
dynku.

Spośród 6 pro jek tów  przodu . 
jących pracoujn i arch itekton icz  
ny Sąd Konkursow y w yb ra ł do 
re a liza c ji pracę p ro f. inż. arch. 
Bohdana Pniewskiego, laure­
ata N agrody P aństwow ej 1-go 
stopnia w r. 1952.

P ro je k t p ro f. Pniewskiego  
naw iązuje do zachowanej ele. 
u-acji Corazziego Kompleks 
gmachów o kubaturze ok. 
455.000 m * (d ru g i co do w ie l­
kości po Pałacu K u ltu ry  { N a u 
k i gmach w W arszaw ie !) two­
rzy  zharmonizowaną bry łę  
zam kniętą od s trony  pł. Z w y­
cięstwa u trzym anym  w kla-

B R IT IS H  M U S E U M  
L IC Z Y  JU Ż  200 L A T

W  roku  bieżącym m ija  200 
la t od powstania B r it is h  M u- 
seum. Zostało ono założone 
przez sławnego londyńskiego le 
karza Hansa Sloane, k tó ry  
zm arł w  1753 r. i testamentem 
swym zapoczątkował tę słynną 
ins ty tuc ję .

W  związku z rocznicą urzą 
dzono obecnie w  Muzeum B ry  
ty js k im  w ie lką  wystawę sta­
rych rękopisów i druków. Po­
kazano więc między innym i 
pięknie ilum inow any pergam in 
„L in d is fa rn e  Gospels“ , dzieło 
biskupa Eadiritha z 700 roku 
p. n. Chrystusa, zaw iera jący 
tekst E w angelii w  języku łacin  
skim. W ystaw iono także psał 
terz z 1150 r., l is t  E lżb ie ty  I  
oraz 35 innych, rów nie cennych 
m anuskryptów .

Makieta południowej elewacji Teatru Wielkiego wg. pro­
jektu inż. B. Pniewskiego fot. inż. A. Pankiewicz

ny w  1824 r. przez budownicze 
go K o m is ji Rządowej Spraw  
W ewnętrznych  A, Corazzi'ego

. N ow y te a tr mieścić się m ia ł 
na terenie posesji M a ry w il i 
Pociejów. M a ry w il, to do chw ili 
spalenia w  1655 r. podczas na 
jazdu szwedzkiego, drewniane  
magazyny żup solnych. Zupeł­
nie zniszczony teren kup iła  póż 
n ie j M a ria  K az im ie ra  i  w ybu­
dowała w ie lk i pięcioką,tny 
gmach mieszczący, według za­
pisów współczesnych, w  swoim  
podwórzu z arkadam i 54 skle­
py. zajazdy, hale targowe. W 
1742 r. odkup iły  go od rodziny  
Sobieskich s iostry  Kanoniczki, 
a od nich w 1819 r. miasto. '

Ponieważ na sąsiedniej pose 
s ji, Pociejowie is tn ia ł niedaw­
no wg p ro je k tu  A igne ra  wybu  
dowany dom, Corazzi wykorzy

sycznym s ty lu  frontonem  z ko. 
lum nam i. W nętrze utrzym ane  
będzie w s ty lu  epoki s tan is ła ­
wowskie j.

Prócz sceny g łów nej z w idów  
n ią  liczącą ok. 1700 m iejsc oraz 
is tnu  jące j sceny T ea tru  N a ro ­
dowego, pod aachem Opery bę 
dą s:ę mieścić jeszcze dwie 
mniejsze sceny: kam eralna Tea 
t ru  A arodowego z w idow nią na 
ok. 300 m ie jsc i  scena próbna  
Opery i  S tud ia  Operowego. W 
kompleksie znajdzie też po­
mieszczenie Szkoła Baletowa  
i  Muzeum Teatra lne oraz licz­
ne lokale użyteczności publicz 
ne j rozmieszczone na parterze.

W  roku  1953 przewidziane 
jes t wybudowanie częścf gm a­
chu od strony pl. Zwycięstw a i 
fundam entów całości objektu.

(Z b )

R e d a g u je  zespot.
Prenumerata miesięczna 1,80 zl Kw arta ln ie  5.4C i.\
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